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Magazyn broni
pod fu m

R. Gliniecki i B. Wierzejski
w Krakowie 

ulica Szew ska L. 2.
poleca bogaty wybór broni wszelkich syste­
mów, przyborów myśliwskich, sportowych, 
oraz własną pracownię I w arsztaty reperacyjne.

■ ■ B B M M a e s n B

Kto stoi na czele Krakowa?
P. wiceprezydent Dr Szarskl wyjechał ns 

dłuższy czas —  podobno na sześć miesięcy!— 
dla poratowania zdrowia. P. prezydenta nigdy 
w mieście niema, a sprawowanie rządów mia­
sta przez telefon, należy wprawdzie do zgoła 
nieprawdopodobnych i nigdzie nie widzianych 
oryginalności Krakowa, —  aiu stanowi ele­
ment właściwie nierealny; pozostaje zatem 
na czele miasta zupełnie rzeczywisty drugi 
włeerr*z>dent P> Sare, c całą swoją specy- 
ficznfe żydowską klientelą... Bo tegc doszliś­
m y! Nazywano Kraków dawniej północnym 
Rzymem, —  i dziś inaleść można zasa Iniczą 
analogię z miaetem Cezarów — bowiem 1 
w Krakowie 1 w Rzymie na czele miejskiego 
samorządu stoi żyd — 1 cały system polityki 
miejskiej ma tu i tam charakter żydowski.

Do tego doszliśmy!
Na esele starogo grodu Piastów 1 Jagiel­

lonów, —  miasta które odkąd wyłoniło się 
s mroków legendarnych, było za. ue r t ' 
skiem I katolickiem, —  Btanął przedstawiciel 
żydów, —  elementu napływowego, obcego i 
coraz n i e p r z y j a ż n i e j  odnoszącego się 
do nas; przedstawiciel żywiołu rujnują­
cego rodzime bogactwo, zawsze skłonnego 
do najściślejszych sojuszów z jawnymi wro­
gami Pełshi, którego uupirutye, dążenia, na 
dzieje I ideały, są bai-iizo dalekie ud na­
szych.

A  przytem wywyższenie praedstawlcielą 
żydów. Jfast wynikiem Ł crupcyi wyborczej i 
tajnych konszachtów ambitnych I mało skru­
pulatnych Jednostek, którym do zdobycia 
władzy I osiągnięcia pewnych realnych ko­
rzyści dopomogli żydzi —  za dobrą zapłatą. 
Ale cene tero smutnego kompromisu płacą 
nie ci, którzy go zapoczątkowali l zawarli, 
nie ci, którzy dzięki niemu opanowali rządy 
Krasowa, —  ale płaci ją miasto I to metyle 
ze swego budżetu, co ze swego kapitału kul­
turalnego i narodowego, nagromadzonego 
trudem i męką całych pokoleń.

Za to straszne marnotrawstwo, za to zle­
kceważenie zasadniczych nan towych intere­
sów, za to cyniczne oddanh Krakdwa w ręce 
obce, nie polskie 1 nie chrześcijańskie, ciężko

odpowiedzą wobec przyszłości i ietylko spraw­
cy, ale i cl także, którzy przez swą bierność, 
apatyę, lub obojętność pośrednio im poma­
gali...

Korespondencye.
Uroczystości konstantynowski©. — E ti©ó Zkelonyeh
Świąt a św. Piotr*, — Nabożeństwo dzi©1 czynne. — 
Zbliżeni© Włooh 1 Austry! — Skaudal z pałacem spra­

wiedliwości.

Rzym 12 kwietnia.
Żyjemy tu ciągle pod znakiem uroczysto­

ści Konstantynowskich. Widać to po licznych 
coraz to nowych pielgrzymkach, które Już 
to z różnych prowincyl włoskich, Już to z dal­
szych krajów Europy do Rzymu napływają. 
Po raszej polskiej z Poznania było Już wie­
le Innych z Austryi, Niemiec, Szwajcaryi, 
Węgier, Fraucyi i Hiszpanii z księżmi i bi- 
ł ‘ uj >m na czele, przyjmowanych przez Kar­
dynała Mery del Val w zastępstwie Piusa X. 
Papież wbrew przewidywaniom, a może i u- 
krytym życzeniom nieprzyjaznych Kościoło­
wi dzienników, przyszedł już o tyle do zdro­
wia, że może oddawać się swoim zajęciom i 
przyjmować kardynałów I innych dygnitarzy 
kościelnych, a nawet wyjeżdżać w zakrytym 
powozie do watykańskich ogrodów i w  ka­
plicy swej mszę cichą odprawiać —  Me nie 
może jeszcze udzielać trudzących audyencyi, 
ani też brać udziału w  dłuższych, uroczystych 
nabożeństwach, które kolejno we wszystkich 
większych bazylikach się odby wają. Po owej 
wspaniałej procesy! z katakumb św, Domltyllł 
do bazyki św. Sebastyana i praez oałą okta­
wę odprawianych nabożeństwach w Latera- 
nle. odbyły się podobne uroczystości z udzia­
łem kardynała Casetty w bazylice św. Krzy­
ża Jerozolimskiego, gdzie pokazywane byty 
ludowi znamienite znajdujące się tam reli 
kwie Męki Pańskiej i w bazylice św. Pawła 
Ba murami, gdzie z licznym udziałem ducho­
wieństwa i śpiewaków kaplicy Sykstyńskiej 
kardynał Vico odprawił pontyflkaJną sumę i 
nieszpory.

Wczoraj, jako w  dzień Zesłania Ducha 
Świętego, miał według programu sam papież 
odprawić Mszę uroczystą w bazylice św. Pio­
tra. Z wiadomego powodu zastąpił go Jednak 
w tern kardynał Rampola. Cała bazylllka już 
od kilku dni przybrana była w amarantowe, 
zlotem bramowane makaty, pokrywające 
w całej swej długości wszystkie kilkodcie- 
sięcio metrowe pilastry. Przystrojenie takie 
wymaga wiele trudu I poświęcenia ze strony 
Błużby kościelnej, tak zwanych san  p i e -  
t r i  ni ,  z których kilku o taje na górnym o- 
bwodowym gzymsie kościołB, podtrzy mając 
Jednego przywiązanego pod pachy na sznu­
rze i wiszącego w powietrzu. Ten przymo­
cowuje w górze wspomniane makaty, Jak 
ptak rzutkim ruchem przerzucając się od 
pllaratra do pilastra. Taki sam proceder od­
bywa! się i zewnątrz kościoła dla umieszcze­

nia lampionów gwoli mającej nastąpić wie 
czorem iluminacyi. — Od wspomnianego przy 
strojenia wyłączono Jednak absydę, a to 
z powodu zaczętych robót, mających na celu 
wyłożenie marmurem cztertnh znrj dujących 
się tam pilastrów. Z tego też powodu nie 
mogła Msza pontyfikslaa kardynała RampoII 
odbyć się przed ołtarzem katedry, odpowia­
dającym naszemu wielkiemu ołtarzowi —  
ale odprawioną została śród wdzięcznych 
śpiewów przy wfąlklm udziale duchowień­
stwa i r jj on 8dzone&’o ludu, w kaplicy chó­
rowej.

Z większą jeszcze uroczystością i z bez 
porównania większym udziałem wiernych 
odbyły się wieczorem nieszpory, urządzone 
"rzez duchowieństwo watykańskie w połą­
czeniu z wielu katolickiemi stowarzyszeniami 
na podziękowanie oanu Bogu za przywróce­
nie zdrowia Ojcu świętemu.

Zawiadomione plakatami o celu nr bożeństwa 
kllkudziesięciotyaięczne tłumy ludzi wszelkie­
go stanu, wieku i płci zapełniły całą niemal 
główną i poprzeczną nawę, na których skrzy­
żowaniu znąjduje s ę ołtarz paDieski śród 
półkola lamp płonących nad grobem ś w. Pio­
tra. Na samym też ołtarzu jaśniało w mi­
sterną ułożonych grupę kilkaset dużych świec 
woskowych, śród których ustawiono mon- 
strsncyę z Najświętszym Sakramentem.

OkoIg pół do siódme] wieczorem wyru­
szyła z zakrystyl imponująca procesya, któ 
rej czoło tworzyli reprezentanci różnych sto­
warzyszeń katolickich 3 plonącemi gromni­
cami w ręku, w liczbie około czterech set. 
Za nimi szła -łużba kościelna z berłami, po­
przedzając kh yż, niesiony przez jednego 
z księży chóralnych w otoczeniu sześciu in­
nych z dużemi świecami wosLowemi w ręku,

Dalej postępowali wychowankowie semi- 
naryum watykańskiego, k ler cy, benefieyaci 
i kanonicy bazyMkl, prtryarchowie: konstan- 
tynnpaiitański 1 anti oebujski i dziesięciu ar­
cybiskupów i biskupów, a między nimi ma* 
rstro di camera Ranur *f i kliku biskupów 
hiszpańskich. Na końcu wsedi ubrany w sza 
ty pontyfikalne kardynał Rampulla i dwa] 
moneignorowle w dalmatykacu. Cały ten or­
szak Zc j<ł miejsce obok ołtarza papieskiego, 
gdzie oprócz tego na przygotowanych try­
bunach zasiadło kilku kardynałów i monsi 
gno rów watykańskich, sioBtry i siostrzeni­
ca papieża, członkowie ciuła dyplomaty­
cznego i wiele osób z arystokracji rzym- 
sk'ej.

Śród uroczystych nieszporów wykonali 
śpiewacy kaplicy Julijskie], pod batutą ma- 
estra Boezi, wspaniały hymn „O r e m u s 
p ro  P o n t e f i c e * ,  poczem kardynał Ram- 
polla zaintonował najprzód T e  D e u m, śpie­
wane na prsemian przez śpiewaków i zgr* 
madzonych wiernych, a potem T a n t u m  e r ­
go, po którem udzielił ludowi błogosławień­
stwa Najświętszym Sakramentem.

W  tej chwili zajaśniało u stropu głównej 
i bocznych naw bazyliki kilkanaście słońc 
eloktrycznycb, oblewając rzęsistem światłem

tonącą już w mroku wieczornym świątynię. 
Powolnym krokiem, bez najmniejszego, tak 
często u nas napotykanego natłoku, wyroiły 
się te tłumy na olbrzymi plac św. Piotra, 
zapełniony już arugimi tłumami, które ścią 
gnęły tu z całego mksta, aby oglądać wspa­
niałą iluminacyę bazyliki 1 jej otoczenia. Te 
raf domero widziało się skutek mozolnej 
pracy sanpiairinótu. Wszystkie bowiem kołu 
mny i gzymsy nietylko całego frontonu ba­
zyliki, ale i olbrzymie kolumnady, okalające 
plac św. Piotra, obwieszone były różaokolo- 
rowymi lampionami, któryob niezliczone sze­
regi blaskiem swym uwydatniały wazystkle 
architektoniczne kontury tej wspaniałe] I ol 
brzymiej budowy. Sama kopuła świątyni nie 
była oświecona i tonęła zupełnie w pomroku — 
oświecony był tylko, zawieszonemi na nim 
lampami krzyż' na szczycie umieszczony, 
który wydawał się unosić w powietrzu, przy 
pomiualąc owe cudowne zjawisko In  hoc si- 
gno vincc&, Ponad tym krsyżem świecił Je­
szcze na niebie księżyc blady, dodając wiele 
poetycznego uroku temu wspaniałemu wido­
wisku. Prócz bazyliki i kolumnad oświecone 
były również wszystkie domy na placach, u- 
licaeh i a.rgórzach, okalających plac św. Pio­
tra, zwieszonymi u okien lampionami — na 
pobliskim zaś wzgórzu od strony Janicutum 
nridniał jasny krzyż.

Piękna ta iluminacya sprowadzała do pó- 
inej nocy coraz to nowe tłumy ciekawych 
na plac św. Piotra —  a podobne peregry 
nacye odbywały sięwcałem mieście. Wszyst 
kie bowiem bazyliki 1 mniejsze nawet ko­
ścioły Rzymu illummowane były umieszczo­
nym z frontu, świetlnym monogramem Chry­
stusa— nad wszystkimi płonął w górze w Ja­
snym blasku Lrzyż Chrystusowy. Prócz tego 
większa część domów prywatnych w calem 
mieście illuminewana była nzeregami lampio­
nów różnokolorowych, umieszczonych na ze­
wnątrz poniżę] okien wszystkich pięter. Ró­
wnocześnie oświecone też były wszystkie 
krzyże na kościołach miast, wsi i miaste­
czek w  całem Laryum, na świadectwo, . e 
żyje Jeszcze wiara, mimo wszelkich wyeilków 
wrogich Jej potęg.

Z innych spraw, zaznaczyć wypada, że 
wekutjk ostatnich wypadków na Bałkanie, 
nastąpiło ridocztie zhrżeuir pomiędzy W ło­
chami i Austryą. Nawet niechętne |ej da­
wniej dzienniki, zaczynają pruemawiać z innego 
tona i zupełnie godsiły się na wspólną in- 
tsrwencyę obu państw w Albanii. Sprawiło 
to z jednej Btrony niepożądane dla obu mo­
narchii wzmożenie się potęgi państw połu­
dniowo słowiańskich, ulsgających wpływowi 
rosyjskiemu, z drugiej nowe zypełnie stano­
wisko 1 nowy kierunek polityki Włoch, spo- 
wodow«ny sajęchm Cyrenaiki i Trypolitanii, 
gdzie nni.jddjn odpływ znam la tizęśc energii 
narodowej, usuwając na dalszy plan zakusy 
Lredentystyczne odnośnie do Tryestu i Tren- 
tina. Można śmiałe powiedzieć, żsobieadryA 
tyckie potęgi, dotychczas z nieufnością na 
siebie spoglądające, w szczerem pogodzeniu

się i sojuszu umocnienie wzajemnego stano­
wiska 1 bezpieczeństwa widsieć zaczynają. 
7/ razie ataku z dwu stron, łatwo przy- 
szłoby Włochom osłonić swą potęgą połu­
dniową granicę Austryi — a znowu flota 
austryacka złączona z włoską, znamienite u- 
siugi oddaćby mogła Italii w razie zaatako­
wania Włoch, albo je j świeżych afrykańskich 
koloni], w których coraz to lepiej się uma­
cniają.

Do niedawna mieli oni tam niemałe je ­
szcze de zwalczenia trudności, szczególniej 
w Gyrenaice, gehie dawniej Enwer i Azis 
Ba], później niejaki Baruni podburzali do o- 
poru cotaz to nowe szczepy arabskie, a szcze- 
gólaiej wielkie plemię Senuesów. Atoli mą­
dra oolityka kolonizacyjna, stopniowe posu­
wanie się coraz to dalej w głąb Kraju 1 u- 
macnianie zajętych stanowisk, dobre obcho­
dzenie zię z podbitą łudaością, odbudowywa­
nie im zburzonych w czasie wojny świątyń, 
wspieranie w niedostatku, urządzanie szkół 
i szpitali, budowa dróg i kolei —  wreszcie 
kilka ostatnimi czasy świetnie przeprowadzo­
nych wypraw wojskowych w głąb uraiu, 
przekonały Arabów z jednej strony o życzli­
wej dla mieszkańców działalności Włochów, 
z drug e. o ich trudnej do pokonania potę­
dze. Zaczynają tedy w owładnięciu przez nich 
swego kraju widzirć wolę Allaha i godzić 
się ze swojem nowem położeniem. Dlatego 
też coraz to nowi Szejkowie aracscy poddają 
się 1 hołd składając, przysięgają na wieosność 
królowi włobkiemu.

Obofe tej pomyślnej, radością! dumą serca 
Włochów napełniającej sprawy, jest jednak 
inna, która ich niemało martwi i wstydem 
napełnia —  mianowicie sprawa zbudowanego 
niedawno pałacu sprawiedliwości.

Jestto ogromny gmach wspaniały, choć 
może niecc przeładowany ozdobami, którego 
budowa wiele fat si* ciągła i znaczne koszty 
pochłonęła, o kilkanaście milionów przewyż­
szające pierwotny preliminarz. Twierdzą, że 
znaczne sumy utonęły w kieszeniach przed­
siębiorców, inżynierów, doglądających budo­
wy techników, adwokatów, oraz niektórych 
posłów do parlamentu i funKcyonaryussy 
rządowych. Wysadził tedy parlament z łona 
rwego komJsyę, w której imieniu socyalista 
Chiesa, rzucaj publicznie w parlamencie po­
dejrzenia na różnych kolegów i byłych mi­
nistrów lul sekretarzy stanu, nio oszczędza­
jąc i zmarłego, nieposzlakowanego Zznar- 
dallego. — Gdy te wywody Chiesy po czę­
ści oburzyły wszystkich, a po części wydały 
się nie zupełnie uzasadnione, wystąpił inny 
członek rzeczonej komisy1 Libertinl z mnó­
stwem dowodów w ręku, odczytując ki'ka­
naście listów, rzeczywiście kompromitujących 
wiele osób. Skutek tego był taki, że wybrano 
nowy komitet z sześciu osób, który ma tę 
całą ogromną masę nagromadzonych papie­
rów dowodowy ch rozpatrzeć i w ciągu kilku 
tygodni zdać sprawę i stosowne wniosci po­
stawić, Wincenty Stroika.
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K IR Y  i W A W R Z Y N Y
(Powieść).

Sprzymierzeni weszli do miasta. Na usta- 
wionem w  rynku wzniesieniu tasiadf car Ale­
ksander i spoglądał dokoła oczyma zwycięscy. 
Zaprzyjaźnieni monarchowie urnawali jedno- 
m; ulu  jego pierwszeństwo. Miał przecie naj- 
rozleglejsze nemie 1 mógł posyłać na śmierć 
najwięcej żołnierzy. Nosił też głowę wysoko 
a słowo Jego ■ wato się prawem.

OgtoBit więźniem króla saskiego i kazał 
mu oświadczyć, że ukarał go aa to, iż zdra­
dził Germanię. Stawiano ?rz*d nim jeńców, 
ale widok ich nie zadowi ilnił gQ amblcyi, 
byli to przeważnie niżsi ołicercwle, zaledwh 
r iru  gsnerałow. patrzył też na nich a r0B. 
targntaniem i czekał wciąż jeszcze na coż. 
Przyprowadzono w końcu przed niego pol­
skiego kapitana Macieja Rybińskiego, wy­
słańca garstki eolskich niedobitków, któ­
rych skartaczować chciał ziomek ich szla- 
ehefka renegat, generał Paetkiewicz. Ludzie 
ci Btali naprzeciw wymierzonych na siebie 
armat i nie chcieli poddać się inaczej, jak 
s bronią w ręku.

— Co się stało z wassym wodzem — py­
tał kapitana Rybińskiego car Aleksander. — 
Odzie j ‘ *t książę Poniatowski?

— Nasz wódz zginął.
—  Słyszycie ? —  rzekł car, zwracając się 

do monarebów — wódz polski zginął... 1 zamy­
ślił się nad tym zgonem. —  Nie wiedział, czy 
wypada mu cieszyć się, że ustąpił mu z dro­
gi ten nieprzejednany, a który przejrzał go 
lepiej, niż najtrzeźwiejsi politycy.

W parę godzin potem, w mizernym dom- 
ku rybackim nad rzeką, wystawiono na wi­
dok publiczny zwłoki podziurawione od kul 
i obmyte ze krwi wodą Elstery. Twarz miał

zmarły niesmisnioną, piękną Jak za żyda, a 
przytem jasną I pogodną, jak przyBtało te­
mu, który osiągnął Już i pokój wieczny.

E p i l o g .

Z Jasno oświetlonych okien pałacyku „pod 
Blachą", bila rzębiata łuns, ruchome cienie 
przesuwały się na szybach I płynęły rytmi­
cznie przy dźwiękach tanecznej muzyki.

Dziwne zjawisko.
Ten dom zamarły, opustoszały, kirem 

okryty, ożył więc na nowo. Kto I jakim cu­
dem powołać mdgł do życia to, co zda cię 
zginęło już na zawsze.

Pytanie to powstało widocznie w głowach 
kilku przechodniów i narzucało się im coraz 
natarczywiej, bo zatrzymali się nagle i pa- 
trzj li uparcie w oświetlone okna, nie mogąc 
odjąć od nich wzroku.

Powracali z niewoli, mieli na sob e je 
szczż te same mundury podarte od kul, no­
sili niezabliżnione rany. Przy by wszy do W&r- 
Bzawy, przyszli natychmiast tutaj. Tęsknota 
przywiodła ich pod ten dom, przyszli oba- 
cayć, wspomnieć, capłakać może nad jeg . 
żałobą, gdy tymczasem znaleźli tu Iwiutlo i 
muzykę balową.

A  to, co przeżyli, było tylko snem, 
lub może jakiś czarodziej zatrzymał dla nich 
bieg czasu I cofną! Ich w niepowrotną prze­
szłość. Postanowili wejść i przekonać się 
naocznie* Nie nosili głośnych nazwisk, ale 
mieli z* sobą u *ciwą przeszłość żotnlerbką, 
a dla takich w tu zawsze otwarty.
WszedłBzy do sali balowej ustawili się sze­
regiem pod ścianą, Jak to czynili dawniej i 
patrzyli ciekawie.

Nie padli ofiarą halucynaeyi, to co wi­
dzieli przed sobą było rzeczywistością. Nic 
się tu prawie nie zmieniło, a przynajmniej 
ludzis byli ci sami. To sam© lsi kle wytworns 
towarzystwo, a zwłaszcza te same damy, pią. 
kne, wykwintne, nie do uwierzenia czarujące. 
Taniec ustał właśnie, a tancerki stanęły ugru­
powane malowniezo. Oczy miały błysz^-ce,

twarze rozognione zdawLty się oczekiwać na 
kegoś. Wtedy serca zabity mocniej pod mun­
durami żołnierzy, bu zaczęto przypuszczać, 
że ten, o którym mniemali, że zginał w  nur­
tach Elstery, ocalał z pogromu i przyjdzie tu 
za chwilę. —  Damy ustawiły się w półkole 
a po chwili giąć się zauzęły w pełnych wdzię­
ku ukłonach jak kwiaty, kołyszące się od 
lekkiego powiewu. Ten, którego oczekiwały, 
stanął już przed niemi. Był to wysmukły ofi­
cer, w mundurze przewiązanym niebieską 
szarfą. Włosy miał przerzedzone nad Wyso­
kiem czołem, rysy droone nieco pospolite, 
na ustach dwuznaczny uśmiech, a w oczach 
wyraz nudy I przesytu. —  Damy patrzyły 
w nierp jak w tęczę, a i on nie był nieczu 
łym na ogień tych spojrzeń. —  Ożywiła się 
jego znużona twars. Stał się przystępnym, 
ujmującym, rozmawiał z kolei z każdą z dam, 
wyróżniając najpiękniejsze z nich. Pozaali^go 
żołnierze księcia Józefa, skoro tylko wszedł 
na salę. Oo to był, ten sam, którego widzieli 
na rynku Lipskim w dniu katastrofy — on, 
co przyrzekłszy im wolność, wydal ich potem 
bez skrupułu w ręce niemieckie. Nie chcąc 
oddawać mu honorów, Opuścili ualą 1 wyszli 
miarc wym krokiem, a stało się to tak nagle, 
iż niektórzy z uczest aik )w balu sądzili z ko­
lei, że się irmi stali ofiarą złudne) wizyi 1 
widzieli przed chwilą clenie poległych z nad 
Elstery 1 Berezyny.

Wyszedłszy, *P' 'tkali żołnli rze jLkiegoś 
starca otulonrgo płaszczem, który stał przed 
domem mimo szarugi listopadowej, I jak oni 
nisdawno, patrzył uparcie w oświetlone okna 
pałacyku. Zapytali go wtedy, kto poważył się 
rozgospodarować w tym domu żałoby 1 dla­
czego uchybia pamięci zmarłych, wyprawia 
jąc tu huczne zabawy.

Starzec objaśnił ich, że gospodarzem pa- 
I icyku „pod Blachą" lest obecnie gubernator 
Warszawy, Łansko], rtóremu car Aleksander 
oddał do rozporządzenia dawne mieszk inie 
polski, jfo bohatera. Gubernator użala się na 
szozupłość tego pomieszezenla, ale wolą cara 
jest, aby tu pozostał dla tern łenszego oswo­

jenia mieszkańców Warszawy z nowym po­
rządkiem rzeczy. —  Starzec był dz’wakiem- 
po j t j . zaprzyjaźnił się też łatwo z powraca­
jąc jn  wojakami, co nie godzili się z faktem 
Bpełnionym 1 nie umieli zapomnieć.

—  Inaczej było w  Hiszpanii —  rzekł Je­
den s nich —  przypomniawszy sobie swój 
bal w Buen Retiro.

—  A  czy pamiętasz — dodał drugi — jak 
troskał się on w przededniu śmierci, cg po­
wiedzą o nim w Warszawę, jak się lękał, 
by nie posądzono go o odstępstwo z powodu 
tej buławy marszałkowskiej. Odeszli wszyscy 
Mieli na szczęście ciche ogniska domowe, 
gdzie czekały ich wierne kocnające serca. 
Tam wolno im będzie mówić gloóao e tern, 
co było i przechować nietkniętą iskierkę 
wspomnień.

Bal „pod Blachą" prseclągsął się do późna 
w nocy —  a wesołość rosła coraz bardzie]. 
Cesarz Aleksander rozbawił się na dóbr* i 
nadskakiwał damom, jakby był tylko czaru 
ięeym adjufantera. Wziął udział w tańcach 
i wykonał nawet rodzaj aolowego popisu, 
odtańczywszy z ciotką swą, księżną W ir tern- 
berską „Ure temoófce* •). Popełniał przytem 
„mille atmabla folles4* •*). Damy były ocza­
rowane, en zaś wyróżnił zwłaszcza dwie nie 
zrównanie piękne, celujące nad inne urodą 
i strojem. J >dną z nich byta śliczna filigra­
nowa księżna, której mąż poszodł nieopatrznie 
za Napoleonem 1 ósł się zabić od kontuzyi 
armatniej w bitwie pod Hbd*u. Księżna od­
był? już czas wdowie] żałoby 1 powróciła do 
świata, a czując dziś na sobie ognie cesar© 
skich spojraeń, uśmiechała się do msjestatu. 
przechylając wdzięcznie swą główkę ładnego 
kolibra.

Patrcyl na to pułkey nik Czerniszew 1 za­
ciskał aż do bólu kozarMe swoje p.ęlcie.

—  Poczekaj I —  mówił w myśli —  bę­
dziesz ty  jeszcze moja, a wtedy zobaczymy.

Bal „pod Blach; “ był zresztą tylko wstę-

*) tanleo i i  a 17 bursą.
**) 1; iąoe prsjlenuyeh eialefatw.

Dem do całego szeregu zabaw. Prześcigano 
się w pomysłach i wyczerpano wszystko, co 
podsunąć może w tym kierunku najbujniej­
sza wyobraźnia. Odbywały się bale kostyu- 
mowe I dziecinne, teatry i żywe obrazy, uni­
kane tylko symbolów I przenośni, Do tych 
nie lubił nowy władca. Chcąc mu dać zre­
sztą subtelny dowód swej sympatyk damy 
ze świata przebierały się za Kozaczki, Fili- 
ponki i dziewczęta z nad Wołgi. A le pomysł 
nie był szczęśliwy. Olbrzymie kokoszniki 
przytłaczały ich ładne główki 1 psuły linie 
delikatnych risów. Odczuła to ni. sobie fili­
granowa kslężn*, bc cesar: Aiekiiander nie 
przemćwtf do niej owego wieezora ani sło­
wa i nie przetańczył z nią żadnego tańca. 
Wyszła więc wcześnie zbaiu, połykając gorz­
kie łzy rozczarowania.

Najświetniejszym z bali był ten, który 
wydai generał Krasiński, niegdyś dowodzca 
szwoleżerów. Nie mając duiej sali balowej, 
odda? na u ugi swych gości sześf wytwor­
nie ozdobionych komnat 1 tańczono u niego 
w sześciu salonach. Harmonię tego przyjęcia 
zamącił tylko niespodziany epizod, ktorego 
bohaterrm był mały synek generała. —  
Dziecko było nad wiek roztropne, przypro­
wadzono je więc przed cesarskiego gościa, 
który pieścił je i całowuł —  a potem kazał 
mu coś zadeklamować. — Dziecko spojrzało 
1 lądremi oczyma n? tegt pana w mundurze 
I starało się przypomnieć sobie swój najpię­
kniejszy kawałek popisowy:

„Ty śpisz Brutusie a twój Rzym w niewoli, 
Szczękiem swych kajdan w poniżeniu dzwoni"..

deklamował malec z przejęciem. Nie skończył, 
powstrzymany surowym wzrokiem ojca.

Zajście tc wywołało duże wrażenie w to­
warzystwie i mówiono o nfem po cichu p.zez 
dni Kilka.

Niektórzy utrzymywali, że dziecko to oca- 
iiłe honor salonów warszawskich.

K O N * E  0.

KOSTYumr BLUZ', GORSi.TY FRmNC"!
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Młodzież na Wszechnicy
Jagiellońskiej.

Prądy ideowo-polityczne.
I.

Uniwersytet Jagielloński, skupiając w o- 
b-cnych warunkach polską młodzie* akade­
micką ze wszystkich niemal dzielnic Polski, 
z pod wszystkich trzech zaborów, a nawet i 
z poza oceanu, stał się głównym i bodaj te 
jtdynym ośrodkiem, gdue najwyraźniej uja 
wniły się wszystkie prądy ideowo-polltycsne 
i odrodzeńcze, jakie dziś wśród młodzieży 
polskiej nurtują. Tutaj preedewszystkiem zna­
lazło Jaskrawy swój wyraz zarówno Bilne 
zróżniczkowanie się ideowego życia młodzie 
ży, jak i płynące z niego rozbicie się jej na 
mniej lub więcej wrogie sobie obozy. Sześć 
BtowarzyBzeó, t. zw. Ideowo-politycznych, 
działających na gruncie krakowskiej WBze- 
cbnicy jest widomym znakiem tych zwalcza­
jących Bię wzajemnie obozów,- świadczącym 
jednocześnie o ich nadmiernej liczbie, albo, 
Jak niektórzy sądzą, o rozbudzonem życiu 
politycznem wśród młodzieży.

Poza temi stowarzyszeniami i obozami 
„par excellence“ politycznymi, uprawiającymi 
polityką akademicką, dadzą Bię JeBzcze wy­
różnić odłamy młodzieży, hołdujące budzą­
cym się do życia nowoczesnym prądom od­
rodzeniowym, rozszczepiającym Bię jednak z 
koiei na różne gałęzie i odcienia, a wskutek 
tego nie będących w Btanie odegrać wybi 
tniejszej roli w życiu młodzieży akademi­
ckiej.

Przejdźmy do rozpatrzenia tych poszcze­
gólnych kierunków i jak one wyraziły się na 
terenie Jagiellońskiej Almae-Matris.

Zacznijmy od kierunków politycznych. — 
Do niedawna jeszcze śledzić mogliśmy roz­
wój dwóeh tylko odłamów politycznych wśród 
młodzieży naszej, a mianowicie: odłamu mło­
dzieży narodowej i odłamu młodzieży socja­
listycznej. Ostatnie jednak dziesięciolecie, a 
raczej nawet pięciolecie sprowadziło zróżni­
czkowanie się tycb głównych obozów na li­
czniejsze odłamy. Przed trzema laty z po­
śród młodzieży n a r o d o w e j  wydziela się 
liczebnie dość silna Becesya, która daje po 
czątek ruchowi, nazwanemu ofieyalnie n i e ­
p o d l e g ł o ś c i o w y m .

Odzwierciedleniem nowego kierunku sta­
je się czaBopiBmo młodzieży polBkiej p. a. 
„Zarzewie", wychodzące we Lwowie.

Młodzież socjalistyczna rozpadła Bię ró­
wnież na dwa odłamy: Bocyalno-demokraty 
czny (międzynarodówka) i postępowo-Bocya 
listyczno niepodległościowy. PierWBzy z nich 
niewielkie już dzisiaj znajduje poparcie wśród 
młodzieży, jak tego dowodem może Blużyć 
OBtatni Zjazd tegoroczny „Związku stowa- 
reyBzeń polBkiej młodzieży postępowej", w 
którym skupiają Bię WBzyBtkie organizacje 
Bocyalnc-demokratyczne młodzieży akademi­
ckiej polskiej, kształcącej Bię w kraju i za 
granicą. Organem tego kierunku miał Bię 
stać „NaBz Głos", którego zaledwie jeden nu­
mer ujrzał światło dzienne w Krakowie na 
początku ubiegłego roku.

Stracił więc wpływy prawie doszczętnie 
ten odłam na korzyść swego współzawodni­
ka —  odłamu socyallstyczno-niepodległościo- 
wego, powołanego do życia przed trzema 
laty. Ponieważ każdy kierunek dąży do scen­
tralizowania swojej działalności celem sku 
teczniejBzego oddziaływania na różne środo 
wieka uniwersyteckie, gdzie liczniej Bkupia 
Bię młodzież polska — więc I odłam ten złą 
czył Bię w centralnej organ i żacy i t. z w. „ l i ­
nii stowarzyszeń polek'ej młodzieży postę­
powej", dającej dyrektywy i wskazówki po­
szczególnym organizacjom, wchodzącym w 
Bkład „Unii", a rozproszonym po wszyst­
kich prawie uniwersytetach i wyższych za­
kładach naukowych polskich i zagranicznych. 
Organem tego kierunku był „Promień", pi- 
Bmo miesięczne, który jednak od dłuższego 
czasu przeBtał zupełnie wychodzić, natomiast 
na początku roku bieżącego ukazał się w 
Krakowie pierwszy numer piBemka p. t. „Na­
sza praca", gdzie w ogólnych zarysach za 
poznać się można z genezą, ideologią i roz­
wojem tego ruchu wśród naszej młodzieży.

ZaBadnlczem hasłem tego odłamu jest: 
„W olny człowiek w wolnej Polsce", a cechą 
wybitną połączenie w jeden nie całkiem zgo­
dny konglomerat socjalizmu z ideą niepo­
dległości Polski. Na kierunek ten składają 
się dziś trzy elementy: socjalistyczny, po­
stępowy i radykalno narodowy. Przewaga e- 
lementu socjalistycznego nadaje temu kie­
runkowi zasadniczy charakter.

Obok tych odłamów całkiem samodziel­
nie wyrósł wśród młodzieży r u c h  c hr z e -  
ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n y ,  na podstawach, 
narodowych ściśle oparty. Zapoczątkowany 
w Krakowie, przedostał Bię do Lwowa, a 
następnie żywy znalazł swój wyraz i na ob­
czyźnie wśród młodzieży polBkiej, kształcą­
cej się w Wiedniu, Fryburgu, Lowanium 1 Id.

Wreszcie idzie ruch ludowy lub ludow­
cowy, zasadniczo wyróżniający się od in­
nych kierunków tern, że bez zaBtrzeżeń kro­
czy śladami swoich starszych przewodników 
z ped znaku StapiÓBkiego. A ponieważ dzi­
siaj hasło niepodległości jest w modzie, więc 
i młodzież tego odłamu przybiera oficjalną 
nazwę n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j  m ł o d z i e ­
ż y  l u d o w e j .  Wyrazem tego kierunku ma 
się atać pismo p. t. „Strażnica Polski ludo­
wej". Dotychczas ukazał Bię jeden numer. 
PiBmo wychodzi w Krakowie.

Dość ciekawą jest rzeczą zbadanie różnic 
Jakie zachodzą pomiędzy młodzieżą n a r o ­
d o w ą  a n i e p o d l e g ł o ś c i o w ą .  Różnice 
te są dość nieuchwytne i raczej teoretyczne 
aniżeli praktyezne. Młodzież narodowa, we­
dle orzeczenia niejednokrotnie powtarzane­
go przez jej przedstawicieli stoi na stano- 
wiBku interesu narodowego wychodząc z za­
łożenia, że Jeśli Bię coś robi dla niepodległo­
ści to w imię dobra całej tej wielomiliono­
wej maBy ludzkiej, będącej narodem pol­
skim. („Sprawa" Nr 4 1912 str. 188) Mło­
dzież zaś niepodległościowa, zwana też od 
organu Bwego młodzieżą zarzewiacką, Idei 
państwa polskiego podporządkowuje każdy 
wój czyi, każde działanie.

W  stosunku do spraw religijnych wszy­
stkie wyżej wymienione odłamy oprócz mło­
dzieży chrześcijańsko-społecznej lub katoli­
cko-narodowej zajmują stanowisko wrogie 
lub co najwyżej obojętne.

A teraz jak się te kierunki uwydatniły 
na Uniwersytecie krakowskim ? Otóż każdy 
z nich ma tu bwóJ odpowiednik w postaci 
ideowego stowarzyszenia, które w życiu o- 
gólno-akademlckiem jest wyrazicielem da­
nego kierunku. I tak młodzież narodowa 
grupuje Bię w „Zjednoczeniu" stowarzysze­
niu ong'ś piszącym się bez zastrzeżeń na 
ideologię narodowej demokracji, a dzisiaj 
wypierającego Bię wszelkiej z nią łączności 
Młodzież niepodległościowa łączy się w 
„Zniczu" — Socyalistyczno - postępowo - nie­
podległościowa w „Promieniu", lewicowo- 
esdecka w „Spójni", chrześcijań9ko-społecz- 
na, lub katolicko-rarodowa w  „Polonii" i 
ludowcowa w „Czytelni Akademickiej". JeBt 
leszcze Związek młodzieży postępowej, p. n. 
„Związek akademicki" ale ten w  życiu uni- 
werayteckiem żadnej roli nie odgrywa. W  
tych oto związkach skupia się młodzież na­
dająca ton życiu ideowemu na Uniwersyte­
cie Liczba młodzieży zorganizowanej w tych 
stowarzyszeniach nie dochodzi do 700 na­
wet, pom'mo, że wszystkich słuchaczów na 
WniwerBytecie JeBt przeszło 3000.

Każde z nich będąc jednakowo liesebnie 
Bilne nie jest w Btanie wytworzyć jakiegoś 
Jednolitego kierunku w polityce akademi­
ckiej, ani też wywrzeć głębszego wpływu 
na ogół akademicki. Decydującymi mogą być 
wybitniejsi mówcy na wiecach, którzyby po­
trafili dość Blinie zaakcentować BtanowiBko 
swego stowarzyszenia i umiejętnem przed­
stawieniem rzeczy wpłynąć na przebieg gło­
sowania za przedłożoną jakąś rezolucyę. 
Ale takich wybitniejszych mówców prawie, 
że niema. Skutkiem tego, oraz skutkiem 
nietolerancyi z Jednej i wygórowanej ambi- 
cyi poszczególnych stowarzyszeń z drugiej 
strony dochodzi do tego, że z pośród kilku 
zgłoszonych na wiecu rezolucy) żadna z nich 
nie może uzyBkać odpowiedniej większości 
(n. p. wiec w sprawie oderwania Chełm­
szczyzny).

„Zjednoczenie", które kiedyś było najsil­
niejsze m ze stowarzyszeń, dzisiaj z tego 
stanowiska ustępuje na rzecz „Promienia" i 
„Znicza", posiadających stosunkowo najle­
pszych mówców.

urganem porozumiewawczym pomiędzy 
poszczególnymi stowarzyszeniami miała być 
„ k o n f e r e n e y a  międzystowarzyBzeniowa". 
Wskutek wykluczeni z niej „Polonii" za jej 
katolickie Btanowisko i „Spójni" za przeła­
manie bojkotu Bzkół rosyjskich w Króle­
stwie, organem takim być nie może i nie 
mając zresztą zaufania wśród ogółu młodzie­
ży akademickiej, nie JeBt w  Btanie zaini­
cjować jakiejś akcyi na BzerBzą skalę. Do­
szło nawet do tego, że konfereneya, Jako 
taka, nie może zwołać wiecu ogólno-akade- 
mickiego. I  prawdopodobnie stan taki dopó­
ty trwać będzie, dopóki przedstawiciele 
WBZjBtkich organów ideowych młodzieży pol­
Bkiej w konferencji nie zaBiądą. A  tymcza­
sem dalej walka pomiędzy stowarzyszenia­
mi Bię toczy, naBtępują mniej lub więcej 
trweło zbliżenia, jak n. p. obecnie pomiędzy 
„Promieniem" i „Zjednoczeniem", oraz „Pro­
mieniem" i „Czytelnią Akademicką", ale je ­
dnolitego działania wytworzyć nie sposób, 
chyba, że chodzi o sprawę religijną. Wtedy 
najzagorzalsi przeciwnicy łączą się razem 
ażeby jej się przeciwstawić i zupełnie ją 
zwalczyć. Stąd płynie wniosek dla katoli­
ckiej młodzieży, że gdy „Hannibal ante por- 
tsB" nie dzielić Bię, nie rozpraszać, ale Bku- 
piać należy. Obserwator.

W związku z powyższym artykułem po­
zostaje następujący komunikat, który dzisiaj 
otrzymujemy:

W czaBie Zielonych Świąt toczyły Bię w 
w Krakowie w ciągu dwóch dni obrady 
zjazdu „Strażnicy", Związku Niepodległościo­
we] Młodzieży Ludowej. Na zjeździe tym re­
prezentanci zaboru rosyjskiego i auBtrya- 
ckiego powzięli następujące w streszczeniu 
podane uchwały:

„Młodzież świadoma tego, że całokształt 
i przyszłość spraw polskich związana jest 
z rozwojem duchowym i materyalnym ludu 
polskiego, postanawia pracować z ludem i dla 
ludu, szczególniejszą opieką otaczając naj­
bardziej upośledzonego i zapomnianego chło­
pa polskiego. W pracy swej młodzież współ­
działać będzie ze „Stronnictwem Ludowem" 
w Galicyl i „Związkiem Chłopskim" w Kró 
lestwie —  i poprowadzi ją w  trzech kierun­
kach, a mianowicie; zrozumienia należytego 
ideologii ludowej, zdobycia wykształcenia 
praktycznego przez pracę w różnych insty 
tucyach; wreszcie —  w kierunku przygoto 
wania przyszłego ruchu zbrojnego.

Odnośnie do „kwestyi ruskiej", potępiając 
szowinizm partyjny i narodowościowy, spo­
dziewa Bię, że przez przyznanie Rusinom na­
leżących im się praw, przy dobrej obustron­
nej woli, da stę oBiągnąć zgoda.

W s t o s u n k u  do ż y d ó w  młodzież uwa­
ża za Jedyne racjonalne stanowisko s a m o ­
o b r o n ę .  Nie propagując nienawiści plemien­
nej, dążyć się powinno w imię has/a — 
„swój do swego" do rozwinięcia polskiego 
handlu i przemysłu, a pewnem JeBt, że obez­
władni się w ten sposób wrogie nam żywioły. 
Szowinistyczne zaś dążności żydów mło­
dzież zwalczać będzie bezwzględnie.

W sprawie b o j k o t u  s z k ó ł  r o s y j  
b k I c h w Królestwie Polskiem młodzież zwal­
czać będzie zarówno tych, co bojkot łamią 
jak i tych, co do zerwania bojkotu nawołują".

W końcu dokonano wyboru Zarządu 
głównego, Komisy i rewizyjnej i Komitetu re­
dakcyjnego „Strażnicy Polski Ludowej", 
organu Związku.

Szlachetne są niewątpliwie zamiary —  
ale mętnie wypowiedziane. Co znaczy frazes 
o „przyznaniu praw Rusinom"? Wszak nikt 
nie odmawia nietylko „praw" ale nawet 
równouprawnienia. Podobnie beztreściwem 
(polemizującem z czemś co nie istnieje) JeBt 
zastrzeżenie przeciw nienawiści plemiennej

Takiej nienawiści antropologicznej nikt prze* 
cież do żydów nie żywi.

Oświadcza się młodzież ludowa za p. 
Stapińskim i za pólBocyaliBtycznym, skraj­
nie antykatolickim „Związkiem chłopskim" 
w Królestwie. To oświadczenie starczy za 
cały program. Wynika z niego, że „Strażni­
ca" niema nic wspólnego z ideologią pol­
skiego chłopa, a hołduje ideologii mieszazań- 
Bko-liberalnej, którą przywódcy ludowców w 
Galicyi i Królestwie na w b ! zaszczepiają. W 
Bwym organie „Strażnica" młodzież ta wy­
raźnie podkreśla, że dzisiejszy ruch ludowy 
nie wyszedł z ducha ludu, ale z agitacyl i 
suggeBtyi trybunów. I zamiast zacząć od lu­
du zaczyna ,łStrażn!oa" znowu od... Trybu 
nęw, oddając Bię im pod komędę.

Zapomniana wyspa.
Wiedeń, 15 maja.

(rab) Austro-Węgry przed trzema dniami 
dokonały bardzo zajmującego aktu ; wysepkę 
na Dunaju, leżącą między Węgrami a Serbią 
o jakie dwa kilometry poniżej Oi s iw y  za­
anektowały w bardzo proBty BpoBÓb:

Przedpołudniem na wyspie Ada Kaleh zja­
wił Bię nadżupan graniczącego z nią komi­
tatu w towarzystwie czterech żandarmów, 
zawołał do Biebie tureckiego gubernatora 
wyBpy i odczytał mu piBmo, wystylizowane 
w węgierskim języku. Treścią tego piBma 
było oświadczenie, że Austro-Wegry wysep­
kę anektują, a mieszkańców włączają do o- 
bywateli monarchii habsburskiej.

Biedaczysko, turecki rządca wyspy w y­
słuchał i; treści pisma, jakoteż i wyjaśnień 
nadżapana, jednakże odmówił życzeniu pod­
pisania protokołu anekByjnego, twierdząc 
naiwnie, że od swego rządu nie otrzymał 
zawiadomienia o takiej zmianie właściciela 
wyspy. Nadżupan dał gubernatorowi wyspy 
termin do namyBłu, ale turecki urzędnik — 
bezpośrednio po odjeźdzle węgierskiego dy­
gnitarza — wsiadł na najbllźBzy okręt i po­
płynął ku Konstantynopolowi, aby w stolicy 
sułtanów uskarżyć Bię na nową krzywdę, 
wyrządzoną rozpadającemu się pańBtwu pół 
księżyca.

Człowiek złośliwy powiedziałby, że zdo­
bycie wyspy Ada Kaleh, która nie większą 
JeBt od parku Jordana, to zyBk dyplomacyl 
austryackiej z likwidacji europejskiej Tur 
cyi. Jednakże tym razem nie chidzi dyplo­
macji, po raz pierwszy od dawnycb czaBÓw, 
o ratowanie zagrożonego „prestige’u" mo­
narchii, ani o polityczne „postanowienie", 
lecz wyłącznie o proBty, okazyjny nabytek, 
wynikły z przypadkowo inteligentnej kalku- 
lacyl. Bo gdyby AUBtro-Węgry tej wyspy za­
wczasu nie zabrały —  zagarnęłaby ją lada 
dzień w posiadanie Serbia, od dawna OBtrzą 
ca Bobie apetyt na miniaturową Ada Ka­
leh...

Właściwie, komu się ta wyspa należy — 
to kwesty a niewyjaśniona. WBzyBtkie leksy­
kony, do których przed chwilą zaglądałem, 
twierdzą, że Ada Kaleb —  dawna własność 
Turcyi —  przynależy do monarchii. Nawet 
poważny, geograficzny leksykon Rittera 
twierdzi, że na berlińskim kongresie w roku 
1878 doBtala się ona w posiadanie Austro- 
Węgler. Więc: albo dyplomacja alis+ryacka 
anektowała wyspę, która do monarchii już 
dawno nsleży, albo mylą się leksykony i en- 
cyklopedye.

W każdym razie —  i to Jest faktem — 
qa berlińskim kongresie przyznano AuBtro- 
Wągrom prawo obsadzenia Ada Kaleh woj- 
Bkiem, t. J. Jedną kompanią wojBks. I pó 
źniej o wysepce na Dunaju zapomniano.

To, o ozem się czyta tylko w fantasty­
cznych powieściach — znaleść można było 
na Ada Kaleh, stosunki iście idylliczne Bie­
dni, ale najprawdopodobniej szczęśliwi jej 
mieszkańcy uprawiali tytoń, B&dzili róże i 
wino, a żaden groźny państwowy organ nie 
mącił ich skromnego szczęścia i spokojne) 
egzystencji —  nie płacili podatków i nie po­
trzebowali dawać rekruta. Po pracy mogli 
się wylegiwać na ciepłej, błogosławionej zie­
mi, a kiedy zmferzch zapadł, w moBzei wzno- 
Bili modły ku Allahowi. Ada Kaleh do tej 
chwili miała tylko dwie publiczne instytucje: 
moszeę i kawiarnię.

A  teraz... na wyspie jawi Bię „idea pań­
stwowa", upoBtaciowiona przez urzędnika 
politycznego. I zniknie pewno beztroekliwe 
Bzcsęś ie, a opodłl kawiarni i moszei Btanie 
pewno jakiś eraryji y budynek A  idyli bę­
dzie koniec, bo mieszkańcy wysepki będą 
nPeli na przyszłość do spełnienia obowiązki 
obywateli państwa, będą musieli płacić poda­
tki i pełnić służbę wojskową.

Więc dla nich to, co nazywa Bię „ane- 
kByą", jeBfc tragedyą — zapomniana wysep­
ka staje s*ę ,»u3tryacko-węgierską“ i u- 
mknie z niej ciche szczęście.

Ada Kaleh- leży n a p rzec iw  mispti Orso- 
wy. Na wyspie znajduj* się stara, w ruinach 
dziś leżąca twierdz;*. Ada Kalech stąoowl 
punkt graniczny męd i y  Węgrami, Sarbią 1 
Rumunią.

W  r. 1710 zdobyły Ada Kaleh wojska au- 
stryackie pod wodzą księcia Eugeniusza Sa­
baudzkiego, w r. 1788 odebrali ją Turcy po 
4-mieBięcznem oblężeniu. Na podstawie kon- 
wencyl, zawartej między Auetro-Węgrami a 
Turcyą po wojnie turecko-rosyjBkieJ w roku 
1878 — wyspa znajdowała Bię pod protek­
toratem Austryi i Btała na niej załogą kom­
pania honwedów. — Na skutek obecnego 
brzmienia przeliminarzy pokojowych między 
państwami bałkańskimi a Turcją, cały ob­
szar na zachód od linii Enos-Midia ma przy­
paść państwom zjednoczonym. — W konse­
kwencji Ada Kaleb, bardzo ważny punkt 
atrategiczuy, dostałaby się w posiadanie Ser­
bii. Aby przeszkodzić temu, zdecydował się 
rząd węgierski wyBepkę tę przyłączyć do 
komitatu KraBBO-Siórenyi.

Dyplomacja austro-węgierska oświadcza, 
że o dokonanej anekByi Ada Kaleh zawiado­
miła mocarBtwa i nie przypuszcza, aby kon- 
sekwencyą tej aneksy! było nawet drobne

nieporozumienie międzynarodowe. Ady Ka­
leh od 35 lat była przez wojska austryackie 
(45 żołnierzy I) obsadzoną 1 jedynym śladem 
tureckiego nad nią zwierzchnictwa, to ture­
cki urzędnik, zresztą zależny od komendan­
ta auBtro-węgierskiego „detachement".

Z Koła polskiego.
Koło polskie przeprowadziło wczoraj o- 

gólną dyskusją polityczną. Posłowie polscy 
postawili Bzerag żądań i wniosków głównie 
natury ekonomicznej.

Poseł B u z e k  domagał Bię, by uchwało 
ny przez komisyę plan finansowy, który 
przeprowadza ostatecznie Banacyę budżetów 
krajowych, wszedł jak najprędzej pod obra­
dy Izby. Przeciw temu żądaniu wyBtąpIł p. 
S t a p i ń s k i ,  oświadczając, że nie może do 
puścić do uchwalenia planu finansowego, 
dopóki reforma wyborcza sejmowa nie bę­
dzie załatwioną. Takie więc Btanowisko 
p. StapiÓBkiego jeBt wręcz nienarodowe i 
możemy je zrozumieć tylko jako obronę 
(czy bezinteresowną ?) interesów kapitalisty- 
czno-żydowBkich, przeciw którym skierowa 
ny JeBt plan finansowy, wprowadzający u- 
rzędowe wglądanie w księgi handlowe celem 
sprawdzenia i odpowiedniego opodatkowa­
nia dochodów... Żydzi zwalczają wglądanie 
w księgi jako zamach na Bwe kieszenie i w 
taj walce wysługuje Bię im p. Stapiński. To 
jest chyba powodem tego niesłychanego fa­
ktu, że stronnictwo ludowe sprzeciwia Bię 
Banacyi finanBów krajowych. Sprawa refor­
my wyborczej jest tu tylko pozornym mo­
tywem, bo przecież reforma jest kTestyą 
krajową, niezależną od parlamentu.

W  dalszej dyskusyi p. T e r t i l  sprzeci­
wiał Bię projektowanemu przez rząd i un-  
c t i m między budową kolei lokalnych a 
uchwaleniem podatku od zapałek.

P. S m i l o w B k i  poruszył Bprawę budo­
wy kolei B o c h n i a - L i m a n o w a .

P. W r ó b e l  przypominał potrzebę nowe­
go dworca w Trzebini.

P. W y s o c k i  żądał wynagrodzenia po­
siadaczy koni wojskowych za 7 miesięczne 
trzymanie koni wziętych na ćwiczenia i t. 
p. i t. p.

P. K ę d z i o r  postawił następujący wnio- 
sek:

„Koło polBkie w ty ra  prezydyum, aby 
bezzwłoczni wyjednało u rządu w myśl 
wniosku Wydziału krajowego popartego 
przez namiestnictwo, 50°/# zapomogę 
państwową w kwocie 300.000 koron 
na nagłe roboty przy o d w o d n i e n i u  
g r u n t ó w  z a b a g n i o n y c h  zeszłoro­
cznymi u l e w n y m i  d e s z c z a m i  w do­
linie Wisły, Dniestru i Prutu, celem do­
starczenia zarobku ludności, a to na pod 
Btawfe jer.eralnych projektów Wydziału 
krajowego, przedłożonych na żądanie mi­
nisterstwa rolnictwa"
WnioBek ten uchwalono.
W końcu podnosili mówcy by w djBku- 

syi w  Izbie nad polityką zagraniczną mo­
narchii przedstawiciele Koła poruszyli kwe- 
Btyę polską, jako kwestyę europejską i by 
omówili krytycznie zachowanie s:ę dyploma­
c ji europejskie] W ostatnich 7 mioa^o«oW.
Wszystkie te życzenia przekazano komisy! 
parlamentarnej Koła do rozpatrzenia.

Najbliższe posiedzenie Koła wyznaczono 
na 20 b. m. celem wyboru mówców do Izby 
i uchwalenia dla nieb djrektywy.

W  Tarnowie, jak w Krakowie.
Z Tarnowa, z bardzo pewnego źródła pi­

szą do naB:
W  zamknięciach rachunków KaBj oszczę­

dności miasta Tarnowa za rok 1912 na str. 
7 czytamy : „Wszystko to mówi jedno że 
było źle. Kasa w eskoncie weksli Bzła z kre­
dytem do końca r< ku, ale z nadzwyczajną 
rezerwą"...

Tymczasem według krążących pogłoBek, 
owej nadzwyczajnej rezerwy wcale nie było. 
Nsbz burmistrz p. Dr Tertil, będąey z mocy 
swego urząd u organem kontrolującym miej- 
Bką Kasę oszczędności, a równocześnie pozo­
stający w stcBunku zakżnoścl do tej inety- 
tucyi, bo płatnym syndykiem (3840 K -j- re- 
muneracya 400 K = 4 24 0 K  str. 23 i 25) a 
ponadto członkiem wydziału — jest także 
członki m Rady Nadzorczej w Towarzystwie 
zaliczkowem i płataym syndyk!®® tegoż To­
warzystwa. Jak się to dzieje, że p. Dr Ter 
til, będący dwukrotnym posłem, temu wszy­
stkiemu może podołać i s;eb e samego w 
dwóch instytucjach fiuanBowych kontrolo­
wać —  to musi pozostać zagadką, którą 
rozwiązać może chyba przvB?owiowe: „wol­
no w PolBce, jak kto chce".

Otóż, jak wiadomo, naBz p. burmistrz 
wraz z swoją żoną od funduszu religijnego 
kontraktem z daty: Tarnów 30 lipca 1912 r. 
nabył na własność pałac biskupi bardzo ta­
nio, bo za cenę 2i0.000 K. Na wolnym pla­
cu, od etrony placu Kazimierza W., p. bur- 
m strz wyprowadzi na ukończeniu Już będą­
cą wspaniałą dwupiętrową budowę, przy- 
czem, nawiasem mówiąc, na gminną parcelę 
budowlaną, za którą przed laty sąsiad, nieja­
ki p. Kleiamann, poważną ofiarował cenę — 
wsaedł p. burmistrz z t. z w. narożnikami, 
przez co stan własności gminny Jawnie j*Bt 
naruszonym. Otóż mimo dobrego interesu, 
Jaki p. burmistrz zrobił na nabyciu bardzo 
tanim koBztem pałacu biskupiego, który pier­
wotnie do nabycia przez gminę miaBta Tar­
nowa był przeznaczony — [potrzebował pan 
burmistrz pieniędzy i d*tąd ich potrzebuje.

W  iipcu 1912, kiedy jeszcze nowe) budo­
wy na wolflym placu pałacu biskupiego nie 
było, zaciągnął w niżsi i-austryackfm Zakła­
dzie kredytowym ziem&k m w Wiedniu po­
życzkę 150.000 K —  z dalszym pożądanym 
kredytem były trudności, bo —  jak wiado­
mo —  czasy były w tym względzie wogóle 
niepomyślne...

Gdy więc starania o kredyt okazały się 
płonne, znaleziono nrzeclez sposób na jego 
uzyskanie.

Towarzystwo zaliczkowe w  Tarnowie, — 
gdzie nasz burmistrz jest członkiem rady 
nadzorczej i płatnym Byndykiem, wystarało 
Bię z łatwością nadzwyczajną o bardzo zna­
czny kredyt w Kasie oszczędności m. Tar­
nowa, gdzie p. burmistrz jest organem kon­
trolującym, członkiem wydziału i płatnym 
syndykiem.

Z tego uzyskanego kredytu Towarzystwo 
zaliczkowe, wogóle słabo prosperujące — u- 
dziellło pp. Tertilom na pałac biskupi na dru- 
giem miejscu we wrześniu 1912 r. pożyczki
hipotecznej w kwocie 77.000 K, a z końcem 
grudnia 1912 dalszej pożyczki hipotecznej w 
kwocie 25.000 K — czyli razem 102.000 
koron i

Z tego kredytu, z Kasy oszczędności uzy­
skanego, wBpomożono też cegielnię miesz­
czańską i jej założycieli poważnymi kwota­
mi, a to dla utrzymania węzłów niebezlnts- 
resownej przyjaźni politycznej z p. Terti- 
lem...

Ten fakt bez żadnych komentarzy jest 
chyba najlepszą iluBtraoyą rozwielmożntone] 
w Tarnowie korupcyi, na którą należy zwró­
cić uwagę w przeddzień wyborów posła do 
Sejmu krajowego.

Zatarg serbsko-bułgarski.
Wiadomości nadchodzące z Biało grodu 

i Sofii brzmią coraz niepomyśluiej. W  Biało- 
grodzie przybiera agitacya przeciwbułgarBka 
tak niepokojące rozmiary, że rząd widział 
się zmuszonym wydać komunikat, wzywający 
praBę serbską do umiarkowania

Na czele tej agitacyi stoi partya wojsko­
wa, która ma podobno duży wpływ na bar­
dzo dzisiaj w Serbii popularnego następcę 
tronu ks. Aleksandra.

Także nacyonallści i część młodo-rady- 
kałów zajmuje stanowisko wrogie Bułgaryi. 
Pomyślny raport szefa Bzt&bu generalnego 
wojewody Putnika o stanie armii serbśkiej, 
której Btraty zoBtaly od czabu ukończenia 
operacyj wojennych Btarannie zapełnione, nie 
przyczynił się do uspokojenia opinii, bo wzbu­
dził przekonanie, że mimo liczebnej przewagi 
armii bułgarskiej, szanse Serbii na wypadek 
zbrojnego konfliktu nie byłyby zbyt niepo­
myślne.

W  Sofii panuje nastrój znacznie spokoj- 
oiejBzy, przynajmniej w sferach miarodajnych. 
Pomimo WBzyBtkiego sądzą tutaj, że uda się 
w jnalfźć Jakąś drogę do porozumienia i u- 
niknąć niepożądanych komplikacyj.

Prasa roByjzka domaga Bię od dyplomacyi 
roByjBkiej bardzo energicznych kroków ce­
lem zapobieżenia ewentualnemu konfliktowi.

„Nowoje wremia" pisze między innemi: 
Dyplomacyi naBzej najświętszym obowiązkiem 
jest użyć wszelkich wpływów w Białogrodzle 
i Sofii, aby zapobiedz groźnemu nieszczęściu, 
układ serbBko-bułgarski zawiera punkt, który 
Serbię i Butgaryę zobowiązuje oddać WBzel- 
kie kwestye sporne Bądowi rozjemczemu Ro- 
syi. Wobec przyjaznych Btoeunków, jakie nas 
łączą z rządami państw związkowych przypo­
mnienie tego punktu nie powinno obrazić ani 
Serbię ani Bułgaryę.

„Swiet" przypisuje winę Bporu Bułgaryi,
KarBuoft, do d o  olę Ł|ęo<łaiĆ ba

pewce ustępstwa względem Serbii, która w 
operacjach wojennych większy wzięła udział, 
aniżeli to było traktatem przewidziane.

Nieznany utwór Kazim. Brodzińskiego.

PON IATOW SKI.
•Takto? Wy nciekacie? Wy, zwycięzcy świata? 
A więc pod Lipskiem spełzną tylu dzieł pamiątki! 
Na OBtonę aoieozki mojt w górę wylata,
E'stra z szydnym pomrukiem niesie jego zzozątki.
I hełmy, I proporce, I konie, i tropy 
Niesie, ledwie dźwigając Dorzucone łapy,
Gic. oh a na krzyk', prośby, wołanie obrony:
— Francuz , rękę tylko, będę ocalony I

Rękę tylko! Nieszczęsny, kto o nią waa prosi...
— Spieszmy, spieszmy! Wy ehoecie dociekać

[kozaków! — 
Francuzi! to rycerza prąd rzeki nnoBi,
Poraź trzeci rauiony — kona wódz Polaków! 
I o«j tam! Uciekają, strach etacie odbiera,
W żadne serce nie doszły jęki bohatera;
Jnł od grzywy rumaka falą oddzielony:
— Francazi! rękę tylko, będę ocalony!

Zannrza się, wypływa, szarpany od fali 
Konia dosięionego n karku alę trzyma.
— Jaż — mówi — w toniach zginę przed swoich

[oczyma,
•My słyszę strzały broni, widzę błyski stali... 
Do mało bracie! Cześć moja w netach wassyoh

[brzmiała,
Ja was kocham! Krew moja w bitwach to

[stwierdzała. 
Acb! ocali:’* jej resztę dla waazej obreny...
— France ii I rękę tylko, będę ocalony t

— Ale znikąd pomocy i Żegnaj, Polsko droga!—  
I ręzt. osłabiona cd grzywy odpadła.
Lecz duszę bohatera Jakiś sen od Boga,
Jakieś błogie, niebiańskie obeszły widziadła.
—  Cóż Ja widsę? Budzi się, wzaozi Orze! Biały, 
Spiaazy w krwi nieprzyjaanaj umoczyć swa szpony, 
Uszn moich docbodsą nowe pieśni chwaty...
— Francuzi! rękę tylko, będę ocalony !

Ale znikąd pomocy, Już znikąd! A brzegi 
Widzą oboznjąee zwycięzców ztoregi...
Jak te czasy dalekie, ale reski łono 
Jeszcze głoF pogrobowy żałośnie wydaja,
A wkrótce — wielki Bożo! spraw, by ml wie­

czorna! —
Aż do nieba samego odgłos się dostaje.
I cóż znaczy ten odgłos z nieba powtórzony?
— Francuzi! rękę tylko, będę ocalony!

Polska, to Jak 1 lad jej, który świat dziś atawi, 
Którego w kraju za aae wyginęły krocie — 
Ten lad z daleka dzisiaj w własnej krwi się

[pławi,
Nassej broniąc wolnoiol, naszej wierzy cnocie, 
Jak wódz, co w sprawie nasze, od nnrtów

[eohtonięty,

Największy w Krakowie skład zarzutek i ulstrów! w Związku katoi. krawców
U lstry  z  a n g ie ls k ic h  m a t e r y a łó w  o d  4 0  k o r- i w y ż e j  ( s p e c y a ln o ić )  ;; Z a r z u tk l o d  2 0  k o r- I w y ż e j  w Krakowie ul. Fioryańska i  7  tut pray Ryiku.
CAŁE GARNITURY MARYNARKOWE OD 20 KORON I WYŻEJ (WŁASNE WYROBY) —  j = t y l k o  fil : FILIA W E LWOWIE PLAC HALICKI L .7 .
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Jak trup Jego rozdarty, w rzece znalazłoby, 
Tak dziś woła Ind cały, nad przepaść popchnięty: 
— Francnzi I rękę tylko, będę ocalony!

Przekład z jaerangeria.

1 . t a t f A t a ,  B n f u t u f i F i ,  I n k i t
Wynajmuje i sprzedaje pierws*or«f?ayę.3 fa» 
bryk fortepiany, pianina, harmonie 5 phonote 
aa g o tó w k ę  lub na sp łaty  n aw et demJsiwjtc 

?=«' *8ięc*Ł b%»

Preoi s, tewarcK frusklnf 
SMjm fefc % o fcm śo ftftB

KRONIKA^
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 52; 
zachód prrybtida o godzinie 7 minut 20; długość dnia 
godzin 15 minut 28.

KJ LEKD \BZYK KOĆCIEI NY. Jutro w niedzielę 
św. Feliksa pojntrze w peniedziałek Piotra.

Kraków 17 Maja.

Muzyka kościelna, w  niedzielę dnia 18 bm. 
w katedrze na Waweln po samie, t. J. o godz 
11*30 odegra otwory Bacha: Prelndynm i Fagę 
A-mol — p. Bole-1 a w Krajewski, nczeń konser 
watorynm.

Z Tow . wzaj. ubozp. w  Krakowie. Dziś 
przed potndniem rozpoczęta się wiosenna sesya 
Bady nadzorczej Tow. wzaj. ubezpieczeń pod 
przewodnictwem prezesa Męcińskiego.

Na porządkn diiennym sesyi wiosennej 
znalazło się sprawozdanie dyrekcyi, a nio­
ski delegatów, sprawy o ganizaoyjne i statnto • 
we, spraw f administracyjne, sprany dyrekcyi o 
ubezpieczeniu emerytalnem. zatwierdzenia sta- 
tntn stowarzyszenia agentów i rprawy perso­
nalne. Podania o snbwenoye dla rozmaitych in- 
stytnoyj hnmanitarnyob i pnblici: ny-h nie bę­
dą na tej sesyi załatwiane, lecz na sesyi je ­
siennej. Zgromadzenie ogólne członków Towa- 
rryatwa odbędzie się we wtorek 20 b. m. o g. 
4. popoł.

Odjazd dzieci na kolonie wakacyjne. Dzisiaj
0 godz. 9 i pół rane odjesbała do Rabki pierw­
sza partya dzieci, nysianyeh tam na kolonie 
wakacyjne. Odjechało czterdzieścioro dzieci w 
towarzj stwie Matki przełożonej i Siostry Miło­
sierdzia i Dra Langa, który będzie mist dzieci 
w p eezy lekarskiej podczas ich pobytu w Rabce.

Wśród odprowadzających dzieci zauważyliśmy 
rektora Jaknbowskiego, długoletniego opieknna 
Tow. kolonij wakacyjnych dyr. Dr Murdzień 
akiego, panią Walorową Jaworską i p. Michołową 
Chylińską, która od lat 25 należy do Tow. ko­
lonij i jest Jsdną z najgorliwszych orędowni­
czek tej instytoeyi.

Odprowadzające panie l wielkim żalem wspo­
minały śp. Zofię Janową Faderowieżową, która 
przez tyle łat z prawdziwem poświęceniem opie­
kowała się tem tak pożytecznem towaraystwem.

W tparola d la blednyoh m. Krakowa. Pod 
piaewodnietwom prof. Dra Pareńskieyo odbyło 
się wczorcj posiedzenie sekcyi dobroczynnej 
Rady m.

Z porządki dziennego nehwallła Sekcya 
przedstawić Radzie miejskiej wniosek o przy­
jęcie fnndaeyi ś. p. Luoyny z Matuszewskich 
Wiązovniokiej dia m. Zakładu wychowawczego 
dla bezdomnych chłopców i dziewcząt i fanda- 
eyi ś. p Adama Prosa Wiśniewskiego dla dwóch 
wdów po podupadłych rękodzielnikach kra­
kowskich i jednej wdewy po urzędnika sądo­
wym.

W  koien uchwaliła Sekcya rozdzielić na 
wniosek Gron opiekuńczych tytułem wsparć 
ponadtaryfowyeh kwotę 6895 K — 266 ubogim, 
przynależnym do gminy m. Krakowa, w kwotach 
od 14 do 50 koron.

Kolo Kobiet Tow . Pom. przem. zawiadamia 
Pabliozaość, że w „Dziale Kobiecym" na Wy- 
atawie technieznej (ul. Straszewskiego 1. 28) 
sprzedaje rozmaite artykuły przemysłu kobie­
cego, Jak: wyroby trykotarskie, koronki iipj- 
skie, guziki do kołder i bielizny, dywany rę­
cznej reboty, pletnie krzeszowickie na kapelu­
sze, żaboty i t. p. W tych dniach otwartą zo­
stała wystawa kwiatów sztneznyob, wykonanych 
praez absolwentki kursn kwieelarstwa, urządzo­
nego staraniem Kota Pań Tow. P. P. —  Kurs 
ten odbywał się przez dwa miesiące pod kie­
runkiem i w pracowni p. KropaozkoweJ (nlica 
Stasiiaa 7). Uczenie było 10, a wykazały swe 
uzdolnienie bi.gałą kolekoyą kwiatów, które 
zaraz w pierwszym dnin Wystawy w znacznej 
części rozchwytano, ehwaląc piękne wykonanie
1 nader niskie ceny. Wystawa trwa w dalszym 
ciągu.

W  niedsielę dn. 18 b. m. o godz. 4 popoł. 
Koło Pań Tow. Pomocy przem. urządza w „So­
kole" wielki wiec dla służby domowej w spra­
wie popierania przemyśla krajowego. Referat 
ilustrowany próbkami wyrobów krajowych i 
rezdawanemi darmo publiczności, wypowie kie­
rownik Filii Ligi P. P. p. St. Krsaoiyńnui. — 
Koło Pań Tew. P. P. zwraca się do słnśbodaw- 
eów z gorącą prośbą o łaskawe a nsiine zachi, - 
eenle służby do wiięoia udziału w tym wiecu

Wyolaozka Dnia 18 Din. tj. w niedzielę 0d- 
będaie się staraniem Wydziału Krak iwskiego 
Towarzystwa Technicznego wycieczka do Dubia. 
Stsoya kol. Rndawa. Pnnkt zborny n* dworeu 
kolejowym o godzinie 1. Odjazd o godzinie 1 57 
popetudnin. Bilety powrotne nabywać można w 
kasie kolejowej po cenie 1 20 K.

Zjazd koleleÓBKl. Otrzymujemy n. stępujące 
pismo: Galem umożliwienia zjazdu koleżeńskiego 
zechcą wi zTscy d koledzy, którzy w r. 1393 
zdawali egzamin dojrzałości w pojezuiekiem 
gimnazynm w Przemyśla JeknaJryohlej podaó 
swe adresy na ręce: Maksymiliana Ferentzs, 
urzędnika Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie, 
lub Antoniege Kramarza, ok. ofieyała poczto 
we go w Krakowie.

W Czyłelhl kebleł In. Słewsekiega (Rynek 6) od­
będą]# a<ę Wieczór 3 maja w poniedziałek 19 bm.
0 godz. 7 wieczór. Słowo wstępne wygłosi prof. p. 
Limanowski, deklamacye p. Pyillńska. art. drom, w 
części dq *zj oznej wystąpi p. Filipkówna-Jaworzyńska
1 b Kuryło.

Wyeieozkę słałklen de Nispełenle urządza 2w. 
Eleuterya w niedzielę 18 maja, W  programie: orkie- 
ua sypanie kopca (.ranwald^klegu. bufet, niespo­

dzianki. Punkt zborny na placu Groble pod Wawe­
lem. Wyjazd o godz. 2 popołudniu, powrót o 9 wie­
czór. Cena biletu tam i napo wrót 1 K — do jabycia 
na miejscu. Zarząd zaprasza do jaknajlicznlejszego 
udziału członków i gośoi.

Pogoda. Dnia 16-go maja termometr do­
szedł od 6 2 do -|- 17*2 O. — barometr po­
woli opadał.

Dnia 17-go maja o godzinie 7 rano stan 
barometru 739 5 mm, —  termometru +  10*0 0 
wiatr: cisza.

Kronika zamiejscowa.
B. namiestnik Dr Bobrzyńskl pozostał jesz 

eze na kilk~ dni we Lrowie, p. Bobrzyńska 
natomiast z córką Jnż wyjechały w środę wie­
czorem. Pożegnania osebistego z urzędnikami 
namiestnictwa Dr Bobrzyńskl zaniechał, rapo- 
wiadając pożegnanie pisemne.

W  obronie Rady narodowej. Z B i e l s k a  
piszą do nas: W Domu polskim odbyto się w 
piątek 16 b. m. liczne zgromadzenie, na którem 
uchwalono następujące rezolacye :

Zgromadzeni obywatele z powiatu bialskiego 
i żywieckiego w uznaniu potn by ogólnej or­
ganizacji narodrw. J oświr dczają się za dalszem 
istnieniem Rady narodowej i wyrażają uznani: 
za obywatelskie i narodowe stanowisko tych 
posłów, którzy stanęli w obroni* Rady naro­
dowej.

Zgromadzeni domagają się, by legalnie wy­
brana obecna Rada narodowa spełniała swe 
obowiązki aż do nowego ukonstytuowania się 
po wyborach sejmowych.

Zgromadzeni domagają się zreorganizowania 
Rady narodowej w przyszłości w tym duchu, 
by w skład jej wchodzili nietylko posłowie, ale 
i delegaci organizaeyj narodowych. Wzorujmy 
się na braelaob naszych w zaborze pruskim.

Zgromadzeni protestują przeciw nielegalnemn 
prowadzeniu obrad Koła sejmowego przez pre­
zesa Koła Dra Leo, w którem ujawniło się nadto 
partyjne stanowisko blokowca przeciw innym 
stronnictwom poli kim, protestują wególe prze- 
eta destrukcyjnemu działaniu kierowników blo- 
kn, rozbijającemu zdrową polska, opinię, odda­
jącemu dobra narodowe na łnp "wrogów, wią- 
żącemn się z żydami i nkraiioami.

Wybory d nowotarskiej Rady powiatowej. 
Piszą z Nowego Targn: Dnia 14 b. m. odbyły 
się w Nowym Targn wybory do Rady powia­
towej z grnpy gmin wiejskich. Odraza za pierw- 
szem głosowaniem przeszło 11 kandydatów, w 
śeiślejszem głosowania między pp. Pnoherem z 
Oehotnicy, Cnrusiem z Zazopanege i Koisem : 
Ohoobotowa, przeszedł p. Keis. — Zostali więc 
wybrani: Ks. dziekan Piotr K r a w c z y ń s k i  
z Ludzimierza, Dr Andrzej C h r o m i e ć  a Za­
kopanego, R o j Wojciech, wójt z Zakopanego, 
S ta  s z a l  Piotr, wójt z Maro yny, Jędrzej 
K a m i ń s k i ,  wójt z Szaflar, Dr Jan B e d n a r ­
ski ,  poseł i fisyk z Nowego Targu, Jan Ci- 
k o ws k i ,  wójt z Czarnego Dunajca, Józef Be 
d na r e r y k ,  wójt z Cichego, Jan Dz i n r ds i k ,  
wójt z Klikuszowej, Jan Józef P o t o c z ą k ,  
wójt z Harklowej, Jan W i e c z o r k o w s k i ,  
wójt ze Szezai nicy 1 Józef K  o i s, wójt z Cho­
chołowa.

Dnia 16 b. m. odbyły się wybory z grnpy 
gmin miejskich Dla grnpy uajwjżej opodatko- 
wtnyeh ■ kategoryl przemysłu i handlu odbędą 
się wybory dnia 19 b. m., z większej posiadło­
ści zaś 20 b. m.

Z  Tarnowskiego Koła T . 8. L. Pisią do nas 
z T a r n o w a :

OnegdaJ pod przewodnictwem wiceprezesa 
ratloy Wohnuta odbyło się posiedzenie Zarządu 
tarnowskiego Kota TSL, na którem zastana­
wiano się głównie nad sprawą kinoteatru TSL 
„Marzenie".

Otóż, jak wykazało sprawozdanie komiayi 
kinowej i dys-zsya nad tymże, strona finan­
sowa przedsiębiorstwa z powodu szalone) wprost 
konkureneyi dwóch innyoh kinoteatrów rApol- 
lo" i „Helios" przedstawia się n.*Lor*j„tu;*. 
Podczas gdy pierwsze tygodnie po otwarciu 
rokowały wielkie powodzenie, to et cnie do- 
ehedy nie pokrywają nawet wydatków.

Głównym powodem takiej sytnący! Jest dzi­
wna, a niozem azasainion;- obojętność tarnow­
skiej publiczneśoi, a zwłaszcza inteligent} i, 
która formalnie bojkotuje „Marzenie" — tłu­
mnie natomiast spiesząc do żydowskiego „A- 
polio" i „Heliost", mimo, że program) T. S L 
w niezem ni* uatępnją programom tamtych.

Erugim powodem niepowodzeaia jest fakt, 
że „Helios", któremu koncesya w kwietnia 
wygasła dzieci zaknlisowym wpływom, v_on: iję 
ponownii uzyskał, względnie poddsierżawił.

Mimo to Wydział T. S. L. nie traci nadziei 
w powodzenie i tą drogą apeluje do miesrkań- 
ców Tarnewa, by zeoheirll popierać pn idslę- 
biorstwo T. S. L. zwłaszcza, że zarządzone w 
tymczasowym lokaln szereg udogodnień, a pro­
gram nstalony już n . cały miesiąc, prs« istawia 
się dobrze.

W lec rolniozy w  Brzyskich (pow. Jasifc) 
odbędzie się staraniem Tow. rolniczego okręgo­
wego w Jaś1 >, w niedsielę 18 b. m. o godz. 2 
popoł. Na wiseu tym wygłosi odpowiedni refe­
rat delegat Komitetn -Towarzystwa rolniczego 
- -akoz skiego, redaktor „Tygodnika rolniczego" 
Stan. Jaaiński.

Pożegnanie. Piszą do nas z Tarnowa: W 
ubiegłym tygodniu żegnano na towar tysai u 
zebraniu państ' a Biegańskich; którzy przenieśli 
się do Jaslz, ffdzle Dr Biegański obejmuj, u- 
raąd prezydenta 3ądu obwodówsgo.

■'yjazaem państwa Ble^ońskiuh z Tarnowa 
trai i szereg towarzystw gorąe j pracowników, 
a strata ca dotyka najbardziej TSL, gózie oboje 
z wielkim zapałam pracowali.

Również są tarnowski traci w osobie ■ Dra 
Biegańskiego dzii *n*g* j wytrawnego urzędnika 
i przełożonego, który zyskał sobie ogólny sza- 
cnne*.

Zajścia w  kośoiele katolickim w  Wilnie. 
Zajście w kośoiele św. Jana, o Którem dono­
siliśmy wczoraj, powtórzyło się. Polacy przy­
byli już o g. 5 tej rano i śpiewem ni umożli­
wili odprawianie nabożeństwa w języku litew­
skim. Proboszcz i jednocześnie dziekan X. 
Czerniawski z ambony przekonywał Polaków i 
prosił o zastosowanie się do zrrsądzeń władzy 
kościelnej. Polisy gteśno oświadczyli, iż do 
wprowadzenia w tym kośoiele Języka litew­
skiego nie dopnszczą. Przeh kościołem i na n- 
lioy doszło do ostrej wymiany zdań pomiędzy

niektórymi Litwinami i Polakami. Jntro ma 
przemawiać do Polaków sam administrator 
dyecezyi X. prałat Miehałkiewiez.

Zjazd maryawitów. Administrator gmin ma- 
ryawiokich, „bi»knp“ Jan Kowalski, wszczął 
starania o pozwolenie na zwołania do Płocka 
zjazdu duchownych maryawickich. Zjazd połą- 
osou> ma być z poświęceniem „katedry" ma-
ryawickiej w Fłoekj.

Za żart „p riuu  aprlljaow y". Prokurator wi­
leńskiego sądu okręgowego wszoząj dochodze­
nie z p. 4 art. 1034 uatawy karnej przeciwko 
redaktorowi tamtijszsgo „Kuryera Krajowego" 
za podanie z powodu „prima aprilis" w dodat­
ku nadzwyczajnym wiadomości sensacyjnej o 
bapadzie bandyckim na redakoyę tego pisma, 
co rzeczywiście nie miało mirfzoa. Srogi prokn- 
rator uważa podanie tej wiadomości za świa­
dome wprowadzanie w błąd czytelników.

Z a  „zły" napis. Za napis polski większy o 
Jedną trzecią od rosyjskiego na szyldsie Berek 
Częstochowski w Csęstochowie, został skazany 
rozporządzeniem gubernatora piotrkowskiego na 
grzywnę 10 rb z zamianą, w razie niezapłace­
nia, na tygodniowy areszt.

Echa m orderstwa ka. Druoklego l ubeckiego. 
Szereg osób, wzywanych ostatnio do sędziero 
śledczego, wystawia aresztowanemu pod zarzu­
tem zbrodni zabójstwa ordyn. Bispingowi Jak 
naJchlnbniejBze świadectwo. Podobno władze 
śledcze natrafiły jnż na ślady istotnego spraw­
cy morda i wykrycie tego osobnika będzie 
nie mnie) sensacyjne Jul: i ar iztowanie ord. 
Bispinga.

Niezwykle zainteresowanie się ogółu sprawą 
teresińską, oraz uwięzionym w tej sprawił p. 
Janem Bispingiem wyraża się w lleznie napły­
wających do władz sądowych anonimach. Wczo­
raj prokni ator warsz. izby sądowej r. t. Hassę, 
zteżył w ministerstwie sprawiedliwości raport 
w sprawie zabójstwa, dokonanego w Teresinie 
na OBobie ks. Władysława Druoklego - Łabęc­
kiego.

8 trawa Ronlklera. Prośba hr. Ronikierowi]
0 wypuszczenie na wolność Je] męża, rozpozna­
wana będzie przez warszawską izbę sądową w 
nadchodzącą sobotę. Wedtng hr. Ronikierowej 
dalsze trzymanie w więsieniu jej m^ża wpływa 
wielce niekorzystnie na astmę i chorobę plnc, 
m. Jakie cierpi Bogdan Ronikier, prócz tego 
zaś wpływa wielce nie Korzystnie na psychikę 
oskarżonego i może doprowadzić go do ro* iwo- 
Jn umysłowego. W interesie sprawiedliwości — 
zdaniem hr. R —  leży, aoy mąt Jej, zwłaszcza 
w obecnem stadyum przygotowywania się do 
obroi y, nie byt pozbawiony zdrowia, zarówno 
fizycznego, Jak i pzychleznego; uzyskawszy po 
wyroku izby wolność R. począi poszukiwać rze­
czywistego zabójcy Stanisława Chrzanowskiego
1 zdobył w tym kiernnku bardzo ważne dane, 
dążąc do wykrycia prawdy; unlernchomionie 
oskarżonego w więsienin i ped tym względom 
moic tylko przynieść szkodę.

! •  ń z r la ta .
Pochwalani i  pogrom ów żyda, „kich . W  

Moskw** na żebranin moni rehistów omawiano 
wiadomość o ułaskawieniu skazanych za po­
gra. ■ żydów i u eh wato* o poczynić starania o 
zupełne zniesienie kar, które w przyszłości 
spaśćby mogły ■*. pogromy. Zdaniem monsrrhi- 
stów, nieJprawiedliwą Jest rzeczą karaś za u 
dział w pogromach, gdyż celem ich Jest wyko­
rzenieni:. bantów, wznieoan; oh wsiądzie prz.z 
iydów. Lada chwila —  pisie Jedno z pisa war­
szawskich —  dowiemy się, że litwacy wy­
słali adres dslękesynny do monarchistów za 
ich nohwalą.,, boó to przeciął siła, 1 sóraj hoł­
dują!

Zagadnienie medyozno-dyalektyozno. W cie­
kawym artykule pod tytułem „Ctoroba— cho­
ry— lekarz", drukowaiym od dłuższego czasu 
w „Głosie Podlasia", [autor, Dr Stanisław Wą- 
sewski, powi da miądiy innemi, że dotychczas 
niema w nause odpowiedzi na pytanie: „ozy 
dlatego Jestem cbory, że mam lapatenie płac, 
zapalenie nerek lab marskość wątroby, czy 
też mam tę chorobę dlatego, że jestem chory f  
cała niemiecka, polska i rosyjska medycyna 
nie roustrsyga tego ogromnie ważi. igo pyta­
nia —  bo —  ona ge sobie najret nie 11 iwia“ ...

Dotychszas Jednak sam antor ni* rostrzy- 
gnąt sam postawionego przeceń dylematu, wy­
kazał Jednak, że ma dożo wolnego ezasn i 
zdolności myślenia o rzeczach oderwanych i cho­
robliwych.

Z  dziedziny wojskowości.
W lelkh  ćwiczenia armii rosyjskiej. Ostatnio 

wydany komunikat sarski rozkazuje powołać 
w roku bieżąsym na ć liczenia w gnb. i okrę­
gach Rosyi EuropeJskir>j i Azyatyckiej żołnie­
rzy zapasowych piechoty, oddziałów haubioo- 
wyeb, telegrafistów, srtyleryi lekkiej polowej, 
moździerzowe], górskiej, ciężkiej, fortreznej i 
wybrzeznę], Jak również oddziałów inżynkryi 
gwardyi i armii: saperów, pontonierów, tele­
grafistów, minierów, lotników, elektfomae tyni- 
stów i  lat 19Ó6—1908.

Czas ćwiozań określić na 4 tygodnie z wy­
jątkiem okręgów warszawskiego 1 kijowskiego, 
w ktoryeb czas trwa Ja ćwiczeń przedtufyć do 
6 tygodni. Ćwiczeń dokonywać w jesieni r. b. 
po nkońezeniu letuich zajęć wojska z wyjąt- 
k.em okręgów warszawskiego i kijowskiego, 
których żołnierze rezerwy piechoty, ‘ oddziałów 
haubicowyeb i telołon-aznyoh, przydzieleni do 
pieshoty, powinni być wezwani przed rozpo 
ezęciem świozeń ogólnych w okręgu war .za' - 
skim w pierwszych dniach sierpnia, w kijow­
skim zaś oketo 20 go tegoż mieś., zapasowi 
żołnierze nrtyleryi, inżynleryi wojskowej i tele- 
fenićal przydzieleni do *r»y)“ -yi, wezvsrBi byś 

u  Jesieni.

ATNGA

W lftd om ośoi k o ś c ie ln e .
Z Arcybractwa Milłosfe rdzi. Zarząd Arcy- 

braótwa Miłosierdzia i Banko Pobożnego w Kra­
kowie ziiprasza aa Nabożeństwo w kościele ćw. 
Barbary, 'itót* ię odbędzie w niedzielę 18 bm. 
e go Iz. 8 rano.

“ Kalkowania I przeniesienia. M.auter spra­
wiedliwości przeniótt ęditego powiatowego

Wincentego Mortkę z Dąbrowy do Rzeszowa, 
sędriów Dra Feliąsa Władysława Krzysiaka z 
Gorlic do Bochni, Józefa Bobińskiego z Soko 
łowa do Żywca, Dra Józefa Kaczmarsl iego z 
Wadowic do Wieliczki i Dra Emila Franciszka 
Meenarowskiego i  Dąbrowy do Wadowić, za­
mianował sędziami ansknltantów Maryana Bo­
lesława Kozubskiego dla Nowego Targu, An­
drzej i Frrnciszka Meggera dla Mszany Dolnej, 
Józefa Wojciecha Raczyńskiego dla Oświęci­
mia, Michała Belniaka dla Sokołowa Juliana 
Potępę dla Dąbrowy, Janusza Samuela Michal­
skiego dla Leżajska.

■ekroloflla.
Sp. X. Józef W aligóra. Na 1 ri sach Galicyi 

zachodniej ubył nagle dzielny pracownik X. Jó­
zef Waligóra, proboszcz w Komorowicach, zmarły 
30 kwietnia br. w 49 rokn życia a 25 rokn 
kapłaństwa.

Matka 8G-letnia staruszka, parafianie, kd 
ledsy, sąsiedni proboszczowie i uresy zachodnie 
bardzo zagrożone, dotkliwie odeznwają stratę 
poniesioną przez zgon tego kapłana.

X. Józef pochodził z rodziny mieszczańskie] 
w Starym Sącin osiadłej, znanej z pobożności. 
Nauki gimnazyalne kończył w Nowym Sączu 
w owym ozasir, gdj powołanie de slann duoho 
wnego uważano za najwyższe saezęście na zie 
mi. Można to z tego poznsó, że na 57 abitu- 
ryentów w 1884 r. 21 młodzieńców obrało SO' 
bie stan dnohowny — wem scy święcenia ka 
ptańskie otrzymali, a w ich liczbie także śp. 
X. Józef. Fotografia ze zjazdn koleżeńskiego 
w 1909 r. w Nowym Sąezn urządzonego, mno­
gością sukai duchownych wsbndza podziw u 
wszystkich, i tórzy ją oglądają.

Po maturze X. Józef Waligóra ndat się do 
seminaryam duchownego w Krakowie, z zapa­
łem oddawał się pracy, a w wolnych chwilach 
pisał rozprawę do „Przegląda powszechnego"
0 „raka 1846 w Galieyi". Brak duchowieństwa 
w dyecezyi krakowskiej byt powodem, że X. 
Józef nie ndał się ni wyższe stndya zagranicę
1 nie składał egzaminu ścisłego z teologii, a 
lubo nie miał na papierze dyolrmu doktorskie­
go, Bjóyt Jednać współzawodniczyć z tymi, któ­
rzy w szczęśliwszych znaleźli clę warnnkaeh i 
miel, czas i środki dla uzupełnienia swego wy­
kształcenia za granicą.

Talentów swyeh nie zakopał: brał udział w 
zjazdach katechetów, pisał artykuły do „Gaze­
ty kościelnej", do „Dwutygodnika katechety­
cznego", do „Głosu Naroda", do „Prawdy" itp. 
i z konfratrami dzielił się nabytem doświadcza­
niem, swoje spostrzeżeni! podawał do publi- 
czup] wiadomości, nie z at obłudy, prawdę rą­
bał każdemu, lubo duszę miał gołębią.

Powierzenie X. Józefowi parafii w Komoro- 
wióaeh można uważać za dzieło iście Opatrzno­
ści Bożej. Takingo tam było potrzeba kapłana, 
Jakim był X. Józef — energicznego, zdolnego, 
silnego, czystego Jak łza. Komorowice to pla­
cówka, na którą wrogowie Kościoła i Narodu 
apetyt sobie cc ,rzą, a słabość proboszczów umią 
wyzyskiwać do swoich celów. Wnet eni poznali, 
JaUf to probosiez przyszedł do Komorowie, gdy 
podstępem dzieci polskie saczęli zwabiaó do 
szkoły Iuterakiej w Komorowicach na śląskiej 
stronie. Poprzednicy X. Józefa powodew .nl tro­
ską o dzieci kntolłekie w szkjle lntersklej, eho- 
diili tam i udzielali nauki religii, ale tym spo 
sobi m popierali rskołe luteraką, a szkołę polską 
osłabiali. X. Józef zrozumiał niebezpieczeństwo 
grożąoe dziatwie i oświadczył, żi na nanką re­
ligii do 1'zkoły luterskiej chodzić nie będzie, 
skoro Jest szkoła polska, w której on ndziela 
nauki religii.
- Na takie dietim zahuczało w obosie haka- 
tystow. Posypały s e skargi do wladu szkolnych 
na X. Waligórę, że nie chce dzieci nezyć, ale 
X. Waligóra zastawił się paragrafami uatuwy 
szkolne] i wszędzie wygrał. Tak powstrzymał 
dzl« tl polskie katolicki* od nesęszezania do 
szkoły protestancko - ni. mieokiej, a przykład, 
który on dał, nie pozostał bez wpływu na oko- 
liot Biały-Bielska i podnióił wysoko sztandar 
Naroda i Kościoła.

Atoli w okolicach Bialej-Bielska niebeżpie 
■ -eństwiu zagraża nietylko dzieciom — Jeszcze 
w większej mierze grozi ono robotnikom fabryk 
bialskich. Prawie potowa parafian komorowi- 
ekieh pracuje w tych fabrykach. Ei tować ich 
od zniemczenia i straty wiary i dobrych oby 
ezajów było główną troską śp. X. Waligóry, 
który nie umiał być proboszczem malowanym.

Obdarzony niepospolitą odwagą, zajął się 
losem robotników, nie zważająo nic na gniewy 
hakstystów, zaopiekował się Domem polskim 
dla robotników w Bielsku, wspierał ti jfa Dom 
swoim groszem, by mu nie pozwolić npaćó i 
nratowsł go od upadku.

Hakatyśei chcieli przynajmniej dzieoi robo­
tników dostać w t we ręce, *.» na przeszkodzie 
stanęło im Towarzystwo Szkoły Ludowej, któ' 
rego bardzo rzjnnym członkiem w okolieaob 
Białej był X. Waligóra.

J»ku debry pasterz, najdotkliwiej odeznwał 
potrzebę budowy nowego, obszernego kościoła 
w Komorowicach. Parafi licząca blisko 5000 
dnsz, mi szozi cłj, niski, drewniany kościółek 
z owych chbsów, kiody Komorowice byty małą 
wioską.

By więc nrzyspieszyć budowę kościoła, o- 
sposabiat X. Waligóra parafian Jak n-jlepiej 
sam dobry gospodarz wzoudzi ł zaufanie i z ma­
łego kapitało kilku tysięcy koron — tnndnsz 
na budowę kościoła podniósł do Ir .or.y busko 
4C.000 K sięgającej.

Kiedy X. Józef Waligóra był już bliski do­
konania upragnionego dzieła, nagle choroba po­
wala go na łoże. Silny organizm broni się kil­
ka dni, lecz niszczony wysoką gorączką w za­
paleniu płne, w końcu ulega i gaśnie.

W pełni zdrowia, w p iłnl sit i w chwili, 
gdy mógł byó n aj Dardzie] pożyteczny, X. Wali­
góra opuszcza padół płaczu, ale też tem więcej 
łez wyciska z ócz ukooharyeh parafian a i to­
bą i smutkiem napełnia szerokie koła przyja­
ciół i zoajamyoh.

Te kilka stów niech będsie bołdem złożonym 
przy Jego mogile dla zat tng, położonych wobec 
Narodu i Kościoła, X . Jan Szcwuiylt.

Zgon prof. Miodońskiego. WozóraJ zmarł na 
rLorouę piersiową w 51 rokn życia Df Adam 
Idiodoń1 Li profesor filologii klasycznej n» Wsze- 
. hnicy Jagiellońskiej. Zm~.rły Jeden z najlep­
szych n m i znawców Jęryka i literatury ła­

cińskiej. był wysoko ceniony w kołach nauko­
wych, a wprost wyjątkowo łubiany przea mło­
dzież- Literaturę rzymską, zwłaszcza z wieka 
II i III po Chr., wykładał prof. Miodoński z 
takim zapałem i umiłowaniem, że dzięki niemu 
i prof. Morawskiemu filologia łacińska stała się 
apeoyałnie popultmym na Uniwersytecie przed­
miotem. Wybitny nosony, człowie!; czysty, i nie­
chętny i cichy, petsn czynnej wiary katolik — 
ś. p. prof. Miodoński pozostawia za sobą szczery 
żal z powodu swego przedwczesnego zgonu. 
Dla Uniwersytetu i dla nauki strata wielka.

Z a r z ą d  K ó ł k a  f i l o l o g i c z n e g o  U. U. 
J. w Krakowie zaprasza swoich wszystkich o- 
beonyeh.i byłych członków, jakoteż rszystkich 
uczrlów ś. p. prof. Dra Adama Miodońskiego 
do wzięcia ndzialn w pogrzebie Drogiego Zmar­
łego, który się odbędzie w poniedziałek dnia 
19 b. m. o godz. 4 popoł. z domu żałoby przy 
ul. Loretańskiej ]. 8

Zgon matrony polskiej. W Honiatyczacb, w 
Ziemi lubelskiej, w domu zięcia swego, p. Zdzi­
sława Rulikowskiego, zmarła w dniu 13-tym 
b. m., ś, p. Stefania Erasncw ki., wdowa po 
Lucyznib Kraszewskim, wl&śoicieln dóbr Hoide, 
rodzonym bracie znakomitego pisarza J ó z e f a  
I g n a c e g o .  Urodzona 1823 r. w Klonkach w 
pow. kobryńfikim, i rodziny Sulima Sułkow­
skich, była synowicą głośnego Jenerała Sulkoz - 
sHego, który poległ bohaterską śmiercią w 
Egipcie.

Kepsrtur teitri mlejrtiogo irKrtkowit
Booota. „Jak wam się podoba", komedya, w 5 ciu 

aktach W. Sl. kspira. (Występ Ireny Solsaiej)
Niedziela popoł. „Tajemniczy L im c", sztuka w 

3 aktach I, Mirande’a i H. Gćronle’a. Ceny zniżone 
do połoi y.

Niedziela wieczór. „Jak wam się podoba". (W y­
stęp Ireny Solskiej).

Poniedziałek. Przedstawienie amatorskie „Faust" 
opera w 5 aktach Gounoda. (Szkoła prof. Marso).

Wtorek. „Mezalians", komedya w 3 aktach (4-ch 
odsłonach) Shava.

tiroda. „Śmiert Iwasa Groźnego", tragedya w 7 
obrazach Hr. A. E. Tołstoja.

Czwartek. Teatr zamknięty.
Piątek. „Jak wam się podoba". (Występ Ireny 

Solskiej).
Sobota. „Mćj najdostojniejszy przodek", kamedya 

w 3 aktach Alfreda Scbmiedena
Niedziela popoł. „Kościuszko pod Raonw.oi .ni", 

■raz historyczny w  6 odsłonacb z muzyzą napisał 
k  ^1. Lasota. Ceny zniżone do połowy

Niedziela wieczór. „Mój najdostojniejszy przodek".
Poniedziałek. „Mezalians".
Wtorek. .Mój najdostojniejszy przodek".
Środa. „Wiebti Fryderyk", sztuka w 6 obrazach 

Adolfa Nowaczyńskiego.
Czwartek ,Doiywocie“, komedya w 3 aktaob 

wierszem, Aleksandra hr. Fredry.
Piątek. „Święto wiosny". Śpiew 500 dzieci szkół 

wydziałowych. — Przedstawienie na kolonie waka­
cyjne. — Ceny popularne.

Ze sportu.
f*inkuri hippiczny. Pmy pięknej pogo­

dzie i licznym udziałe publiczności odbyt się 
w drugi dzień Zielonych świąt konkurs hip­
piczny, Urozmaicony program zawierał:

I. Popisy w Jeździ* konnej ; 5 nagród otrzy­
mali :

Nagrodę I. major Indra (1 dyw. trenu),
„ 1L nadp. Kriger (4 p. uł. obr. krą].).
„ III. rotm. Chmelur (2 p. uł.),
„ IV. por. Ott.

II Popisy w skokanh konnych przer prze­
szkody; 6 nagród, z których pierwsza, ofiaro­
wana przez nnearza, otrzymali:

Nagrodę I. rotm. Brzozowski (2 p. uk,).
„ II. rotm. Brabec (3  p. uł.).
„ III. nadp. Edlauer (3 p. uł.).
„ IV. Dobrensky.

III. Wyśeig myśliwski.
Startowało 5 koni. Do mety przybyła jako 

pierwsza „Lady Alice" por. Zygmunta Ulma; 
drugim byt Gombes cher. hr. Goess, a trzecim 
Satan por. hr. Ressegnier.

Totalizator 25 za 10.
IV. Skok na wysokość: trzy nagrody otrzy­

mali :
Nagrodę I. rotm. brzozowski (2 p. ni.)

„  II. nadp. Swogetinsky (2 p. ot.).
Szkołę jazdy nti kole na boihkn sokołem 

otworsyl Oddział kolarski „Sokoła" kralcow-. 
skiago pod nadzorem doświadczonych kolarzy 
Oplata za 6 lekcy] wynosi dla członków „So­
koła" K  5 — dla nieooionków K 10 — Wpisy 
przyjmnje kancelarya „Sokoła" w godzinach 
wieczornych ot 6— 9.

Cukrzyca Jest psważnem ogólnem zaburze­
niem organów tiawienia, przy której mooa za­
wiera cukier. Profesor Gantani, jeden i  najwy­
bitniejszych badaczy diabetesn obeon go stnle- 
oia, oświadczył: „Polecam pić naturalną wodę 
gorzką Franciszka Józefa ze znakomitym skut­
kiem moim paoyentom, cierpiącym na cutrzyoę, 
któ ■zy rostali poddani ściBtema leczenia". Woda 
Frunoiszka Józefa, brana na czczo, poprawia 
trawieni* i zastępuje w zupełności wody karls- 
badzkie. — Gdzie nif m o lu  najyo w aptekach, 
drogueryicb lub w skłt dach wód mineralnych, 
dostarczamy wprost. Dyrekeya wyb/tkowa źró­
deł leczniczych Franciszka Jozefa w Buda­
peszcie.

Kaularnla 1 Restauracya 
„Wielki Kraków4*.

Piękne piantaoy* krakowskie zyskały świe­
żą ozdobę z powoda nrządzenia i otwarcia ka­
wiarni i restaaraoyi „Wielki Kraków" przy 
plaon Szczepańskim, naprzeciw pałacu Sztuk 
pięknych.

Zakład, Jako wyłączni zarządcy i kierownicy 
objęli pp. Bański, właściciel znanej kawiarni 
„Sseesya" i Mrozowski, właściciel znanej re- 
stanraeyi Hotelu Pollera. Połączone fachowemi 
siłami stworzyli nowy pierwsiorzęćny zakład, 
obejmujący kawiarnię i restauracyę, a obliczony 
na wygodę i letni wypooiynek tak mlejsciowej, 
Jak i przejezdnej publiczności.

Teren plantacyjny urządzono gustownie i 
zabezpieczone bardzo praatycznie warstwą żwi- 
rn ; wprowadzono lekkie parawaniki i upiększe­
nie drzewek, osłaniające gości przed natrętno- 
śoią przechodniów. Kawiarnię postawiono na 
pierwszorzędnej "topie i postarano się o naj-

Spótka z ograniczoną, odpowiećzł alnośoią-

Kraków, Sławkowska 14
Ceny nader niskie.Nr. r 1 jfona 2534.

poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we­
dług ostatniej mody szybko i starannie. abroJa1 sportowe::
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lepszy nabiał. Kacbn.a prowadzona na sposób 
franensko-polski, zaleoa się doborem potraw i 
przystępnemi eonami. Usługą zorganizowano 
sumienną grzeczną, szybką. Wprowadzono kon­
certy muzyki wojskowej. .

Publiczność oceniła odrczu korzysi ns zmiany 
i fachowe doskonałe urządzenia, or;z zalety 
kawiarni i restauracyi, dały tai ływem zaufa- 
niem newych kierowników, gromadząc aią bar­
dzo licznie w ogrodzie i na sali. Publiczność 
zdaje sobie bardzo dobrze sprawą, i> nowe 
przedaiąbioratwo niema cechy letniej dorj w- 
czości, ale Jest pierwszorzędnym zakładem, n- 
rządzonym wśród parku w odległości kilku mi­
nut drogi od Rynku głównego. Stąd płynie 
wielkie i stałe powodzenie nowej kawiarni 
restauracyi.

Bnnlka Hhruko-artiiticzu.
.Tygodnika rolniczego “organu Towarzystwa 

rolniczego krakowskiego, pod redakoyą Stani­
sława Jasińskiego wyszedł numer 20 i zawie­
ra następujące artystycznie ilustrowane arty 
kuły: Co to są Spółki producentów bydła 
trzody chlewnej, jaj i drobin ? przez Stsnfsta' 
wa Jasińskiego. — Kifdy sprzątać dano? 
przez Dra Marcelego Różańskiego. — O upra­
wie czarnego ngorn na wiosną, przez Franci 
sika Kośmidrs. —  Niepomyśne wyniki wylę­
gu drobiu. — O dojeniu krów, przez Józefa 
Jana Neumana. — Piśmiennictwo, przez Dra 
J. Kosińskiego i Dra Jana Włodka. — Z pra­
ktyki gospodarskiej i wiele innych.

.Wiadomości misyjnych" Nr 5 zawiera 
Buszmeni w Kilaudyi. —  Co też strumyczek 
■semrse ten? (wiersz). — Moje wspomnienia z 
podróży. —  Pierwsza Komunia św. w Harden- 
berdze. —  Drobne wiadomości miayjne. — 
Złożenie ślubów zakonnych. — Flamingi na 
brzegu Nilu. — Dawid Łivingatone. — Godnie 
święta w śródleciu. —  Far Yiew. —  Łiata czar­
nych dzieci iskolnych. — U.iążliwa Jazda mi 
syjna. —  Śmierć lekarką duszy. — Wzywanie 
Maryi. —  Z życia misyjnego. —  Nie sapami 
najcie nigdy o mttae! — Korzystaj z rzaan.

Dodatek : Do Matki Najświętszej (wierss).— 
W życin i śmierci nierozłączeni. —  Jak to n<e 
boazesyk starał aię o oblubienicę. —  Idzie le ­
psza dola! (wieras). —  Dla dnsi zmarłych. — 
Nieprzyjaciel mody.

Dział ekenawlczny.
CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kresów ifi maja b. r. 

Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała 21’20 dr.
22-50 czerwona i żółta — —  d o  , uszkodzono
—•— do — *—, w zgierska —•—  do —•—; żyto krajo­
we 18-60 do 19-30, uszkodzone —-— do — •—, węgier­
skie —•— d" —•—; ję 'znue.fi browarny —•— do —’—
na :rupy 16-60 do 19-30, do a.ewu —.— d o -------
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —-— do —-—
na paszę 19.30 do 20 40; proso — d o  ; jagły
—■•—  dc —•— ; tatarka 17-— do 18-—; kuLurudzd 
18-40 2190; grooi. 24-60 t - 35*— ; fasola 23 30 do 
51-— ; enczein ica 44'— do 46-— ; wyka 20'— do 24- — 
siano zwyczajne 8*20 do 960; koniczyna pastewna 
11*40 du 12^5; słoma i*— do 4-60; rzepak zimowy — -— 
— kminek krajowy 64-— do 70’—, holenderski 
80-— do 81-— ; koniczyna nasienna czerwona 130.—
do 200. -  b ia ła  do — ; tymotka nasienna
44-—  do 5f ; esnarsetta —•— do — •—; ziemniak] 
6-50 do 7 30; aj a kopo i  *0 do 4-—; mai łoza 1 k  
3-1C do 3 40; ser —-76 do — ’84 mleko zbierane za 
—*10 do — 12, niezbierane —v 8 do — '26

Rozpuszczenie 50.000 rezerwistów.
(Telegramy .Głosu Narodu" ■ dnia 17 maja.)

Wiedeń. (T. B.) „Mllitar. Rundschau" upo- 
poważniona Jest do oświadczenia, że dzisiaj 
■ostało wysłane do komend korpuśnych od 
I do X IV  rozporządzenie, polecający, aby na 
tychmlaat rozpuszczono rezerwistów z r. 1909 
i 1908, Rezerwiści r. 1908 służ) tylko w ka- 
waleryi.

Dotyczy to około 35.000 ludzi. Osiej za 
rządzono częściowe rozpuszczenie rezerwistów 
zapasowych z r. 1910 i 1911, w łączne] sumie 
okoto 15.000 ludzi.

Z komend korpulnyeh Bośnii, Hercego­
winy i Dalmacyi na razie nie będzie nikt u- 
wolniony.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ciężar wojskowych zbro­
jeń dozna w  najbliższych dniach znaczne] 
ulgi. Min, Krobatin oświadczył, że w najbliż­
szych dniach zostanie rozpuszczony rocznik 
1909 czyli około trzydzieści tysięcy ludzi.

W ybory do Sejmu pruskiego.
Wczoraj odbywały się prawybory do Sej­

mu pruskiego w calem państwie. Wybrani 
wczoraj wyborcy dekonają za kilka dni wy­
boru posłów.

Sejm pruski liczy 443 członków. Z tych 
należało przy końcu ubiegłej sesyi do party! 
konserwatywnej 155, wolno-konserwatywnej 
60, centrum 103, narodowo-liberalnej 64, po­
stępowców 37, Polaków 14, Duńczyków 2, 
•ocyainych-demokratów 6; do żadnej party! 
nie należało 2.

W  obecnych wyborach postawili: konser­
watyści 179 kandydatów w 120 okręgach, 
wolno-konserwatyśd 77 kandydatów w 67 
okręgacb, centrum 120 kandydatów w 75 o- 
kręgach, narodowi liberałowie 161 kandyda­
tów  w 131 okręgacb, postępowcy 114 kan­
dydatów w 90 okręgacb, Polacy 53 kandy­
datów w 24 okręgach, Duńczycy 3 kandyda­
tów w 3 okręgach, aocyaliścl 139 kandyda­
tów w 101 okręgach. Wolfowie, demokraci 
narodowi i związek rękodzielników posta­
wili po jednym kandydacie w poszczególnym 
okręgu. 4 kandydatów w  3 okręgach nie przy­
znaje zię do żadnej partyi. W  85 okręgach 
■ 176 mandatami nie ma kontrkandydatów. 
Z tych niezaprzeczonych mandatów przypa­
da na centrum 61, na konserwatystów 58, 
narodowo-llberałów 3, na Polaków 2 i po 
jednym na postępowców i tocyalną demokra­
cję-

Ostateczna lista polskich kandydatów po­
selskich do Sejmu pruskiego, ustalona przez

poszczególne komitety wyborcze, jeet nastę­
pująca :

W. Es. P o z n a ń s k i e :  m. Toznań — ad­
wokat Bsmard Chrzanowski. (Obecnie poBłu- 
je Niemiec postęp.). Okręgi: posiiąfii si — T r 
St. Earwowski, St. Lew-ndowaki. (Obecnie 
Niemcy konserw, i postepow.); obornicki — 
Dr Zakrzewski. (Obecnie Niemiec postęp.); 
szamotulski — hr. Mielżyński. (Obecnie Nie­
miec konserw.); międsycbodzko-skwierczyń- 
ski —  hr. Mycielski. (Obecnie Niemiec po­
stęp ); międzyrzecki — Dr Schroeder. (Obe­
cnie Niemiec konserw.); babimojski —  X. 
Lisiecki. (Obecnie Niemiec konserw.); nowo- 
tomsko-grodziski —  X. Styczyński (pono­
wnie); kościańsko-śmigielski —  Morawski. 
(Obecnie Świtała); wschowsko-leazczyńskl —  
Ponic newski. (Obecnie Niemiec konserw.); 
rawicki —  Dr Zakraewrki. (Obecnie Niemiec 
postęp.); gostyński — Losac w. (Obecnie Nie­
miec konserw.); śrtmski —  Dr Zakrzewski. 
(Obecnie X. prałat Stychel); średzkl — 
Trąirpczyńskl (ponownie); wrzesiński—  Kor­
fanty (ponownie); jarocińsko-koźmińskl — 
Sas Jarorsbl (ponownie); krotoszyńsko-ple 
sz3weki —  Zygmunt Ssyda. (Obecnie X. Eu 
rzawski); ostrowsko-odolanowski —  Mizer­
ski (ponowrie); oetrzesioweko-kempióski —  
Niegolewski (ponownie); wieluński — Nowi­
cki. (Obecnie Niemiec konserw ); czarnko- 
wsko-cbodziewski — X. Spychalski. (Obe­
cnie Niemiec konserw.); wyrzyski — Csar- 
lfńskl. (Obecnie Niemiec konserw.); bydgo- 
wski — X. Brycskowaki. {Obecnie Niemiec 
konserw.); m. Bydgoszcz —  Piskorski. (O- 
becnie Niemiec konserw.). azubińBkl — Trąmp- 
czyński. (Obecnie Niemiec naród, liberał); 
inowroclawsku-strzellński —  X. Eurzawski. 
(Obecnie Niemiec konaerw.); gnleinteńsko- 
witkowski —  Karpiński. (Obecnie Niemiec 
konserw.); mogileńiko-żniński—  Janta Poł­
czyński. (Obecnie Niemiec konserw.); wągro- 
wiecki —  X. Eurzawski. (Obecnie Niemiec 
konserw.).

P r u s y  K r ó l e w s k i e ,  okręgi: wejhe- 
rowskl —  X. Łosiński (ponownie); pucko- 
kartuski —  kandydat jeszcze nie ustalony. 
(ObecnieposełpolBki Schroeder); lubawski — 
Sikor ki (ponownie).

G ó r n y  Ś l ą s k ,  okręgi: opolski — X. 
Brandjs i Eoraszewski. (Obecnie Niemiec 
ceatr); pszczyńsko-rybnicki —  X. Wayda, 
X. Fosplecb i Z. Seyda. (Obecnie Z. Seyds)'; 
raciborski —  Raczek i Prądzj ński. (Obecnie 
Raczek).

Wybory wczoraj dokonane nie wprowa­
dzą w  składzie stronnictw w Sejmie prus­
kim żadnej znaczniejszej zmiany. Dotych­
czas obowiązujący reakcyjny, trójklascwy 
system wyborczy zabezpiecza z góry absolu­
tną pizewagę konserwatystom, wolnokon- 
ser w utystom i narodowym liberałom t. j. re­
prezentantom większej własności ziemskiej 
i kapitalistom. Centrum niezawodnie utrzy­
ma się ii dotychczasowej liczbie, może na 
wet zyska kilka mandatów.

Polacy natomiast, niestety, wyjdą z vy- 
>orów prawdopodobnie osłabieni, stracą bo­
wiem trzy mandnty, zdobyte przy poprze­
dnich wyborach na Górnym Śląsku, na pod­
stawie kompromisu ■ centrum.

Obecnie ceni rum nie ‘ ■dno wiło komprc- 
misu ■ Polakami, natomiast zawarło ukłau 
wyborczy ■ konserwatystami i liberałami 
niemieckimi.

Ogółem Polacy zdobędą 12, a najwyżej 
14 mandatów.

Nr. 112,

Paryż. (T. B.) W  Izbie deputowanych mi­
nister spraw zagr. Pichon w  dalszjln ciągu 
swej mowy oświadczył: Zaproponowaliśmy 
wysłanie międzynarodowej floty przed sto­
licę Turcyi. Nasza propozycya, uczyniona za 
zgodą Rosyi i Anglii, znalazła aprobatę 
wszystkich mocarstw. Równocześnie nnsz 
ambasador w Petersburgu podjął celem zała­
godzenia konfliktu rumuńsko-bułgarskiego 
jnf:y_tywę r propozycyami odpowiadającemi 
interesom obu tych krajów i bez wątpienia 
mogą przygotować grunt do prsyszłych przy 
ja?nrcb stosunków między obu krajami, 
s których każdy równie godnym jest naszej 
sympatyl. Polityka Francyl wzrosła z uczuć, 
które nas munzą łączyć, streszczających się 
w tern, aby Europa miała duszę i występowała 
etycznie. (Żywe oklrBkl; J a u r e s  potakuje 
skinięciem głcw/), aby jej sumienie zwycię­
żało zawsze w interesie pokoju, aby umacniał * 
pri ro I w tem wszystkim widziała s ró j 
obowiązek (oklaski). Tą polityką będziemy 
się i nadal kiero wali we wsaystsich czeki, 
jących jeszcze załatwienia trudnościach, gdyż 
niestety jeszcze daleko do uregulowania 
ostatecznego wszystkich kwesta], jakie wy 
wołała wojna bałkańska. Państwa prowadzą 
ce wojnę mają zaw zeć  pokój definity-. ny, 
mocarstwa mają ustalić granice i statut po­
lityczny dla Albanii, powzi }ć decyzj i o losie 
wysp archipelagu Eghjskiego. sprzymierzeńcy 
mają się porozumieć w sprawie podziału zdo­
bytych tery tory ó-w. Możaa przewidzieć, #e w 
niektórych z tyrh kwesty] wyłonią się Łmd 
dności, z których jednak żedna nie wydaje 
się niebezpieczną dla międzynarodowego po 
kóju, W zupełnem porozumienia z naszymi 
zaprzyjaźnionymi i sprzymierzeńcami, świa­
domi praw narodowych ■ myślą bezustannie 
skierowaną na nasze interesy, zgodne zresztą 
z interesem ogólnjm ; pwiaĆM duchem umiar­
kowania I pojednania, czego nigdy nie prze­
staliśmy dostarczać dowodów, w chęci uni 
fcnięcla dabzych problemów, poza wynikłymi 
w Turcyi europejskiej, będziemy mogli tru­
dnościom zaglądnąć w oczy i kierować ię 
sprawiedliwością w prcewidywruiu przyszło 
ści t. j. aby oszczędzać nieszczęśliwą Turcyę, 
zapewnić jej gospodarczy rozwój, nie pozba­
wiając przytem państw sprzy mierzonych 
owoców zwycięstw. Z .danie to jest ciężkie 
i drażliwa a zaufanie parlamentu i opinii pu­
blicznej da nam możność wypełniania go. 
(Długotrwałe oklaski).

Paryż. (T. B )  Izba deputowanych prayjęla 
w zwykłem głosowaniu porządek dzienny, 
pochwalający oświadczenie rządu.

pięcioma dniami wręczyli ambasadorowie 
w  Petersburgu protokół konferencyj na­
szemu posłowi w Petersburgu. Nie znam 
jeszcze jego dokładnej treści i oczskuję na­
dejścia jego przez specyalnego kuryera. Po­
tem, choć nie na jar-nem posiedzeniu, jak 
tego sobie bardzo pragnąłem, ale n » tajnum 
posiedzeniu oędą mógł dać wszystkie żądane 
wyjaśnienia.

Wywody premiera przyjęła c*ła Izbt. ż j  
wymi oklaskami.

Telegramy.
(VAlep?amj .Glaco Narada" * 17 maja.)

Bójki na uniwersytecie w Vhdnla.
Wle eń. (T. B.) W auli uniwersytetu przy­

szło dzisiaj do ostrych rtarć między studen­
tami niemiecko narodowymi I żydowskimi, przy- 
ozem wielu studentów zostało pokaleczonych 
i wywalono bramy.

Obrady lndowoów.
Rzeszów. (Tel. wł.) Dzisiaj roapoczęły się 

obrady Rady naczelne] ludowców. Przybyli 
delegaci 46 okręgów wyborczych.

Pos. S t a p i ń s k i  w zagajającym prze 
mówieniu wskazał na potrzebę porozumienia 
między stronnictwami, które popierają kom 
promisową reformę wyborczą.

Sprawa wyspy Ada Kaleh.
Budapeszt (Tel. wł.) Dzisiaj odbyła się na­

rada gabinetowa pod przewodnictwem nre- 
miara Lukacsa, na której omawiano aprrwę 
aneksyi wyspy Ada Kileb.

Zbrojenia morskie Franoyl.
Paryż. (T. B ). Sprawozdanie komisyi ma­

rynarki izby deput. podnosi, że Francya mus' 
■a wszelką, ceną uti zymywać na morzu Śród- 
eiemnem flotę silniejszą jak połączona flota 
Austryi i Wioch.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj słabe, kursa stale.

Postęp nauKOwy w Inozenu epilepsyl Epi- 
le Dtikonem Dr Weila. Dr med. B. Sozor w Pa­
ryża oznajmia, że zapomoGą tego środka osią­
gnięto szybsze i doskonalsze rezultaty, Jak do­
tychczas prz> innych snojobach leezenla,

Dr Rottermnnd zawiadamia o 9 wypadkach 
epllepayi, w których za pomocą Epiieptikonn 
osiągnął skntek trwały i

Znany lekarz monachijski Dr B o c k podnosi 
s z c z e g ó l n i e  o b o k  I n n y c h  z a l e t  E p i -  
l e p t l k o n n  tę,  że  z a ł y w a ć  go  mo g ą  
n a w e t  b a r d z o  w r a ż l i w i  e L o r i y  bez  
ż a dny c h  z ł y c h  o d d z i a ł y w a ń .

Proszę zażądać gratisowej broszury Nr 54 
z głównego składu dla Galicyi, Bukowiny i Ślą­
ska w A p t e c e  i l a b o r a t o r y u m  c h e mi o  z. 
S. E d e l m a n n a  w Samb o r z e .  (116)

(Telegramy „Głoan Narodu".)
Berlin. (T. B.) Do godziny 5 rano można 

uważać za wybranych 354 postów do Sejmn 
w 250 okręgach, a to 123 konserwatystów, 
42 wolnokonserwatystów, 55 narodowych 
liberałów, 25 ■ psrtyi ludowej, 96 centrum, 
4 Polaków, 2 Duńczyków i 7 socyalistów.

Berlin. (T. B.) W przedmieściu berlińskim 
Schoenenberg, które dotąd zastępował poseł 
z partyi ludowej, zoctał wybrany sccyalista 
Hue. Między wybranymi dorąd znajdują się 
wolnokons.: bar. Z e d l i t z ,  K a r d o r f f ,
A r e n d t ;  kona. K r o e c h e r ,  centrowiec 
T r i m b o r n ,  i  partyi lud. P a c h n i c k e ,  
nar. llb. S c h i f f e r  i Krause.

Berlin. (T. P.) P izy  wyborach Hejmbwycb 
w okręgu raciborskim wybrany został kan­
dydat centrowy 335 glosami. Dotychczasowy 
poseł polski Raciek otrzymał 6 głosów.

Berlin. (T. B.) Przy wyborze posła z Bro­
dnicy .(Strasburg) w Prusiech zachodnich padło 
na postawionego w ostatniej chwili kandy­
data polskiego o niewiadomem nazwisku 94 
głosów, zaś 73 otrzymał konserwatysta a 57 
narodowy liberał. Prawdopodobnym jeat wy­
bór konserwatysty.

W Nowym Tomyślu (Neutomische!) pro- 
wineya poznańska przyjdzie do ściślejszego 
wyboru między Polakami: Morawskim, Sty­
czyńskim i Niegolewskim, g jy i  Polacy po­
stawili trzech kandydatów, a mandatów jest 
tylko dwa.

MandatF polskie.
Berlin. (T. B.). Wybór trze jh polskich po­

słów w okręgu wyborczym Srem zapewnio­
ny. Kandydują tam Korfanty, Trąmprzyńssi, 
Zakrzewski i Karwowski. W Jarocinie wy­
brani posłami S e y d a  1 S a s - J a w o r s k i .  
W  Pszczynie (okręg rybnicki), który to okręg 
zastępował dotychczas Seyda, zdobył mandat 
kandydat wolno konserwatywny. Polacy któ­
rzy mieli poprzednio w l^jmie 14 mandatów 
posiadają dotąd dziewięć. Stracili dwa mandaty 
i znajdują się w jednyir ścisłym wyborze, 
bez widoków uzyskania tógo mandatu. Re­
zultat;, z Gdańska i Kwidzynia, gdzie Polacy 
mieli trzy mandaty, jeszcze nieznane.

Min. Pichon 3 sytuacji.
Paryż. (Tel. wł.) Nu w czor jzzem posie­

dzeniu Izby deputowanych m in^tei spraw 
zagranicznych P i c h o n ,  wygłosił obszerne 
„M:posd“  o ubiegłych wypadkach dyplomaty­
cznych. Przedstawiwszy spór o Skadar pod­
niósł Pichon, że zasługująca na nznanie mą­
drość Austro-Węgier, wielka sumienność Ro­
syi i Jednomyślna n ■ Europy zdołały utrzy­
mać pokój europejski.

Z Rady państwa.
Izba posłów obradowała wczoraj nad re 

ryfikaryą mandatów i aguoskowała między 
innymi wybór pos. Starowieyskiego, hr. La­
sockiego i pos. Biaa. Po dyskusji, w której 
socyallsta Reger wystąpił przeciw uznaniu za 
ważny wybór pos. Michejdy r© Slaska, agno- 
skowała Izba również mandat p. Michejdy 
Następne posiedzenie we wtorek.

~v-

Sprawy bałkańskie.
Nowe zawlfc&nla o Skadar.

Wiedeń. (Tel. wł.) Zn Skadaru donoszą, że 
Malfssorcwle przeslęli druty trlrgruficzne pod 
Skąd arem Angielski Komendant miasta ogło­
sił star oblężenia.

Gwałty Es* ad a baszF-
Rzym. (T. B.). Ag. Stefan! donosi z Du- 

rszzo : Przedstawiciele prowizorycznego «0- 
wogo rLądu albańskiego przybyli do Kroji, 
aby wywi©aić tam fłagę albańską. W  Durazzo 
prsjpywa wielu knpcó? i bogatych ludzi 
■ Tirany, którzy z tamtąd uciekli z obawy 
przed gwałtami Essada baszy, który chce od 
nich ściągnąć znaczne sumy, przyrzekając je 
późnie] zwrócić.

Przed zawaroiem pokoju.
Londyn. (T. B.) Jak Biuro Reutera dowia­

duje się, urząd spraw zagranicznych do wczo­
raj późnego wieczora nie wydał żadnych za­
rządzeń w sprali© zwołania konferencyi po­
kojowej. Grey wyjechał do swej posiadłości 
wiejskiej, skąd v raca we wtorek, aby wziąć 
udział w konferencyi ambasadorów. Jak się 
zdaje, wszyscy delegaci bałkańscy przybędą 
już do poniedziałku do Londynu. Ani delegat 
serbski, -ni grncki nie otrzymali do wczoraj 
wieczora wskazówek w sprawie podpisania 
preliminarzy pokojowych.

V  razke potrzeby
Petersburg. (Tel. wł.) Oflcyalne zapewnie­

nia, is  Serbia i Bułgarya zgodziły aię na ro­
syjskie pośrednictwo, aą uważane za przed­
wczesne ; oba państwa oświadczyły tylko, że 
w razie potrzeby przyjmą pośrednictwo Ro­
syi.

Rnmnnla 1 Buigaiya.
Bukareszt. (T. B.) Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych rłoi j> prezydent 
ministrów, Majore^cu, na zapytanie oświad­
czenie, że Rumunia absolutnie i id przyjęła po­
średnictwa. Rumunia wyraziła tylko ryczenie 
o przyapł8B*eni8 sprawy.

Minister następnie na podstawie aktó/v 
dyplomatycznych przedstawił powody opó­
źnienia, spowodowanego naprzód kwestyą, 
czy ma interweniować sąd rozjemczy, czy 
pośrednictwo wszystkicn mocaratw. Gdy po­
seł francuski uczynił propozycyę, by Rumu­
nia tak samo jak Bułgarya pi ryjęła sąd roz­
jemczy, premier cdmlwił, gdyż nie mógł 
takiego załatwienia bez u p o  r ^ ś n i e n i a  
parlamentu akceptować. Dalezy powód opó- 
źnifcuii stanowił wybór miasta, aby ^wentyl 
bułgarsko-rumuńskiej nie połączono ■ kwe 
styami, tociąsemi aię między Turcyą a pań 
stwami bałkańskiemi. Wybraliśmy Petersburg, 
w którego archiwach znajduje się wiele ak­
tów potrzebnych. Następny powód* opóźnienia 

.stanowiło zamianowanie D e l c a s s ó g o  am- 
jbasadorem w Peterebiur&u. — Dopiero przed

PrzjIeob&U de Krtkowa.
HOTEL ANGIELSKI PIERWSZORZĘDNY przj 

nlior Warszawskiej 1. 7 w pobliżu Pomn. t Jasi sI, 
i Akademii s^tnk Pięknych. Pc -o je od 3 K 50 h na 
dc if. Elektryczne oświetlenie. Centralne ogrzewanie 
Lifi Tsługa pierz szorzędna.

Fxel. Leon Kosmibsl i z Potarsbo rga, Inż. ■ jwald 
Tau ze Lvowa, Iuż. Leonard Fidorski Czerniowiec, 
Inż. Czesław Macudziński z Rzeszowa; Prof. Ludwik 
Szczęsny z Przywozu Dr Maciej Szumski z Warszawy, 
Ju.i .nowie Mąoiyń&uy ze Lwowa, Stanisław Koneszny 
z Mor. Ostrawy, Ma< yan Kozubski z Tr.inozyna, Jó­
zefa MOIlerowa ■ dziećmi z Tarnowu Leonowie Szczep- 
kowgay z Łodzi, Di Malarski Maksymilian z Wiednia, 
Ini. Jerzy Flacht z Wieliczki, Hilary Kcchanowski z 
Kołomyi.

K u i d a s i & g r s *
Za artykuły w tej rubryce Redakcya 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności
nl»

Znużenie znika.
Mimo tak wielu zaohwaianych dziś środków na 

wszystko, *nikąj» one po częściej tak szybko jak 
przyszły. Me ma się do nich żadnego zaufania, po­
nieważ nic mogą się powołać na Iługi ś :ereji la- 
skutecznych wyników i wypróbowa lego działania. Jak 
inaczej z

E M U L S Y Ą
S C O T T A ,

iym od lat 37 w świecie lekarzy i osób 
świeckich chlubnie znanym środkiem po­
silającym i wzmacniują-iyn 

D a o lób przepracowanych, które mimo 
znużenia wypocząć nie mogą, poleca się 
bardzo stali używanie przez kilka tygo­
dni eui/jyi Scotta. Dobroczynny wpły 
preparatu na apetyt i siły fizyczne da się 
wkrótce odczuć i pójdzie ręka w rękę z przebudze­
niem się świeżej odwagi i nowe) siły żywotnej ducha.

Leo2 musi to być Diawdzlwa Emuleya Scotta. 
Cena za butelkę oryginalną 2-50 K. Da nabycia we 
wszystkioh aptekach Za nad-słaniem 60 halerzy w  
znaezkaoh pocztowych do firmy: Soott et Bowne, 6 . 
m. b. h., \vien VIL 1 za powołaniem  się na tę gaze­
tę, nastąpi jednorazowa prx isyłka próbna przez 

aptekę. ( 088)

T y l k o  p r a w d z iw e .g d y je s l

S f O l i W E R C K

O E N N I F
Izby handlowa! I p r z is jU o w iJ »  Krakawli.

z dnia 17 maja: 1813 r. godzin* 1 w pot.

Plscs I Żądali;

■ I

T

Dr fldam Miodoński
Profesor e, k- 9*1*; ,J® C z l o a e k  kerresp. 

kkademll HmlejątBoibl w Kr iks wio,
urodflony w r. 1881 po długiej i cirżkiej cho­
robie opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 

*6 majn 1913 r 
W y nr iwadzenie zwłok z domu żałoby pod 1. 8 
PLZJ Loretańskiej nastąpi w poniedziałek 
dnia 19 bm. o godzinie ‘ popołudniu wprost 

na cmentarz.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie we wtorek dnia 20 Dm. 
o godzinie 10-tej rano w kośoieie parafialuyu 

św. Anny

Oi >bne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego r  Krakowi*.

Zakład teohnL ino dentystyczny

Michała Śliwińskiego
w Ki kowle, ulloa Floryańeka I. 3, I. plętrc. 

Otwarty od 9—1 i od 3—6.
W  niedziele i i iwlęt* od 10— 12.

Koronach

luS -  
117 25 
95 25
18 -

492 -

90 5U 

92 —
n —

96 -
—

b 60 
95 -

96 —  
U — 
ia  eo 
82 —  
SC _

81 25

6«  -  

485 —  

519 -

118 —  
Bł. —  
19 20 

487 -

»r  —
8? 50 
93 —  
8( -
S 3
84 t

• —
96 -

97 —  
85 -
84 60
85 —  
90 »0

81 78

650 -  

410 -

577 -

Waluty.
Ruble papierowe  .....................
•Jarki niemieckie................. ...
■Tiiukl p ap ierow e ............................

20-to ta rków. d w złocie.................
Dolary am erykańskie.....................

Listy zastawne, 
o'/, «lat) zast. prem. B*nku hlpotecz.
4»/,»/, Luty zastawne Banka hlpot. .
4'/« a a  I  a
4‘/,V, Listy zastawne Banku kraj.. .
4*1, L  ■ j  zastawne Banan > , .
’/, Listy zast gal. Tow. kred. z. nleok.

4f/. List) zast gal. Trw. ' « 8<? »j. Jat 
4<i's ł.U j  zast ?*!. Ti w, tred. 58-let 
40/1 n n n n 11 52-let 
41/,*/o List- zast Banka gal. dlah.i prs.

Obligacy# 1 pożyczki.
4*1, G-.llcyjskle obligacje proplnao. .
4 '„ Poż»oz .o, krajowr % r 1 *  B . ,
1-', Pożyczka miasta Lwowa . . . ,
4*1, Pożyczka miasta Kra* sowa . , ,
5•/, Obilgacye kamnn-Anc Baska krą).
4*/«•/* Obllg. komu i dne Banka krsj.
4*1, Obilgacye kolejowe  .................

Akcye.
Akoye Banka hipoteozn. wt Lwowie 
Akc) B- iku Galio, dla h. I p. w Kra- 

k* rle . . . . . . .  . . . . . . .
At * kolei K-uola Ludwika . . . .
Akoye kolei Lwów-Ozernlowce-JsMy

Pnbliczae zapisy dtogt.
4 'j.,*j, wspólna renta papi. raz 86 75 87 25
411 * 1  w ó'na renta siebma . . . .  87 — 8T 50
i>L en.t'‘ kor-inowa austryacka . . .  83 75 84 95
ą /. -eara koronowa węgierska . . .  8? 25 82 76
4*1, renta austryacka w zlooli . . 1<K — 100
4*1, renta węgierska w ałoda . . . .  101 25 102 —
Kursa są notowane d« knponu bieżącego, który tlę 

osobno oblicza.

Pojedyaozo nnmerr „Głosa Narodu" 
tprzedąją handle:

Stnollk Stanisław, Kopernika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A  -L . 
Piwarski, św. Jana 
Mańkowska, Sukiennice.
Funek, Bracka.
Nikiel, WI1.ra 11.
Nikiel, Zwii irzyniecka 2b 
Markowicz, Floryańska.
Grudzińska, kiosk koło teatru. 
Schrelber, Dominikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Poi. Eberta, Floryajizkfu 
Hupczyc M., JagiellońsLa. 
Aleksandrowicz, w gmacjui I*by han* 

dlpwej, róg pi. Długiej.
HHdowa Amalia, Karmelicka l£- 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, Krowódi rska 17.
A- Alfus, Mikołajska.
Hanusz, Karmelicka 46- 
Blochowa ^erta, Gertrudy 24 
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Kjrzeniows&i Stef., Kołłątaja 4  
'iberowski, Dębniki,
Toroniowa Bel., Plac Matejki S. 
Grudniewioz, Errmellcka.
Pawlicki, Karmelicka.
Kaęzycka, róg Garbarskiej i Łobzo­

wskiej.
Lan et Kirach, budka koło kolei. 
Poturalaki, Podgórze, R fneL 4

„KINO WANDA99
P r o g r a m  o d  c z m a r if t u  15. d o  n ie d z ie l i  18. m a ]a  1913.

1.  T y d z i e ń  n o m o ś c i  P a t h e g o ,  2 . k o fe l m y b ie ra  s ię  n a  b a l m a s h c  n y  (b u n r  \
3 . Z g u b i o n o  k w i a t #  (d r a m a t ) ,  4.  G d z i e  s ię  p o d z i a ł  B u s s ę  ( k o m i c z n e ) ,  
5,  P t a k i  ( z  n a t u r y ) ,  6.  S k u t e c z n y  ś r o d e k  r c  ż o ł ą d e k  (k o m e d y a ^ .  7 . S i .  H lo n d e  
i  m d lo m w r c z e  o k o l ic e  ( z  n a t u r y ) ,  8.  O f i a r a m e w i

w ętóyne) roli Signoro Besperla na]pl?knie]52
( ira g e d y d ę

►Włoch



Wystawa obrazów i rzeźb 
w Tow. Przyj. Szt. Pięknych.

(Meunler, L. Wyczółkowski I Inni).

I.

W  sztuce współczesnej wogóle, s zwłaszcza 
zaś w sztukach plastycznych jesteśmy, jak 
w  panteonie —  wszystkich bogów świątyni. 
Jak starożytny Rzym, po podbiciu całego 
znanego ówczeznego świata i staniu się wła­
ściwie społeczeństwem międzynarodowem, 
wszystkich ludów i motologij znaczniejsze 
bóstwa wcielał do swego Olimpu, tak dziś 
malarstwo i rzeźba wszystkim ideałom i kon­
wenansom piękna hołdują. Lecz w Rzymie 
ta łaskawa tolerancya, posuwająca Bię aż do 
uczczenia obcych wiar i bogów wyrosła na 
gruncie zupełnej obojętności dla własnych 
i braku wiary, była oznaką rozkładu wewnę­
trznego i zaniku sił twórczych; sceptyczny 
tolerant grecko-rzymski, oddawał cześć bo­
gom cudzym i sprawował obrządki mistyczne 
nie dlatego, iżby rozumiał wielkość ich tre­
ści, odczuwał kryjące się za nimi tęsknoty 
metafizyczne i porywy ku ogarnięciu całości 
wszechświata — lecz ponieważ w samej ich 
f o r m i e  zewnętrznej, egzotycznej, ciekawej, 
podniecającej zmyeły szukał ucieczki przed 
własną nudą I pustką wewnętrzną.

Współcześni artyści podobne równoupra­
wnienie w swej sztuce przyznali formom 
i objawom piękna wszystkich kultur i ludów; 
przez uwielbienie dla Bztuki japońskiej, która 
tyle nauczyła zwłaszcza malarstwo europej­
skie i taki powiew świeżości w nie wniosła, 
przez ożywienie kultu prerafaelitów i pry­
mitywów włoskich, artyści współcz mi .po­
szukujący" przyszli do poszukiwania wzorów 
wśród sztuki chińskie], perskiej, wśród dzie­
cinnych prób zdobnictwa I rzeźby ludów dzi 
kich, piemion afrykańskich i wyspiarzy oceanu 
Spokojnego i t. d. Jest to zjawisko zastana­
wiające- Teorya sztuki bowiem może i musi 
nawet „wyjaśnić" piękno różnych form sztuki, 
dotrzeć do ich źródeł rozumowych i wzru­
szeniowych; tworzący jeduak artyści w roli 
czynnych czcicieli obcych wzorów i ideałów 
piękna wyglądają mniej właściwie. Nie chcę 
ciągnąć tej historyczno-estetycznej paraleli 
do końca i twierdzić, że ta wszechogarniają- 
cość sztuki współczesnej jest objawem upadku 
i zaniku sił twórczych w niej samej; ie  w 
„poszukiwaniach" piękna wśród różnych epok 
i kultur przez artystów współczesnych kryje 
się tylko zabawa i ekscytowanie się jego 
formami zewnętrznemi. Ani też przenosić 
paraleli na jeszcze szerszy grunt socyolo 
giezny przypuszczeniem, że ten politeizm 
sztuki współczesnej jeBt jednym z objawów 
rozkładu naszej cywilizacyi. Ograniczę się do 
stwierdzenia, że zjawisko to nie świadczy
0 trwałości podstaw ideowych sztuki współ­
czesnej.

Paralela taka zresztą nie byłaby dokładną, 
a jednym z poważniejszych argumentów na 
Jej niekorzyść byłaby właśnie twórczość 
Meuniera. Uwydatnienie charakteru i nastroju 
eklektyzmu, pannj ącego we współczesnej eztuce 
europejskie] jest tu raczej tłem, na którem 
tem wyraźniej odbija jednolita postać Meunie­
ra, artysty-twórcy tak indywidualnego, tak 
silnego właśnie wiarą W swój własny świat 
piękna, w potrzebę i konieczność swego 
dzieła, tak niezachwianie pewnego swej for­
my, Jako najwłaściwszego objawienia życia 
w Bztuce. Tem też, nie czem innem zdobył 
on tak niemal Jednym zamachem po zwojem 
wy stąpieniu „i podbił wymsgsjący na punkcie 
sztuki Paryż, a za nim Europę. Wśród całej 
rzeszy artystów, którzy tak Bię rozdrobnili
1 zatracili w pogoni za nową, wstrzą tającą 
wrażliwość widza nieznanym jeszcze dre­
szczem formą, że zapomnieli być s o b ą  — 
ta z jednej bryły wykuta twórczość musiała 
zatrzymać uwagę Bwoim spokojem i zdecy­
dowaniem w swej odrębności.

Światem, w którym żył Meunler jako 
artysta i którego piękno ukazał w swej 
sztuce, był świat ludzi pracujących fizycznie. 
Jeszcze jako malarz (we wczesnej młodości 
zaczynając od rzeźby, Meunler później na 
długo przerzucił się do malarstwa i dopiero 
w iO tym roku życia powrócił do rzeźby, aby 
w niej święcić swe wielkie tryumfy) Meunler 
pozostawał zawsze w tem samem zaklętem 
własną wolą! wewnętrznym nakazem kole — 
tematów, ze świata ludzi pracująBych czer­
panych. „Czarny kraj* okolice Lióge, środo­
wisko górnictwa i przemysłu belgijskiego, 
dOBtarcza! mu motywów do krajobrazów, w 
których zawsze, —  tak samo, jak u fran­
cuskiego malarza pracy na roli, Jean Fran- 
gois MI I I  e t ’a, — człowiek pracujący główną 
odgrywał rolę i wnOBił nastrój, nadawał cha­
rakter pejzażowi. „Żeście robotników do szy­
bu*, „Kamieniołomy", „Huta szklanna", „Most. 
kolejowy" — oto tytuły Jego krajobrazów, 
w  których opiewa on nie beztroskliwą 
piękność przyrody, lecz tragiczne piękno 
zmagań się z nią człowieka w pracy upor­
czywej. Obrazy te jednak nie Btanowią głów­
nego tytułu do sławy i wielkości Meuniera; 
nie pozbawione zalet artystycznej ekspressyi 
i plastyki, nie są właściwie kompoaycyami 
malarskiemi, lecz jakby przygotowaniem 
się do późniejsze] twórczości rzeźbiarskiej.

Od nich, nie zmieniając tematów, prze 
szedł on do rzeźby, aby w  niej dać monu­
mentalny wyraz piękna tego świata, na któ­
rym zatrzymał aię jego wybór z powino­
wactwa duchowego.

Mylnem jednak byłoby sądzić, jakoby 
Meunier sztukę swoją oparł na tendencyi, 
na świadomym zamiarze zwrócenia uwagi aa 
społeczną stronę kweBtyi robotniczej. Zbyt 
był na to artystą, zbyt bezpośrednie było 
Jego odczuwanie. Świat pracy przedstawiał, 
bo się z nim zżył, wszedł w Jego tętno i rytm, 
bo do wyobraźni jego przemówiły te widoki 
zapasów rozumnej ł wytrwałej woli człowie­
ka ze ślepemi siłami żywiołu. Świadomość

dcnfosłości społecznej swych własnych dzieł, 
zrozumienie roli pracy w ustroju społecznym 
przyszły późoiej, a tendencya została mu 
mimo Jego woli i wiedzy a posteriori przy­
pisana przez komentatorów w celach agitacyj­
nych lub dla wygody myślenia utartemi kate- 
goryami. Meuniera plastyka uderzyło przede- 
wszystkiem swoiste piękno, plastyczna har­
monia wysiłku tych postaci kowali, górni­
ków, kosiarzy, rybaków, tragarzy portowych — 
ludzi, którzy pracy oddali całycb siebie.

I tu Jest łącznik Meuniera ze wszystkimi 
tradycyarui sztuki i podstawa Jego wielkości. 
Jak wszyscy wielcy rzeźbiarze ma on w so­
bie wielkie ukochanie nagiego ludzkiego 
ciała, odczucie tajemnicy życia Jego kształtów. 
Lecz jego Instynkt realisty, plastyka nie na 
akademickich wzorach, lecz na obserwacyi 
życia wyrosła, odpycha go ©d umówionego 
naturalizmu nienaturalnej, bo wymuszone] 
pozy specjalnie rozebranego modela, fałszy­
wy klasycyzm naśladownictwa starożytnych 
lub średniowiecznych mistrzów. Odtwarzać w 
sztuce z całą potęgą prawdy można tylko to, 
z czem się w rzeczywistości obcuje — a ży­
cie współczesne z konieczności zarówno, jak 
z konwenansu tak mało ma kultury ciała 
ludzkiego, jako całość organicznej. I oto 
Meunier w świecle współczesnym odnalazł 
nagość „naturalcą", nieświadomą siebie, wy­
wołaną pewną potrzebą, związaną z istotą 
trybu życia tych ludzi — wśród robotników, 
rolników I rybaków. Jak starożytny Grek 
do zapasów wojennych lub igrzysk —  staje 
górnik, kowal, rybak, do pracy półnagi. Od­
daje się tej pracy od dzieciństwa, przystoso­
wuje do niej cały swój organizm — więc 
ciało jego stanowi żywy, Bprawnie działający 
przyrząd, nabiera organicznego rytmu. Każdy 
ruch jego jeBt celowy, czy mięśnie na nim 
grają, czy znajdują się w  spoczynku, kształty 
jego mają swoiste piękno. Takie ciała mogą 
być modelami dla rzeźbiarzy.

Meunier odczuł piękno plastyczne tych 
typów. A że, jak każdy wielki artysta, typy 
wyolbrzymiał i syntetyzował zarazem, czynił 
je prototypami — stworzył z nich wzory 
klasyczne nowego piękna i zarazem symbole 
pewnych form życia. Jego pracownicy fizyczni 
to jakiś ród tytanów, lud nowych herojów, 
co mozolnym trudem dźwigają gmach, na 
którego szczycie jakiś nowy Prometeusz 
ogniem z nieba bogom skradzionym światło- 
drogowskaz roznieci. Dalecy oni są od wy­
woływania b a n a l n e j  l i t o ś c i  czy „w sp ó ł­
c zuc i a " .  Jak znakomicie, sposobem wiel­
kiego mistrza cechującym ujął Meunier te 
postacie, świadczy szczegół drobny napozór, 
lecz ważny dla charakterystyki plastyka. Oto 
żadnych wątpliwości, żadnych trudności mu 
nie nastręcza tak śliska dla rzeźbiarzy, ope 
rującycb pozami i szablonami kwestya ko 
styumu. Jak w rzeczywiści, u postaci jego 
ich zwykła odzież zlowa się z kształtami 
ciała w jedną całość. Fartuch skórzany ko­
wala, chusta kobiety z ludu, drewniane sa- 
boty chłopa czy robotnika, zwykły stary ka­
pelusz tragarza —  „leżą" na nich jak pan­
cerz, hełm, sandały, układają Bię w fałdy 
pełne szlachetaości i prostoty. Znamię wiel­
kości prawdziwej sztuki znaczy te szczegóły 
i wskutek tego tracą one charakter po 
wsiedniej, banalnej droblazgowości.

Dorobek twórczy Meuniera w dziedzinie 
rzeźby jest olbrzymi, jeżsli zważymy zwła­
szcza, że tej sztuce oddał się on nie na 
schyłku wprawdzie, ale w wieku więcej nii 
dojrzałym — w ostatnich dwudziestu mniej 
więcej lattch swego życia (urodzony w  r. 
1831 w Brukseli, zmarł w 1905).

Poza wielkiem swojem dziełem, wysta- 
wienem na widok publiczny już po jsgo 
śmierci w Louva<n w r. 1909: „Pomnik pra 
cy" na cokole, na którego czterech ściaDach 
hautrellefy wyobrażały: Rolnictwo, Górni 
ctwo, Przemysł i Haodel portowy, cztery ol­
brzymie posągi przedstawiają robotników tych 
zawodów, a wyżej symboliczne figury „Ma- 
cierzeństwo" I „Przodek", a nad tem wszy- 
stkiem,na szczycie pomnika, „Siewca"; stwo­
rzył Meunier cały szereg rztźb, postaci ro 
botników przemysłowych, rolników, ryba 
ków, które r^prcdukcye już dostatecznie u- 
czyniły p jpularnem’, aby Je tu wyszczegól­
niać trzeba, a imię jego rozsławiły. A  wszy­
stkie one prawie miały wymiary wielkie, py . 
sągows; zresztą właściwy Meonierowi juko 
mistrzowi rozmach dłuta nawet mniejszym, 
cechy kolosalności, posągowości nadaje.
I niema prawie wśród nich dzieł słabych; 
postacie jego i grupy ludzi przy pracy czy 
odpoczywających po pracy, mają wszystkie 
siłę i prawdę.

Zaś ponad tylko siłę i tylko prawdę realną 
wznoszą się jogo tskie dzieła pełne uducho­
wionego wyrazu, jak „Eece homo", „Pogrzeb 
Trapisty", „Pióta", „Umęczony" (daje o nich 
pojęcie znajdujący się na wystawie „O. Da 
mian, opiekun trądówatych“ ), w których 
Meunier, świetny reeźbiarz-plastyk, lubujący 
eię w kształtach, ukazuje się nam także ja­
ko artysta myśliciel, którego duszę niepoko­
ją zagadnienia wieczne.

Krakowska kolekcya wystawionych dzieł 
Meuniera Bklada się z odlewów bronzo- 
wych, w większości stanowiących studya lub 
szkice do przyszłych większych dzieł, znaj­
dujący *b ę w galeryach, któreby ich oczy­
wiście na wędrówkę nie wysłały, czy ich po 
mniejBzenia. Ni* od. 'era im to zresztą cech 
oryginałów; wszystkie prawie znaczone są 
podp'sem artysty I naogół dają one dobre 
plastyczne pojęcie o twórczości jednego 
pierwszych mistrzów rzeźby współczesnej.

Tow. Priyj. Sztuk Pięknych należy się za 
Jej wystawienie uznania i dziw tylko, że kra­
kowska t. z w. „opinia" publiczno-krytyczna 
o tym godnym uwagi wysiłku, stanowiącym 
w naszem życiu artystycznem ewenement 
nie lada — ie  Bpokojem milczy. St. M.

Adryatycka Wystawa 
w e  Wiedniu.

Naddunajska stolica Austryi, ojczyzna wal­
ca i uroczych, choć sentymentalnych Wiede 
nek, posiada nową artrakcyę, ściągającą ol­
brzymie tłumy, żądne nowych wrażeń czy

Z początkiem bowiem maja otwarto 
wł:śuia wielką wystawę Adryi, czyli krajów 
austryackicb, położonych nad Adryatykiem, 
to jest głównie Daimacyi. Kraje te na ogół 
mało znane, przedstawiają dla każdego nie­
zmiernie wiele interesu. Najpierw sama przy­
roda wyposażyła je w przecudne położenie, 
w niezrównane krajobrazy i widoki. Kraj 
górzysty, wąski, rozciągnięty nad szafirową 
taflą morza, z jasnym błękitem wiecznie czy­
stego nieba, naprzemian ogrzewany gorący­
mi potokami południowego słońca, to znowu 
chłodzony lekkiemi podmuchami Adryatyku— 
należy bezsprzecznie do najpiękniejszych ką­
tów na zięmi. Dlatego nic dziwnego, że spo- 
kamy tam niemal najstarszą kulturę euro­
pejską. Grecy, Rzymianie, Hlyiyjczycy, Celto­
wie, Goci, ludy słowiańskie, Węgrzy i Awa­
rowie, Turcy i wreszcie Włosi, wszyscy za­
znaczyli swe rządy nad krajami adriatycki­
mi. Dziś dopiero poznajemy je coras lepiej i 
przekonywujemy się jak bogatą mają prze­
szłość. Drogą mozolnych wykopalisk ukazują 
się zdumionym oczom cale oiady staro-gre- 
ckle lub rzymskie, jak np. Salona. Kraj ten 
był zawsze teatrem nieustannych walk i za­
mieszek. Na gruzach Jednej kultury zaszcze­
piała druga swe korzenie, gdyż każdy zwy­
cięski naród tylko w zniszczeniu widział si­
gnum  swego zwycięstwa; utwierdzenia wła­
dzy. Stąd właśnie pochodzi ta dziwna, powi­
kłana mieszanina najprzeróżniejszych pier­
wiastków, co krok spotykanych. Ona również 
była powodem nieprzebranej liczby pomni­
ków 1 zabytków sztuki, z których wiele nie 
ma wprost sob e równych. Ale zawsze są to 
rzeczy nie tylko dla ogółu, lecz nawet dla 
specyalfstów Jeszcze nieznane.

Jak wspomniałem —  nieliczne tylko je ­
dnostki mogą Bię pochwalić znajomością kra­
jów adryatyckich. To też pomysł urządzenia 
wystawy Adryi trzeba uważać za bardzo 
szczęśliwy, tak ze względu na dobre sfinan 
sowanie przedsięwzięcia, jak również na za­
poznanie szerokich kół publiczności z uro­
czym zakątkiem Europy.

Wystawa Adryi Jest także z innego po­
wodu wielką atrakcyą stolicy. Naczelne bo-

cając całą salę pamiątkom z nim związanym. 
Widać tu szereg fotografij ówczesnych, gar­
nitur wojBkowy admirała, jego szpady, or­
dery i inne drobiazgi. W zebraniu tego wszyst­
kiego jednak przebija pewien miły pietyzm 
i kult dla pamięci bohatera.

Wystawa Adryi zajęła ten sam teren co 
przed trzema laty wystawa łowiecka. Główna 
jej część mieści się w olbrzymiej rotundzie 
wiedeńskiej. Jednak olbrzymi ten gmach jest 
zaledwie cząstką całej wystawy. Zakreśliła 
sobie ona szerokie granice, obejmując piękny 
park Prateru. Tu właśnie pośród drzew i mi­
łej zieleni wyrosło naraz kilkadziesiąt ró­
żnych budynków, raczej budyneczków. Na 
pierwszy rzut oka stajemy zdumieni. Prze­
cieramy oczy, patrzymy i znów to Bamo. 
Jakto przed chwilą jeszcze miałem pełną 
świadomość, że jestem w  pięknej stolicy 
naddunajskiej, a tu naraz zupełnie oo innego, 
absolutnie nie Wiedeń. Jesteśmy jakgdyby... 
w Wenecyi. Przecież to nie sen. Ludzie cho­
dzą —  znajomi się witają — na kanale tu 
i owdzie mkną gondole, na wygiętym, filigra­
nowym mostku weneckim przesunęły się 
właśnie dwie urocze kobiety — mały kuch­
cik w wielkiej czapce i z dużą patelnią wrza­
snął mi właśnie do ucha gofretto signore. 
A więc istotnie to nie Ben, to rzeczywistość, 
rozkoszna, przecudna perła Adryatyku — 
Wenecya, z kołysaniem łabędzich gondoli, 
z koronką najpiękniejszych pałaców, z zaci­
sznym romantycznym kanałem, z szeregiem 
mostków zwisających i z całym nie wysło­
wionym czarem tego cudoego miasta... A  da­
lej jakieś zaułki, drobne placyki, maleńkie 
aawiareńki, kwieciste pergole, zielone tara­
sy —  wszystko tak jakoś miniaturowe, za­
ciszne, przytulne, tak chętnie każdy chciałby 
się tam zanurzyć czy zguDić, ż& trudno Bię 
oprzeć pokusie. Wreszcie; kanał kończy się, 
a raczej przechodzi w dużą zatokę, na któ­
rej przy brzegu stoi ogromny statek. Wcho­
dzimy na pokład, do środka i o dziwo, za­
miast okrętu, znajdujemy się w wykwintnej, 
wielkiej restauraeyi. Całj statek bowiem ze 
wszystkimi pokładami zastawiono Btoli 
kami.

Tu dopiero poznajemy zagadkę wystawy. 
Chcąc dać pojęcie publiczności o tych kra­
jach południowych, cały park wystawowy 
zamieniono w miniaturowe miasteczko dal- 
matyńsko-weneckle, przecięte kanałem i ob 
szerną sadzawką. Pomyeł sam wcale szczę­
śliwy, udał się jeszcze barddej w wykona­
niu. Jest tu bowiem wszystko, co się składa

• ~  , i j  . , „  . . ______ na życie małego miasteczka dalmatyńskiego.
?â  d8 ,J mały kościółek ze zgrabną cmnpanila

° \ IątT W0j9nne^ L f ™  ?  i okazałe, niewielkie palazzo publico. skopio-twierdze wódce, tu pa raz pierwszy u- 
kazały się oczom ogółu w nagiej rzeczywi­
stości. Podobnego efektu, jaki budzą wysta­
wione działa morskledano już nie widziałem, 
Tłumy ludzi gromadzą się szczególniej przed 
olbrzymem trzydziesto cztero centymetrowym. 
Niemy podziw i mimowolny lęk maluje się 
na twarzach wszystkich. Więc to tak wyglą­
dają największe olbrzymy morskie, o któ­
rych się tyle czytało i słyszało. Czyż wobec 
nich armaty lądowe nie są dziecinną wprost 
zabawką, a ogień działowy artyleryi czyż 
może się równać z muzyką tych kolosów. 
Bo proszę sobie wyobrazić działo morskie 
czternaście metrów długie, mające parę me­
trów obwodu w nssądaie. Na pierwszy rzut 
oka zdaje się, że umieszczono tu olbrzymi 
komin fabrycznj w poziomej pozycyi. Wprost 
uwierzyć trudno, że to jest przyrząd do wy­
rzucania pocisków, tak potwornie wielkie są 
jego rozmiary. A obok ustawiono także pocisk 
czyli kulę armatnią tego działa pótora metra 
długą, mającą 84 cm. obwodu. Ostatnie dwa 
wielkie okręty auetryackle „Arcyks ąże Fer­
dynand Este" I „Viribus TJaitis" mają każdy 
po dwanaście takich kolosów.

Poczciwy ludek wiedeński, który Już w i­
dział niejedno, był świadkiem różnych świa­
towych — jak sam mówi — wystaw, tak 
morderczej wystawy dotąd nie miał sposo­
bności oglądać. Dlatego to dział marynarki 
cieszy się wprost niezwykłym sukcesem. 0- 
bok wielkich armat są jeszcze inne dziwy. 
Oto w  tej samej sali is boku ustawiono po­
cisk torpedowy naturalnej wielkości, blisko 
trzech metrów długości. Kula taka ma kształt 
olbrzymiego cygara czy miniaturowego ba­
lonu dc ctoruwaiis, cn wtęrei nawet zaopa­
trzona jest własnym przyrządem sterowni 
czym i śrubą na wzór okrętowej. Odbywa 
bowiem ona część drogi pod (powierzchnią 
wody. Jeden taki pocisk kosztuje dwadzie- 
śfca tys^cy koron, ale zato dobrze wymie­
rzony może nawet zatopić okręt pancerny 
czyli wielką twierdzę wodną. Jednak strzały 
tak celne i szczęśliwe zdarzają się niezmier­
nie rzadko. Częściej bywa, że pociski torpe­
dowe żłobią otwory w bokach pancernika. 
Stosownie do swej nazwy okręt wojenny ma 
ściany okryte na zewnątrz pancerzem z płyt 
s alowych grubości trzydsiestu centymetrów. 
Dwie również takie płyty przestrzelone po­
siada wystawa Zwłaszcza jedna z nich z wiel­
kim otworem wskazuje z jafc szaloną siłą

wane z ratusza w Raguzie, I niski hotel po 
łudniowy z szeregiem giętych balkonów, o 
plecionych winem i cała ulica różnych budyń 
ków I budyneczków. W nich zaś kryją się naj­
przeróżniejsze wystawy wielkich firm wie 
dońskich, lub taż okazy przemysłu krajów 
adryatyckich. Zewnętrzny charakter tej ar­
chitektury wystawowej ma ztś —  Jak wspo­
mniałem —  wybitne plętao weneckie dlatego, 
że te kraje przez parę wieków zostawały 
w posiadaniu piękne] Wenecyi, która wyci­
snęła na nich silne znamię swej kultury.

Mimo to południowy charakter, na jaki 
ucharakteryzowała się cała wystawa nie 
przesakodził bynajmniej zajęciu większego 
pawiloniku przez znakomity browar mona­
chijski Pschorbrau. Tu w salach i na rozle­
głej werandzie czerni się miły dla Wiedeń­
czyka napój, a rozkwitłe, mocne bawarki w 
kwiecistych gorsetach i w swawolnych ka 
pelusikach, uwijają się szybko po saii, roz­
nosząc wszędzie pękate knfelkl i zalotnie- 
poczciwe uśmiechy. Zwłaszcza gdy letni wie 
czór rozsnuje swe cienie, a park wystawowy 
zamigota tysiącami lampek elektrycznych — 
Pschorbrau wypełnia się szczelnie swobodnym 
i pogodnie uśmiechniętym ludkiem wiedeń­
skim. Wtedy tu gwarno i rojno, szczęk gę­
sto zmienianych kufelków miesza sięzdźw ię 
kami muzyki z oddali, a smakowite Schweins- 
caree i prawdziwy Salon-Gulasćh znikają 
żwawo w przepastnych czeluściach Wiedeń 
skich żołądków. F. K.

„Bądźmy jako dzieci"!..,
Znany artysta-makrz pan Z b i g n i e w  

P r o n a s z k o  opisuje nam swoje wrażenia, 
doznane na wystawie prac rysunkowo-ma- 
larsk!ch dzieci (lat 6 -1 4 ) w szkole d. Oko- 
łowiczówny. Poglądy te zamieszczamy poni 
że), zastrzegając się, że z kierunkiem  w y ­
c h o w a w c z y m  szkoły zgodzić się nie n o  
żerny.

P. Pronaszko podnosi na wstępie, że dzień 
we wspomnianej szkole w zakresie sztuki 
mają pozostawioną sobie swobodę i pisze da- 
kj: „Oprócz kilkunastu tylko prac bardzo 
»poprawnych<, jak niektóre dzbanki malo­
wane z natury, na których widać niestety 

,,, zabójcze oko profesora (usilnie wprowadzony 
biją pociski torpeiów. Nie mniejszy podziw światłocień, róźnn kolorki, »blikic ftp. sztii-

uczoności, żadnej psychologii, ani innej me­
dycyny —  a jakie bezpośrednie wyrażanie 
barwą i kształtem swoich wrażeń i swego 
ś wiato- poglądu!

I jest to rzeczywiście, prawdziwa wysta­
wa młodych, młodych — niezależnych, któ­
rych miejsce u przyjaciół sztuk pięknych dla 
przykładu „specyalistom" i ‘„zawodowcom".

Bo, naprawdę, przykład powinniśmy brać 
z takich dziecinnych wyznań, wynurzań, któ­
re prosto i szczerze, bez obawy, czy to jest 
„dobre" i co o tem powiedzą (acc napiBząI), 
bez obawy, czy i o ile to „prawdziwe" — 
lecz bezwzględnie 1 prosto są wypowiadane 
jakby pod wpływem intuicyi, że to właśnie 
jest jedyną „prawdziwością" w sztuce — a 
talent już tylko rozstrzygnie o stopniu ży­
wotności i piękna.

Mnie osohśńe najwięcej „wzięły" takie 
obrazki, jak np. pejzaż z grupami drzew, 
w którym jest tyle uczueia i siły, Ile się 
rzadko zdarza nawet u „specyalistów" a to 
wszystko wyrażone niezmiernie proBtemi, 
i ogromnie malarBkieml środkami. To nie są 
tylko ładne grupy drzew (co nic wspólnego 
z kompozycyą niema) — są to drzewa — 
kształty w śeisłej od siebie zależności, —  to 
świat niesłychanie własny, —  jest ou prze­
życiem dziecka — artysty —  zapowiadają­
cego się bardzo poważnie na przyszłość. Pej­
zaż obok, to jakiś zamek fantastyczny —  
jakby sen o Wawelu — majestatycznymi 
kształtami zarysowany — o dużej prostocie 
i poczuciu dekoracji. —  Dalej Jakaś znowu 
tajemnicza noc z maleńką chatką i drzewem, 
po środku — taka w  tem jakaś dziwna sa­
motność i opuszczenie nocy...

Obok rysunek, wyobrażający ruch poja­
zdów na rynku, — warto zobaczyć, jak tam 
autor radzi sobie dzielnie z kierunkami ru­
chu i punktami patrzenia —  aby nie zatra­
cić najmniejszego wspomnienia widzianego 
ruchu.

W pobliżu zaraz świetna wprost iliustra- 
cya do bajki jakiejś, (może być ozdobą naj­
wytworniejszej książki) —  figury ludzkie, 
drzewa i całe otoczenie tak tu WBpaniale 
współżyją —  taką jedność Btanowią — taki 
pełny i wytworny akord kolorystyczny — 
iinją mocną i prostą związany, że słów po­
chwały mi braknie I

Dalej, wielkiemi zaletami koloryBtycznemi 
odznaczają się dwie „martwe natury" (na 
framugach drzwi) zwłaszcza jedna z nich
0 głębogich tonach i prostych, bardzo synte­
tycznych kształtach — jest wyjątkowo skom­
ponowanym obrazem.

Duiemi zaletami odznaczają się kompo­
zycje w dziale ornamentyki; jakaś illustracya, 
do bajki Kiplinga — z plasteliny; wazonik 
malowany z natury, zdradzający duże poczu­
cie kompozycji —  i wiele innych, równych 
siłą i bezpośredniością. .

PiBzę to w nadziei, że mili autorzy wy­
stawionych prac, czytać tego nie będą — 
gdyż o to chodzi, aby nie chwalić i żadnych 
uwag nie robić, pozostawiając dzieciom jak- 
naj większą wolaość.

I tak później różne „szkoły sztuki", te 
mordownie talentów, gwałtem będą ich pchać 
w tłoki, gdzie zatracać będą świadomość 
swoich własnych uczuć, wrażeń —  a Btawać 
się będą masą szarą, jednakową, nudną i bez- 
barwną, — zamiast, żeby iść oddzielnie i szu­
kać własnej drogi, rozumiejąc, że idąc za 
wielką wiarą 1 tęsknotą —  zajdzie się tam, 
gdzie manowce zmieniają się w jasną, wła- 
Bną drogę.

Każda bowiem droga nowo przebijana, jeBt 
do czaBU manowcem — i w tem cała radość
1 wieczna wioseaność Sztuki, co nieświado­
mie i skromnie zdaje się wykluwać z wy­
mienia nej wystawy dzieci.

Bądźmy Jako dzieci..
Zbigniew Pronaszko.

budzą ogromne miny podwodne, te zdradzie­
ckie zasadzki, zdolne w kliku sekundach 
wyrzucić w powietrze największy okręt wo­
jenny. Jest ich ze trzy. Zajmują jeden kąt 
sali, każda ze swą kotwicą, na kształt ol­
brzymiego żóiwia mor .klego, z dużem uchem 
kabłąkowatem na grzbiecie, do którego wla 
śnie jeBt przywiązaną.

A  dalej zapoznajemy się tu z całym a- 
paratem wojennej marynarki. Obok techni­
czno-wojskowych urządzeń, przedstawiono tu 
również tryb życia okrętowego. Widzimy 
Bzeregi sal oficerskich, kajuty mieszkalne, 
gabinet kapitana, sale załogi, szpital okrę­
towy, składy i spody okrętu. Gdyż celem 
wystawy było właśnie zapoznanie szerokiej 
publiczności ze wszystkiemi urządzeniami 
marynarki wojennej. Nie zapomniano także 
złożyć hołdu pamięci bohatera —  zwycięzcy 
z pod LIssy, Wilhelma Tegetthofa, poświę­

czydła, których jasna i prosta dusza dziecka 
nie widzi na szczęście...), i oprócz kilkunastu 
rysunków i malowideł z figurek drewnianych 
(co w samem założeniu jest już mylne, gdyż 
te ciosanki z drzewa natury nie zastąpią — 
a dają tylko spaczone o niej pojęcie —  co 
widać na jednym papierowym rysunku (ko­
gut), który powstał pod wrażeniem nie na­
tury, lecz owej brzydkiej ciosanki; czyż nie 
lepiej było żywego koguta pokazać, czy to 
na podwórkach, czy na wycieczkach za mia­
stem, — a fantazje, które na tym tle po­
wstaną, będą piękniejsze od malowych z o- 
wych cfosanek)— otóż, oprócz tych kilkuna­
stu prac —  reszta daje piękne wrażenie rze­
czywistej wiosny. —  Ile tu wrażeń bezpośre* 
dnich,— ile światów, uczuć, bez obawy, śmia­
ło rzuconych na te skrawki papieru! Ża­
dnych tu komunałów —  żadnych Lzw . praw 
natury, — żadnych anatomij, perspektywy.

Ma. Utantara. Sitaki.
W yetawa Związku artystów  w pawilonie 

architektury obok parko Dra Jordana, cieszy 
się coraz większem zainteresa wanien. Ustalona 
pogoda zwabia codzień wielką ilość mieszkań­
ców Krakowa w okolicę Błoń i każdy odwiedza 
chętnie wystawę sztoki, gdzie ma miły spoczy­
nek wśród wielkiego bogactwa obrazów i rzeźb. 
Wystawione osobno kopie St. Fieiszmsna z o- 
brazów dawnych mistrzów, sprowadzają spe­
cjalną rzeszę miłośników dawnego malarstwa. 
Wystawa może być zwiedzana b3Z względu na 
-stę>. pwrfcs. ?r>". Amatorom obra­
zów Ż morki. koiucs&cj ** T ssk/etsrya- 
c;e ł?yetawy jest do nabycia obraz tego artysty 
p. t. „Sfudynm kcLiece".

Na w ystaw ie obrazów  w Pałaeu Sztuk Pię­
knych płac Szczepański 1. 4, sprzedano w osta­
tnim tygodnia w dalszym ciąga Kazi miro wskie- 
go E a geniusza z cyklo „Wieś Bahajówka na 
Ukrainie" obraz „Stodynm grzybieni", Szydłow­
skiej Zofd cztery majoliki, Tarka Franciszka 
„Wejście na Kazimierz przed zbarzeniem", Fa- 
łata Juliana „Kwitnące Jabłonie".

Akademia Umiejętności w Krakowie ogłasza 
konkurs na 2 etypendyu, im. ś p. Maryi Jan­
kowskiej po 900 K rocznie. Ubiegać się o te 
stypendya mogą młodzieńcy niezamożni, pocho­
dzenia polskiego, staną szlacheckiego, religii 
rzym.-kat. (przyczem pochodzący z Królestwa 
Polskiego mają pierwszeństwo), a którzy pre- 
gną się kształcić w wyższych zakładach nanko- 
wy-h w Krakowie lab poza obrębem Krakowa. 
Podania wnosić trzeba do Akademii najpóźniej 
do 10 czerwca b. r.

Magazyn konfekcyi Damskiej 
i Nowości dla Pań Antoni Hejduk

został przeniesiony 
na ul. Floryańską 3

w  Krakow ie

Magazyn zaopatrzony w najmodniej­
sze towary jako to: Płaszcze, Kosty- 
umy, Suknie, Szlafroki, Spodnie, 
Halki, Bliizki, Bieliznę damska, Rę­
kawiczki, Żaboty, Kołnierze, i t  p. 
W łasna pracownia. Ceny konku- 
-  rencyjne. _ _ _ _ _



lRjwlftstt na iHiitli Towarzystwo akrgtowB i kolejowe posiada najszybaae połączeń!. z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Liarerpoolu 
do Kanady oraz do Amtryki północnej —  Okręty Towarayatwa Canadlan Pacific 
Jadące w Tryestu nie posiadają wcale mlędzypokładu, ale tylko same kaju ty  na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drogiej i trseciej klasy. Wskutek tego 
wszyscy paza&erowie mogą u&ywnć pokładu do spaceru, sali do palenia, salonów

dla pad, sal m uzycznych i t. d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podróż.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Reprezentacya CanadianPacp fic
■  Rraboisie, nllca Pam la L  8 .

I
Kopalnia rudy
posznknje priilsiilltrtj
który podjąłby się odwożenia rudy z ko­
palni do stacyi oraz spedytora do wysyłania 
tejże. Ewentualnie może się podjąć oby­
dwóch jedna osoba. Łaskawe oferty prosimy 
wysyłać do Administraoyi „Głos Narodu" 

S. H. 72. 654 2 1

1801
z wkładem do 80 0C0 Koron. — Zgi. listowne 
pod „Dobrj lokacya“ przyjmuje Gł. Ajency.' 
Dzienników i Ogłoszeń ul. Szczepańska 9

668 3 2

Maść na piegi
usuwa w  5 dniach gruntownie piegi, 
liszaje, wr.gry i wszystkie nieczystości 
skóry. Wciera się ją  na noc, a rano 
umywa twarz m ydłem  kw iato­
w ym . Cena maści 1 K., mydła 70 h. 
W yrób i skład w  aptece J. NlfiSlO*
łow skiego  w  Ta rn o w ie . 639 o

Za 6 kor.
becz’ łka & bg. b*utto znakomitej BRYNDZY  
MAJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
■kład serów Braci Rolnickiob Kraków Wie-
opoie 7/M. — Cenniki iMnfrcn serć”  j l  ią- j 

danie darmi. i opłatnie. 3oó 5u-l9 '

B r a c i a  T ^ r c y a r
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakftwska 43. Telefon 206. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem a< siczał- 
Koe em t. j . krzesła, fotele, kanapy, bcyanki, 

taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

napraw- i polit litowania.

S to ły  i krzesła 
do wypożyczania

są na składzie.
W ycieraczki kokosowe

oraz własnego wyrobu plecione fecinowe 
w różnych wielkościach. 379 5 5

Chodniki kokosowe
uo kościołów, urzędów na schody, koryta- 

rz-a i do przedpokoi.

System  „Flu ss"
O. 1 k. nader, dostawca O i arcyssip-zęcj dostawoa

Zpw it t e ,  Kraków
nadworna sztuczna farbiarnia, apretura i chemiczna pralnia garderoby 

męskiej, damskiej i dziecinnej.

SPECY \LNOŚĆ: chemiczne czyszczenie na sucho i farbowanie najde­
likatniejszych sukien jedwabnych Branek, piór, kościelnych paramentów, 

szat liturgiczny oh i ornatów.

Ceny nishie i wyborne wyhonanie :. Zlecenie z prowincyi szybko

m mr W  tym specyalnym dziale największa fabryka 
w Czechach, Galicyi, na Morawach i Ś ąskn

Własne składy fabryczne: w  Krakowie I. przy ul. św. K rzy­
ża L. 7 i II. przy ul. Karmelickiej 10.

Telefon 2427. Telefon 2427.

Proszę umaiać na moją firmę z pomodu uadulyf.
Zamówienia z prowiccyl jak najszybciej

Panną
z kJku>tnią praztyką biurową, obznajmion a 
z dzjąłem księgarskim, poszukuje posc-dy ogło­
szenia pod A. Z. do Administracyi „v i 0- 

SU NARODU". P18 0

5001KDROH
Zapłacę każdemu, jeżeli maśoią moją „RIA“ do tępienia korzeni, 
niejisunie w 3 dniach odgniotków — brodawek — i zgrubiałej skóry. 

Cena słoika wrą s z listem gwarancyjnym 1 Koronę.

F uina F. M. z Anerst pisze. Pai. i maść działa zrakoruicie. Nie posia­
dam jnż więc-sj woale nadgniotków. Proszę prij słać ml jeszcze 4 słoi­

ki maści Ria dla mojdgo brata i bratowej.

1 flaszka Kor. 1. 50 hal.

Kameny, Koszyce I. Fach pocztowy 12/58-Węgry

Buchalteria
z egzaminem rachunkowości państw, z kilku­
letnią praktyką, pisząca biegle na maszynie 
poszukuje posady — Łaskawe znoszenia 

do Admin. „Głosu Narodu" pod H. P.
666 o 4

O s ó b *
szyjąca białe zzycie i krawieczyznę poszu­

kuje szycia na wsi na czas wakaoyi.
Dębniki ul. B artka I. 33. —  Witkoi.

Y 675 3 2

Panna
inteligentna z ukończoną szkołą haniLową 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcie — takie 
na wyjazd łaskawe zgłoszenia pod „Praca- 
do Administracyi Głosu Narodu. “OT a

Kaptan
oCaruje usługi jako kapelan. — Adres:
„Kapłan" Adm. „Biosu Narodu".

ew  2 i

I I m w
1 M M G

poeoa się dwie rodziny, któryoh nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
To w. św. Wincentego a Paulo w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Admlnistraoya 
„Głosu Narodu". 212 0

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzjrmująoa 
syna i córkę nieuleczalnie chorych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje admini- 
stracya „Głosu Naroda" pod numerem 235.

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki l środków a j życia 

prosi o wspaioie 
Łaskawe datki przyjmuje Adminlatracya 

„GŁOSU NARODU 123 0

II .  '
(st. ko l) Dom murowany, stajnia, ttozow- 
nia, stodoła i szopa, tuż przy gcścincu, z o- 
grodem owocowym, inwentarzem martwym 
1 zywjm, lO3̂  morgów pola ornego (czamo- 
ziem) z całą kresetneyą, z wolnej "ęhi, z po­
wodów czy ito roćzinnyoh do sprzedania zaraz. 
Wiadomość codziennie, z wyj. niedziel i świąt 
od g. 4-5 pop. w Sukiennicach n dozoroy 
muzeum narodowego wejście od nl. św 

Jana I p, 656 3 2

Aparaty do wylęgania
po K. 45'—. W j lęgsjąoe lepiej od knr. Bez 
płatnie na próbę. u . MOCKE, Pettendort 
Nr. i 5 koło Wiednia. — i an i refi reneyi i 
świadeet r  z całej monarchii gratis 1 franko.

zeia!  j Hu
samolakierowania V I ^  <

' p o d ł ó g i ; .

I  najlepsza
emaljowo lakowa farba 

dla met. 1 j, arzy rti itp .

Posiadają na składzie firmy
w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i 8ka, — we Lwowie: Alfre l Beacook, O. T. W n-
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy­
nowie, — w  Bielsku-Białej: Franciszek. Schiee, — Bochnia. Jan Michnik, J. Mi- 
, bnik — w Borszccowie: B. Blnmenthal, — .v Brzesńu: M. Hofatete — w Brzeża- 
nach: Droguerya „Sanitas", — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zaick, — 
w Chrzanowie: M. Wasserbergjr, — w Czertkowie: L. Noss, — w Droj obyczu: Her­
mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. <6 M. Feldmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Kri. głowicach: J. Edelmsnn, — w Łańcucie: 
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanos ej: S. Zellner, — w Mie'cu: F. Brand mann, — 
w Mościskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmana, Franciszka
Kalt, —  w Oświęcimiu: Jakób To’ as, — w Ottynii Jakób Bardfeld, — w Prze 
myślu: Jan Boryt, J Marłynowioz, Barach Salz,Ignacy Woblfeld, — wRawie-Ruskiej: 
K. Wartemberg, — w Rzeszowie: S. A. Zgóret — w żywcu: A. Pawlnszkiewicz, 
A. Warnok, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Sniatynie: Markus Auerbtcb, — 
w LtoTwinie: Jakób HoLJer, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, —  w Stiyju: JtLt-L Fin- 
gerer, — w Szczakowej: Hermann Spira, — w Tarnopolu: HIpoHt Si owroń^ki, — 
r Tarnowie: W, Bracb, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Tnree nad Stryjem: 

Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieiirzca: Efraim Gold­
stein, — w Zabłociu: S. Smulowioz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi:

Juliusz Ciutier. 415 14 4

tt Już Panie mogą ?!
piękne i tanie kostyumy zamawiać n a  s e z C I I  w i O S B I I I i y
Zaopatrzywszy swój magazyn w  towary najmodniejsze na kostyamy, płaszcze, 
spódnice, i t. p. Zamówienia wykonywam radzwyczaj gustownie i szybko (si­
tami fachow i ozdoiaionemi). Dla Pan przyjezdnych m iara w  6 godzinach. 
—  —  —  —  Przyjmuję również i z przyniesionej mat ery i. — —  —

Kraków, ulica Floryańska !. 49, li p.
280 10 7 J. Gałązka.

Poszukuje się
s p o ln ik a  z go tó w ką 3 0 .0 0 0  K oron
celem urządzenia parowej pralni wodnej i chemicznej, ]ako przedsiębiorstwa 
chrześciańskiego. Jest do dyspozyeyi odpowiedni budynek fabryczny z kotłem 
parowym, z dwoma mastynami parowami o sile 30 kon>, z centryfugą, z ka  

* transmisyami i pasami. W oda zasilałam kocioł, iest źródlana i miękka.

Bliższe szczegóły poda:

Franciszka Krausówna
w Podgórzu, Plao Lasota 3 . ------

600 2 2

gub- Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września.
Zakład Wód Mineralnych 

Siarczano—Słonych.
znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, ąrtretyzmie, nerwobólach, zołzach, 
chorobach skórnych, przymiocie w jego najcięższych formach 1 powikłaniach 

wprowadza w roku bieżącym

Nowy dział leczen ia  fizykalno -d yetetyczn ego,
hydropatya, kąpiele słoneczne, powietrzne w losie sosnow; nr (250 morgów) gi­
mnastyka lecznicza, oddechowa, masaż, elektryzacya, kuchnia jarska dyetyczna. 
Prowadzić dział ten będzie pod ogólnym kierunkiem naczelnego lekarza zaMadu 
Soleckiego dr. Wł. Daniewsklego, b. lekarz lecznicy dr. Tarnowskiego w Koso­

wie dr. med. St. Kelles-Krauz.
CENY NISKIE. Całkowite utrzymanie i kuraoya od 60 rs. miesięcznie. Dojazd 
przez st. kolejową Kielce, skąd powozami 7-9 godzin, samochodem 4-6 godzin 
do Zakładu, lub przez stacyę kolei Austryackich Szczucin i komorę Rataje, skąd 
15 wiorst do Solca. Iaformacyi, prospektów udziela gratis Zarząd Solca, poczta 
Stopnica, gnb. Kieleckiej i dr. med. Kelles-Krauz Radom, Lubelska 20, w spra­

wach nowego działu. 471 4 4

a a

Najlepsze czeskie żróri.o zakupna

Tanie pierze do łóżek
I kg. szarego, dobrego, dartego I lepaugo
K. 2*40, najlepszego p ó ł b ia łe go  K. 2j5, bii lego 
K. 4, białego puszystego K. 510; 1 kg. bardzo piękne­
go śnieżno-białego dartego K. 6*40 i K. 8; 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K. 10; naj­

lepszego puohu z piersi K. 12 — Przrp o d b io rze  S kg. franoe.

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskiego białego lub łół- 
te,~o nankinu, I p ie rzyna  180 em. długa 120 sm. 

»'*rp w r u  z  dw om a poduszkam i, każda 80 om. iWngnfri 60 cm. tzo- 
ro tośoi, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałam pnszystem pierzem K. 16. 
porptrłia in  K. 20, pachom  K. 24; po jedysose  pierzyny K. 10, 12, 13, 
16. p o d u szk i K. 3, 35 ', 1 4; pierzyny m. długie. 140 om. szerokie Ł  13, 
K. 1* JO, K. 17*80, i Ł  21.—; poduszk i 90 om. długie 70 om. szerokie K. 4*fi0 
K. 9j i 6*70; piernaty z s'lnego gradln w pasy, 180 om. długie 116 em. u n d a  
12, 12*80, K. 14*80. Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 12 L  'neo. W y u L u  
dozwolona —  za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo

1 opiatnle.
S. ZENISCH w Des /enltir Nr. 8G5- Czechy.

W ielki w yb ó r
■ 

!
poleca 640 20 2

Kajetan Dudziak
Krckow, ul. Floryańska L- 36 

Ceny um iarkow ane.

Masło
świeże kuchenne I deserowe wvryla
IHTIeca a rn ia  Ja na  Kędzio­

ra  w  B orzęcinie. 5750

a a n B n w n B B B W B B H n B B i
Poszukuje się

d z i e r ż a w y
nprawniająoej do prowadzenia restaurajyi, 

wy szyn *n wódek i piwa. w Krakowie.

Zgłoszenia ao firiny J. Ripper
skład piwa ul. św, Jana.

650 3 2

w m n

„680511 696006“
19 H R M I F  K  S8. m m  L  3S.
nuru ir. uoi. n m  k  h o l

f i

Drukarnia zaopatnona w Wiślicą ileś6 czcionek najnow- 
I waawyny pospieszne, prowadzona pod kferow- 
lohawam, wykenitfe wszelkie roboty w zakres 
wcfeedzące: broszury^ czasopism^ cenniki, k*- 

talofl, cytM aną. afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu­
bne, ó M f  taMsryczne róinego redząju, zawiadomienia 
btBboe, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie 1 uinio.

Piersza krajowa fabryka ryrob. żelaznych

Największy skład przykordw i szat kościelnych |
jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
K ra k ó w , R ynek głów ny, Linia A -B  L . <i6|G.

|ózefa Góreckiego
Podgórze ad Kraków.

Aoleca bwg ’.*yroby arty* t. A lu «a F «k i»  
i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób 
siat. * Żelazn ., drutu  pocynkow. 

kolezafatogc. Fauryosnj wyróh m ebli
łe l.m oe iąź r  iu r z ą d z -ń  szp ita lnych .
Zgłosi, wprost: JÓZEF GÓ^EKI Podgó-

& n e  tel. 2 ł" C 55J «  4
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HAMBURG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących
znanymi pierwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

Hamburg-Filadelfia
Hamburg-Kanada

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb.-W enezuela 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko

Hamburg-
Hamburg-
Hamburg-
Hamburg
Hamburg
Hamburg

■Brazylia 
-La Plata 
Arabia 
Persya 
-Afryka 
-Indie zac. 
Antwerpia-Kanada.

Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkich swych nowjor. parowcaoh 

cztery klasy przewozowe 
I kajuta. H kajuta, HI klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
1 wvgodny przewóz dla podróżnjących 

-t’ kajutach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentaoyi 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I K5m- 
tnenstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16

Amalia Knapińska
Kraków, Linia A-B.

Pracownia kwiatów sztucznych i farbiar- 
nla strusich piór w  koloracb.

434 12 6

NA MAJ
pisma o Matce Boskiej

przez

KAZIMIERZA LUBECKIEGO
Marya Królowa pieśni (z 10 ilustr.) K 
Matka Boska w cywilizacji polskiej K —-30 
Sąnktuarya Maryańskie w iiemi

świętej (z 17 illustr.)....................K 1 —
Z  okazyi bieżącego roku konstan- 

cyeńskiego hymny łaoińskie „In Je-
sum“ ozdnbnie wydane.................K S‘—

Sonety Wschodnie...........................k  — 70
Sonety Polskie ....................■ • • “  1 „
0  skarbach ośw iaty......................... k  ,bU
Kard. Puzyna K 1—
1 Inne broszury do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Skład główny u Gebetmera i Ski.

638 3 3

Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4 organy

Organów=  
fisharmonium

z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do użytku 
domowego, wszystkich systemów i stylów dostarcza 
pierwsza ezeska fabryka c. i k. nadworny dostawca

Jan Tuóek, Kutnś. Hora. Czechy Austr.
Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 65CO harmonium. Prospekty z ilustracyami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogodnych 

warunkach. Gwaranoya od 3 do 5 lat

Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości!!
1 E lo  nowego, Szarego, darte- 
! °  pierza K. 2. _  lepszego 
K, 2-40, _  półoiaiego K. 2*80, — 
białego K. 4, -  lepszego K. «, 
puszystego, śnieżno-białego K. 
"i — Puszystego, szarego Ł  6, 
r  « ’ ~  puszystego, białego 

1®, — puchu z z piersi Kor. 
12i — cesarskiego pnhu K. 14, 

od 5 Kilo franko.
g o t o w a  p o ś c i e l

a gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinn, jedna pie­
rzyna 180x120 cm. duża wraz z dwoma poduszkami, każda 80x60 cm. doża, 
dostatecznie nap łniona, nowem, szarem, trwałem pierzem K, 16, — półpachem 
K, 20, — puchem K. 24, — pojedyncze pierzyny K.12, IB i 16, —  pojedyncze 
poduszki K. 3 3*60 1 4, — pierzyny 180x140 cm. duże, K. 15, 18 20. — p«dn- 
Szkl 90x70 cm duże, K- 4*80, 5 5 60 — Piernaty I80txll6 cm. duże K. 13. 15
1 18, — łóżka dziecinne, kupy na łóiki 
pikowane, materace, 1 t.

ra, sukna, po
d. najtaniej, przesłane 

gratis, od 10 K. franko.

krycia flanelowe, pokrycia 
za pobraniem opakowanie

Józef Blauchut n  Deschenltz Nr. 45.
(Bfihmenrald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. 

Żądajcie obszernych, ilnstrowanych cenników gratis 1 franko.

W Krynicy w il la  „Dworek“
w najpiękniejszem położeniu, wśród lasów odnowiona i przerobiona pod zarządem ns- 
wyoh właścicieli o 11 pokojach, 2 kuchniach, stajni i wozown dc wjnajęoia. Gena poje­

dynczych pokoi bardzo przystępna według wymagań P. T. Gości.

Na miejscu i rzeczna kąpiel. —  Pow óz do dyspozycyi bezpłatnie.

: P o d  gwarancyą naturalne :

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-biskupl or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran­

cją naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyozaj łagodne i dobre 
dostawa od staoyi kolejowej Hałdensobaft 
koło GÓRS, po K. 66 do K. 60— , za 1001. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane ^*ba. 
jak Pinela, Burgundzkle białe i czarne, Ries- 

ling & Zelen po K. 65-— do K, 85 — . 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najśoiślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, ie jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jest 
wyklnozone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina)

WODO c u g i
wykonuje pierszorzędny katolicki koncesjo­
nowany zakład instalacyjny Jana Tokara 

w Podgórzu ul. Lwowsk a 46. 567 24 6

Na raty!
najnowszej konBtrokcy), ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności 

firma:

K. Pawłowski
Kraków, Rynek 18

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią 
skn Urzędników państw. 1 Centrali Zakupn 

dla oficerów i urzędników

W S Z E LK IE  ŚRO D KI K O S M E TY C Z N E
pierwszej jakośoi do wydelikacenia cery służące jak 1 środki hygieniczns podtrzy­

mujące zdrowie i piękność poleca 537 10 7

D rogu e rya  i perfum erya  H S iko rskie j, K rakó w
S zp ita lna  19* — Tanie perfumy oryginalne i na wagę, wody na włosy I toale­
towe, hygieniczne opask i d la  pań i poay brzuszne — kom pletno wy­

praw y d la  położnic. Zamówienia na prowincję odwrotną pocztą.

:: Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu

NAJLEPSZE NASIONA
gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowe

t  gwarancyą czystości I kiełkowania.

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE
Krzewy, Róże, plenne I krzaczaste oraz wszelkie artykuły wchodzące
—  — — w zakres ogrodnictwa 1 rolnictwa. — Towar doborowy. —
— — —  Cennik f  specyalne oferty wysyłam opłatnle. — — —

E. FREEGE, Kraków.

2 0 .0 0 0  róż szlachetnych.
doborowe odmiany korony 2 letnie: szta- 
mowepółwysokle,60do80cm. 10 sztuk 8 K. 
100 sztuk 70 K. wysoko plenne 90-1 20 cm. 
10 sztuk 10 R,, 100 sztuk 90 K. nadzwy­
czaj wysokie 130-150 cm. 10 sztuk 15 K. 
100 sztuk ]30 K. solitery  160-180 cm. 
wysokie 10 sztuk 20 K. 100 sztuk 180 K. 
róże płaozące, 200 cm. i wyżej 10 sztuk 
25 K. 100 sztuk 200 K, nizko krzaczaste 
1 piramidowe roże 10 sztuk 4 K. 100 sztuk 

30 K. wysyła za t&Uozką 517 14 6
Fr. S po ra  Klattan (Jzeohy)

! Zawiadomienie!
Nlnlejaiem zawiadamiam Sz. P. T. Pa* 

bliczność, i i  otworzyłam

Pracownię
sukien damskich
=  p rzy  ul. D ługiej 1 . 2 7 . =
Pracownię mają prowdzę według najnow­
szych iurnall 1 wykonuję jak najdokładniej 
po csnach nader niBkiah. Posiadam również 
na składzie najnowsze i najmodniejsze przy- 

bory do krawieczjzny.
Z poważaniem 

§52 5 4 Marya Dzidkewa.

Publiczne podziękowanie
Para Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, dostawcy dworu 

w  Neunklrohen. Austrya dolna, wynalazoy

=  Herbaty Wilhelma =
Jeżeli tera: publicznie występuję, to czynię to Jedynie dlatego, i i  l l f  onj| 
w obowi £zk Panu Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunklrohen, W  ti wielkie 

usługi, jakie Jego herbata oddala ml w

bolesnych cierpieniach reumatycznych
najszczerzej podziękowań 1 innym cierpiącym na reumatyzm zwrócić awagę, 
na tą wyśmienitą herbatę. Po 4 tygodniach używania tejże, pozbyłam się zu­
pełnie reumatycznyoh bili, których już teraz więcej nie doświadczam, a przy tam 
cały mój organizm poprawił się. Jestem mocno przekonana, śe każdy w po­
dobnych oierpienia m, zwróci się do tej eudownej herbaty I ożywa jej, w w -  

czas nietylko Ja, ale I jej wynalazcę błogosławić będzie,
Z najgłębszym szacunkiem

mm • > Hrabina Butschin StralttfaM
żeu  podpułkownika

...................   za pakiet ML fr— . •  pafclotiw ML 18 —
Gdzie nie su  w aptekack l łsegeeeyaek wysyłkę i k a t n —ii  tff wpust.

rara(HB|s^j!t-ń^fea'-^- w*-'-' -. .       a,__ _  w

Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zaćherlin rzeczywiście zadziwia­
jąco na każdą p lag ę  owadów.

Niesprzedaje się nigdy w tutkach tylko we flaszkach w sklepach gdzie są wywieszone
plakaty Zacherlina. 620 8 6

Najdorodniejsze szczepki
KRZEWY OZDOBNE

Najpewniejsze nasiona dla°aierociałychehtopcóv 536158
kwiatowe i warzywne i P ^ k j^ >  sadzonki wszelkiego rodzaju —  poleca W  K f 3 k O W lC j  K f tm ie llC k jŁ  6 6

C 1 k. dostawca dworu w Brux N. 2618. (Czechy)
wysyła tylko dobre zegary z rzetelną 3oh. letnią gwa­
rancyą pisemną. — Dobre zegarki kieszonkowe ni­
klowe po K. 4,20. 5. 7 — Z podwójną kopert:, 
K. 7.50. — W  stalowej kopercie K. 6.S0. — Budziki 
niklowe K. 2. 90. — z cyferblatem świecącym imit. 
światła radyum K. 3 30 — Budzik o p 'dwójnych 
dzwonkach K. 3.80 — Okrągłe zegary kuchenne 
w drewnianych ramach K, 3.29 — w porceianowem 
obramowania K. 5.50 — Pięknie rzeźbione zegary 
z kukułką K. 7.50, 8.50 Miniaturowe zegary wahad­
łowe ze sprężyną K. 8.50 12.60 — 8 dni chodzące 
zegary wahadłowe z wagami w modnych orzechowych 
szafkach K, 42. — 46,— i wyżej i K. 33.50,38. — i wyżej.

. z. ryzyka! Zamiana dozwolona albo wzrot pie 
niędzy. — Wysyłka wprost do prywatnyoh osób za 
zaliczką lub zapoprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 
Wielki wybór rozmaitych kieszonkowych zegarków 
i zagarów ściennych i budzików (zegarów rooznyoh) 
i t. d. wmoim głównym katalogu, który wysyłam na 

żądanie bezpłatnie 1 franko.

Żętyca owcza
dla piersiowo chorych

S e r k i  o w c z e
do nabycia w zakładzie

=  „ L f iK f O L “ =
ul. Karmelicka 15.

682 10 1

wszelakiego rodzaj . hlorj^ Wykonuję z największą Starannością. Po kilkoietniej prak 
tyce w tym dzaie J P^ykrawacz otworzyłem własny zakład krawiecki. Na Bkładzi

doborewe materyały.
Ceny przystępne 1

Bkładzi e 
436 6 4 

Ceny przystępne!
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Alojzy iHajeuiicz
KRAKÓW, ULICA ŚW. JANA L. 4 a a

KTO CHCE__
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

W ROKU 1913 M IĘDZY INNEMI DZIEŁAM I W Y JD Ą : 

P a m i ę t n i k  B u k a r a ,  uzupełniający słynne Paniętaiki Ochockiego 
CZASY PRU SKIE, wspomnienia J. FA LKOW SKIEG O  

PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońsklego  
PARAFIE PO L SK IE  NA SY BE R Y I ks. JO ZEFA TA  ŻYSKAK a  - 
Zjaw iska medjumiczne profesora dr. J. Ochorowicza.
AK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa

Z nowości literacłdch polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetm ajera, Perzyńskiego, Żm ijewskie]

1 w iele innych.
Redakcya posiada w tece szereg w spółczesnych utworów tłuma- 
^  - *  t u  ii — iw  czonych z literatur obcych. ■ .. ■ — —

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

 L  Całoroczni prenumeratorzy Bibliotekiptizpf&tllw c r e m i u m  Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
lako pfemium bezpł. na wytwornym papierze z Hustrac. w ozdobnej oprawie

Cena prenumeraty w  W arszawie kwartalnie K. 2*50, z przesyłką 3*15. 
Za oprawę dopłaoa lię 1 rb. 69 kop.

Redaktor Zdzisław D ęb ick i.--------------- Wydawca Kazimiera Gadomska.
Warszawa, Nowo-Sienna 2, teh 114-30.

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

-Ą

ii*
■i
31
N

W d o w a  z dziećm i
chora na oczy, bez żadnyoh środków do ży­

cia, prosi o jakąkolwiek pomoc.

Łaskaw e datki przyjmuje administracya 
, Głosu Narodu." 68ó o

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalsklego w Kętaoh. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 hal. za zaliczką 

o 20 hal. więcej. 467 60 10

książeczka do nabożeństwa

p. Ks. Z. Goliana

cena oprawna 2 korony 50 halerzy pole*.

i  i  Krzyżanowski
K ra k ó w . ------------------------- R yn ek  A  — B.
Wielki wybór książek do nabożeństwa i treści 

teologicznej 630 10 6

} l
N

Księgarnia Polska i skład nut
Fr. Eberta

w Krakowie
ulica Floryańska 1. 35

stacya kolei elektrycznej.
Poleca swój obfity skład

K S I Ą Ż E C Z E K
do n a b o ż e ń s tw a

i ksiąiek dla dzieci i młodzieży
na nagrody szkolne.

Na prowincyę wysyła odwrotnie. 356 0

PIEGI
u , ; r r  -ałkowicie w przeciągu 7 dni

ambra creme Dra Cfiristcffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzysi.- 

nia czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1.69 od­

powiednie mydła 70 bal. 388 20 13 
Składy we wszystkich aptekach i drogueryacl
GŁÓW NE S K ŁA D Y  W  KRAKOWIE; 
M. Rełowski apt. H. Bartmański i Sp. apt. 
M. Masder, apteka, ul. Karmelicka L 23.

Wina
edime. M e m u  Ł   dostać można
9 0  P l S Z J f  S D i  po cenie:
WINA Stołowe 1. po 70 h. — 80 h.

„ Tokaj 1. po 1 K. 20 h. — 1 K. 40 h 
2 K. — 3 K.

. Assu słodkie 1. po 6 K 7 K. w be­
czkach, a we flaszkaob e 30 hal. drożej u

k i. Piotra Krawooz w Hanusowcaoh
Szepesmegye(Węgry),

DRZEWIECKI & JEZIORAŃSKI
" ■ INŻYNIEROW IE

KRAKÓW, u l. S O B K S K IE G O  L  6 . «  L w ó w , id . LEO NA S A P H K H Y L S .
2 2 7 0 .

CENTRALNE O GR ZEW AN IE
=  W szelk ich  sy stem ów  I wenftrlacye

m  - M  ■ __________ i  m a  m i a s t ,  g m m ,  p a k j k ó w ,  e w o e ó w .

W l l Q O C ł q 9 l  d o r a ó r a p o n m a f r c f c , i r t t i Ń ł i  ra  p a  — .
ZMClAOY KAfWELOWElHTDROPIizTTCINĆ U I jW M



Str. 8 „OŁOS NARODU* ■ dnia 18 Maja 1913. Nr. 112

USTREDNI W BAI
Filia w Krakowio, ulica św. Jana L. 1, róg Rynii

ZARZĄD GŁÓWNY W  PRADZE 
F I L I E ,  Berno , Lw ów , W iedeń, K ra k ó w , Czern iow ce, Tryeet. 
E X P O  Z Y T U  R Y i  B i e ls k o -B ia ł a ,  W iedeń, Luhaozow ioe, P

NKA
:u 42.

Oddziel d la w adyów  i kaucyl— finansowanie dostaw, robót publicznych i rządowych WKŁADKI
na ńiatakl i rachunek liei» oprocentowuje obecnie 

jak najkorzystniej
według umowy ze znaczną dzienną wolną dyspozycyą

Lombard papierów wartościowych. —  Asekuracja losów.

Eskont weksli zakładów finansowych. —  Bezpłatne depozyta P. T. Komitentów

iezczany. i 
•

—  Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki. —

NOWO OTWAR1T  KANTOR WYMIANY “W® mtNOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY

Zakład artyst.-kamleniarski i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prewincyL 
Telefon 1359.

Zakład wodoleczniczy
D r .  C H R A M C A

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 550 osób 
Urządzanie zakładu I łazienek pierwszorzędne 
Den7 przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

za pokój jednoosobowy z utrzymaniem.

Sednorazooa próba przekona
każdego o jakości 

llom ogon izow anej i s te ry lizow an e j

Śmietany
w  puszkaofi 

do kaisy) herbaty i na krem y poleca

Wojciech Olszowski
KR AKÓ W

Mały rysek róg Szpitalnej.

LAWN-
RAKIETY, PRASY

Obuwie tennlsowe.

P I Ł K I  NOŻNE
1 ISm«E PRZYBORY

s r o m i e  ei sezon 
Lem Mm h m
REIM I SIU R y n e k W3 7 .
Na tyczenie wysyła się franco cennik1 

sportowe. 606 3 Z

D o b r e  d z i e ł a
Polecamy: prace

J .  N .  T R E P K I
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i Albertanki
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie kncbnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samueli
cena po 50 hal.

S. I. HFZYiiNOHSRI HHAR0R
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Jan P iw ow arc^l
m ajster studniarski

Kraków ul. Czarnowiejska 1,43
Podejmuje się wszelkich robót 
w zakres studniarski wchodzą­

cych.
Powierzoną sobie robotę  

wykonuje jak najstaranniej. 463 6 6

J U Z  O T W A R T A  Z O S T A Ł A !  ?  J E D Y N A  W  K R A K O W I E !

Biuro podr óży Ośuięcim
Polecamy gorąco wszystkli&i, którzy mają zamiar jechać 
do Kneryfci lub Kanady, aby udali się z pełnens zau­

faniem fglfim wprost do
Biura p o d ró ży  Zofii B ic s ia d c c k i e j  w Oświęcimiu,

które nie m a żadnych agentów, aai naganiaczy.

T A R T A K  
PAROW Y

FABRYKA M EBLI OGRODOW YCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odznaczona medalami srebrnymi 1 złotymi e. k. Ministerstwa Handln,
Izb Handlowych, W y s ta w y  rolniczo-okrnewei w  Wadowicach 1 Archi 

iektnry w  Krakowie

wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, ja k : kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 6—10 procent,

P ie rw s z o rz ę d n a  rę c z n a

P R A LN IA  K R Y S T A L IC Z N A
oraz Zakład ohemtczny czyszczenia i artystycznego farbowania

K ra k ó w -Z ^ ie rz y n ie c  Telefon N r. 2 0 3 5
Główne filie w Krakowie: Rynek Gł. 9, Pasaż Bielaka, ul. Zwierzyniecka 18, ul. K rowo­

derska 58 ró g  Czarneckiego.

Wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej i na czas oznaczony. 

P ran ie  i p ra so w a n ie  z o s ta je  jed y n ie  ręczn ie  w y k o n a n e  bez żadnych szkodliw ych d o m ie sz e k .

,tPralnia K ry s ta lic z n a "  pierze tylko tak zw. „M yd łem  K ry s ta lic zn e m “ 

badanem w laboratoryum chem. i uznanem jako mydło bieliźnie najlepiej odpowiadające.

W sk u te k  ta k ieg o  w y k o n an ia  zysku je  b ie lizna  n iety lko  na trw ało śc i ,  lecz d o ró w n u je  w z u p e łn o ś c i
now e; bieliźnie 679

|Po odb iór i z dostawą bielizny do  domu posyła pralnia własnych bezpłatnych ekspresów, na żądanie 
  — telefoniczne lub pisemne. 1

(  Ku. l i  Km.' 1 Km. M h. I Kor. 46 h.

Popierajmy przemysł krajowy
bulion w  kostkach wyrabiany w  kraju, przewyższa dobrocią 
szumnie reklamowane wyroby zagraniczne. O czem przez próbą 

porównawczą łatwo przekonać się można.

Z jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje Bię talerz znakomitego
rosołu.

Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien 
we własnym Interesie żądać „M ANNY" i nie pozwalać sobie 

narzucać wyrobów zagranicznych. 669 12 2

F a b ry k a  k o s te k  b u lio n o w y c h , L w ó w , p la c  B e m a  4 
Zastępstwo na Kraków, Zygfryd Goldstein, ul. fiortrudy L 10.
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E M A N A TO R Y U M  RADIO W E
a la  J o a c h im s th a l

W LUBIENIU KOŁO LWOWA
Najsilniejsze wody siarczan? w Europie, leczą znakomicie nawet zupełnie 

zastarzałe: Reumatyzmy, artretyzmy, ischiasy, porażania, nerwobóle, zgrubie­
nia po złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze zapalenia staw ów  i okostnej
i wszelkie choroby skórne.
Inhalacyam i systemu Dr. B u ll ln g a  leczą się w szelkie cho­

ro b y  nosa, gardła , krtani l płuc.
Aparatcm l gim nastycznym i „ZA N D ER A " usuwa skę wszelkie 
zesztywnienia pozapalne I z p o w o d u  artretyzm u, otyłoś!

I n iedo m o gi serca.
R dntgenoterapia specyalnle w  chorobach skórnych I ko

blecych.
Łazienki cenlralnie ogrzane, mieszkania z piecami. —  Zakład elektrycznie oświet­

lony. — Czas kępielowy trwa od 10 m a ja  do I p aźdz ie rn ik a , podzielony na trzy 
sezony. — W  1. 1 1IL sezonie dla biednych znaczne opusty. — Stacya kolejowa, pocztą, 
telegraf, telefon między miastowy, apteka publiczna w miejscu.

Dwóch lekarzy: Zakładowy Dr. Ignacy M azanek  i wolno praktykujący D r. Roman  
Klęsk.

Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy. 602 4 3

F. Kopaczyński i Ika
Fabryka wyrobów bronzowniczych i  złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna *e- 

prezentacya szat !'furgicznych 
=  Związku pracy polskich ki^lot w £r.;ko&Jo =
Firma nasza istnlejąoa od r. 1864 starała się zawsze t i a i j i  potrzebo® 
koiolołdw polskich wyrobami bronzowniczymi i złotniczymi, wy] o tyv »yml 
staranni# I sumiennie. Ufając, te  Przewielebne Duchowieństwo, które Bas. 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparciu na­
szemu celowi — wyrugowania obcrch, Importowych towarów I zdobienia 

polskich kościołów pracą polskich rąk. 54 0
W  K R A K O W I E  U L I C A  B R A C K A  L .  2. (T E L E F O N  2380).

ZAKŁAD
n . - u i i E i e a i

BRACI
TREMBECKICH

w  Krakowie  
R a k o w l u c k a  l. 7
idom własny) Telefon 462 
Odejmuje się wykonywa­

nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a w szczególności GB3BO-
W COW  i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowlacyl. Po. 
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru I granitu.

Dwa pokoje
umeblowane w pobliżu stacyi koiejowej 
w S ta ry m  S ą c z u , na czas wakacyi, ewen­
tualnie do 1 go czerwca do 1-go paździer­
nika. do  w y a a ję c lą .  Na żądanie wikt 
i obsługa. Bliższa wiadomość pod adresem 
P. Ludwik poste restant w starym Sączu.

577 4 3

Ozdobiony medalem na wystawie garncarskiej 
w Żołki, K azim ierz  Chmiel,

Pieron krajowa lalrjki gancarski
W ANDRYCHOWIE

poleca swe wyroby, jako to: wazony ogro' 
dowe, wazy i t. p. 670 3 2

W Myślenicach
w miejscu klimatycznem przy głównym trak­
cie jest do sprzedania nowy, piękny muro­
wany dom z wolnymi latami o 8 ubikacyach, 
łazienka, ogrodem z długiem hipotecznym 
12 000 Kor. na lat 251/, z powodu zmiany 
miejsca za 26000 Kor. Adres W . S. Sobie­

skiego 397. Myślenice.

/-%_a m  Q 7 Q  | Wszędzie chroniony, stswsy I alnbieny środek domo- 
V C I  ■ ■ l O l O I  VJ. Przy większych zamówionisch znaczny opnst

KE A. THIERRY'EQO BALSAM
P raw d z iw y  ty lk o  z zitloną zakonnicą, jako marką ochroną. 
P raw n ie  chroniony. Każde •; odrobienie, naśladownictwo 1 od- 
sprzedał Innego balsjunu z łudzącemi markami będzie sądownie
ścigane i surowo karane. Środek powszechnie znany so swej naj­
lepszej skuteczności przy wszystkie, organach respiracyjnych, przy 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, hol* w pieni, chorom 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach żołądkowych, ——- 
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, złem trawienia, M

nnuHzewnętrznie przy holu zębów i chorobach jamy ustnej, przy 
w członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych ete. U  małych U  
# podwójnych flaszek, lub 1 duła spec. flaszka famlAjua 1C. MB.

L ffllfep u;; lais eecljielien
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czym prawie 
zewsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje 
zastosowanie: przy obrzmieniach piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwar­
dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniach, 

słonych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy próchnienia kości) M n 
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych, riniętych i tłuczonych; służy 
do wyciągania obcych ciał, jak: u/amki szkła, skałki drewniane, piasek, Śrdt, słstm  RM  

' ' '  ' 1— - — •'i- -1 ■ . . .  nowotworach, a nawet -przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbunkułach, newotwor—r, _  __ 
rak a  i przy zsnokcley, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, sparzsllwnssli, gag  
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu a dzled sśfc, ma. 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem nalełytośd lob u  pobrania® peernw®#, 
2 tloin kosztują K. 3‘6 0 .  Otrzymać można w aptekach 1 on gros W ŚJSpwilśk

Mnij iM : H1 M H  ta i. IDU i mdlii M HU.

W Krakowi#, ulioa Kanonleza L. tft,
JKDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P ś k S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

INDULIN
najlepszy wyoląg z roślin indyjskich 'do 
barwienia włosów. Zupełnie nieszkodliwy 

1 flaszka K. 3 60 poleoają

Reim i Ska
K raków

608 3 2 Rynek 37.

Rządowo oprawni ona

[Fabryka w ód miner, sztucz. i sp e c . le czn iczy ch
pod firmą

O i m u r s k i
id  Hrakoaile, im  G e r fn n ly  ■* •».

I wyrabia pod kontrola komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone | 
1 przez toż Towarzystwo

W Pdy m ineralne sztuczne
odpowiadające składom chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshflblersklej, Seltersklej, Vlchy, Homburg ,Kis3ingen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, źelazistą, kwaśną oraz 
inne wody mtoeHdtie z przepisu proŁ Jaworskiego- Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogneryach.   Cenniki na żądanie darmo

T o warzy słowo 
koszykarskie

w Wiązownicy
p. loco — utrzymuje na składzie t wyrabia 
po cenach niemal własnych kosztów różne

kufry i walizy
na bieliznę i do podróży,

kosze a a  kwiaty 
i papiery

wyroby moblowe, pokojowo i ogro­
dowo, budy kąplolowo I t. p

wyroby w zakres koszykarstwa w, hodząoe 
według, wzorów własnych lub nadesłanych. 
Zakupno więaszej ilości i za gotówkę Z 41/* 

opnstem. 619 3 3

URZĄDZONA WEDŁUO NAJNOWSZYCH WYMAOAN

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, ul. Fltąitski L. 59. Filia: ul. SąltalM U 19.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ M A  POBRANIEM.

CHEMIA i MIKROSKOP
są dzid najpotężniejszą bronią w rąku 
fabrykanta tutek l bibułek cygaretowych

jo t  nadszedł ten czas, że łajka wyrabiającego Tutki cygaretowe, nie 
można nazwać na seryo fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostaresyó wy­
robu o ile możności Jak najmniej szkodliwego, konieczną Jest dokładna 
n a ]  om ość chemii, mikroskopu i odnośnych ulopszeń technicznych. To
W  na podstawia mych własnych rozbiorów choml- 
cznych I badaA mikroskopowych, oraz na podstawie wy­
robionego smaku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułką 

eygaretową, znaną ogólnie pod nazwą:

„ S A I Y E S O L - N O R I S *1
KI* wyliczam zalet, Jakie posiadają owe tutki cygaretowe fłSalWOZO|a 
Horis** z watą w ustnikach tejże aamej nazwy, 8dY* POW8*9chnie 
manę i ulubione tak w  kraju Jak 1 zagranicą. 680 0

Do nabycie wc w s z y s t k ic h  trafikach,

M l.  W .  B E Ł D O W S K I
Fakryka łutak I klkulak eygaetawyck w Krakowi..

b e rn e ń s k i !  m a te ry a ły
na sezon wiosenny l IetnI 1913

Jedenkupon310  
m. dług. na całe  
ubrania męskie
(surdut, spodnie I ka­
m ize lkę ) w ystarcza ! 4- 
cy , kosztu je tylko

I

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupot. 20 Kor.

1 kupo® na czarne ubranb* wizytowe 
20 jakoteż matery^ na zsrzutki,
koatyumy turystyczne, Jedwabne, kam- 
garny, msteryały ®a suknie damskie 
itd. wysyła po.cenach fabrycznych ze 
swej rzetelności l porządku znany 

skład fabryczny sukna

-Ifflhof w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

Siegel

Pies
„Bernard* roczny, biały w czarne łaty bardzo 

duży, tanio do sprzedania.

Wład.: Kraków, Czarnowiejska 65
671 1 1

lisk ładsm  Spółk i kom andytow e] wUAoicieU .Głosu Narodu", Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. Drukarnia „Gło«n Narodu" w  Krakowie, ul. fiw. Tomasza h. 35 pod zarządem J. R  Dobrzaiaklcgo


